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ŚWIAT NAUKI O ZJEDNOCZENIU PARTII
W  przededniu zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego zw róciliśm y się 

do przedstaw icie li św iata nauk i w  Szczecinie z prośbą o wypowiedzenie się 
w  te j tak  n iew ą tp liw ie  doniosłej również i  d la polskich naukowców sprawie. 
N otu jem y poniżej wypow iedzi Rektorów : A kadem ii Handlowej —- prof. Leona 
Babińskiego, Wyższej Szkoły Inżyn iersk ie j —  prof. R. Bagińskiego i  Akadem ii 
Leka rsk ie j.—  prof. J. W ęgierki:

REKTOR AKADEMII HANDLOWEJ
Z jednoczen ie  oba p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  

w  Polsce w  je d n o litą  o rg a n iz a c ję  p o lity c z ­
n ą  je s t  o czyw iśc ie  t a k  d o n io s łym  fa k te m  
w  życ iu  k ra ju ,  że żaden m y ś lą c y  cz ło ­
w ie k  i  o b y w a te l n ic  m oże p rz e jś ć  nad 
n im  do p o rz ą d k u  dziennego bez głębszego 
zas ta n ow ien ia . R ów n ież i  ś w ia t n a u k i —  
n ie  m oże się u c h y lić  od odpow iedzi na 
za py ta n ie , co m y ś li o z jednoczen iu  i  je go  
e w e n tu a ln y c h  s k u tk a c h  d la  ro z w o ju  na ­
u k i p o ls k ie j.

Is tn ie n ie  dw óch  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  o 
id e o lo g ii s o c ja lis ty c z n e j za w ie ra  w  sobie 
coś n ie n a tu ra ln e g o . Je że li ob ie  w yw o d zą  
się z n a u k i m a rk s iz m u  ( le n in iz m u ), po­
w in n y  dążyć  do po łączenia , g d y ż  inacze j 
id z ie  na  m a rn e  w ie le  w y s iłk u  spo łecz­
nego. Z  p u n k tu  w id z e n ia  o rg a n iz a c ji p ra ­
cy , i  to  n ie  ty lk o  p ra k ty c z n e j,  a le  w ła ś ­
n ie  nau kow e j, s fuz jon ow an ie  p a r iT T  je s t 
zdobyczą za ró w no  o rg a n iz a c y jn ą , ja k  i 
Ideo log iczną .

D la  ro z w o ju  n a u k i i  d ró g  nau kow ych  
w  Polsce fa k t  po łączen ia  p a r t i i  n ie  może 
pozostać bez s k u tk ó w . S iln ie jsze  żłob ien ie  
d ro g i \  n a u k i w  duchu  p rze bu do w y p a ń ­
s tw a  d e m o k ra c ji lu d o w e j na  pańs tw o  so­
c ja lis ty c z n e  pow inn o  b yć  s k u tk ie m  po­
łą czen ia , bo p rzo du ją cą  ro lę  w  dzie le  
p rze b u d o w y  p a ń s tw a  w z ię ły  n a  siebie  
p a r t ie  robo tn icze , a  po z jednoczen iu  będą 
one le p ie j i  szyb c ie j re a liz o w a ć  s w ó j p ro ­
g ra m . N a u k a  m u s i podążać za życ ie m  
i 1 re je s tro w a ć  je g o  p rz e ja w y  i  p rze m ia n y . 
W p rzę g n ię c ie  n a u k i w  ra m y  n o w e j rze ­
c zyw is to śc i, k tó re g o  kon ieczność p odkreś­
la n o  na  o s ta tn ic h  z ja zda ch  nau kow ych , 
będzie  p rze b ie g a ło  szyb c ie j i  zdeeydowa- 
n ie j po u sun ię c iu  dotychczasow ego roz-

d w o je n ia  p o lsk ieg o  ru c h u  robo tn iczego . 
N a u k a  podąży w ię c  k u  w c h ło n ię c iu  do­
św iadczeń  ZS R R , z w ró c i się k u  badan iom  
n a u k o w y m  pod zn a k ie m  m a rk s iz m u  ( le ­
n in iz m u ), t a k  ja k  to  o bse rw u je m y  na 
p rz y k ła d z ie  naszego w schodn iego  sąsiada. 
M a m  p rzed  sobą n a  p rz y k ła d  zeszy ty  
b iu le ty n u  A k a d e m ii N a u k  Z S R R  i  w idzę  
z n ich , że za ró w no  w  a r ty k u ła c h  n au ko ­
w y c h  ja k  i  w  k ro n ice , m y ś l ekonom iczna  
i  p ra w n ic z a  ro s y js k a  in te re s u je  s ię  k o n ­
c e p c ja m i czystego  s o c ja liz m u  i  badan ia  
n a jró ż n ie js z y c h  k w e s t ii p ra w n y c h  i  e k o ­
n om icznych  p rze p ro w a d za  pod k ą te m  w i­
dzen ia  te j d o k try n y  n a u k o w e j.

Znaczen ie  i  ro lę  je d n e j p a r t i i  socja ­
lis ty c z n e j bez p od z ia łu  na  g ru p y  czy  
f ra k c je , ja k o  n a jw y ż s z e j fo rm y  o rg a n i­
z a c ji k la s o w e j p ro le ta r ia tu , p o d k re ś la ł 
w y ra ź n ie  jeszcze" w  i v ; 1 9 2 t w  w yk łada«  i 
sw ych  w  U n iw e rs y te c ie  im . S w ie rd ło w a  
G enera liss im us S ta lin , ja k  m ożna się 
p rze kon ać z k la s y c z n e j je g o  k s ią ż k i o 
za ga dn ie n iach  le n in iz m u  ( X I  w y d a n ie  ro ­
sy js k ie , 1947, s tr .  71, 73 /74).

Z  dośw iadczen ia  w ie lk ie g o  p a ń s tw a  
soc ja lis tyczne g o , ja k im  je s t  ZS R R , p«>- 
w in n iś m y  k o rz y s ta ć  ró w n ie ż  w  dz iedz in  ę 
n a u k o w e j. Z jednoczen ie  obu p a r i i i  ro b o t­
n iczych  w  Polsce o tw ie ra  w s k u te k  k o n ­
s o lid a c ji i  ze ś ro dko w a n ia  w y s iłk u  ró w ­
n ież d la  n a u k i p e rs p e k ty w ę  w iększego  
i  dalszego ko nsekw entnego  ro z w o ju  p o l­
s k ie j m y ś li n a u k o w e j na  drodze  założeń 
czys te j n a u k i so c ja lis ty c z n e j.

P ro f.  L E O N  B A B IŃ S K I.
R e k to r  A k a d e m ii H a n d lo w e j 
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w yp ro du ko w an ie  p o trze b ne j ilo ś c i in ż y n ie ­
ró w , o bs łu g u jących  życ ie  gospodarcze, 
ja k  rów n ież p ro d u k c ja  s ił n a u k o w y c h  tech  
n icznych  na n a jw y ż s z y m  poziom ie, zada 
n ie m  k tó ry c h  je s t d o trz y m a n ie  k ro k u  na 
drodze  postępu techn icznego lu dzko śc i oraz 
ro zw ią zyw a n ie  b a rd z ie j s k o m p lik o w a n y c h  
p rob lem ów  tech n icznych  żye ia  gospoda r­
czego.

W p row adzona  z p oczą tk iem  ro k u  a k a ­
dem ick iego  dw ustopn iow ość  nau czan ia  w 
dz iedz in ie  te c h n ik i w y ra ź n ie  z a k re ś la  cele 
i  zadania  in ż y n ie ra  p ie rw szego  s top n ia  —  
in ż y n ie ra  zawodowego i  in ż y n ie ra  d ru g ie - 
go  s topn ia  —  in ż y n ie ra  m a g is tra .

P odstaw ow ą k o m ó rk ą  n au czan ia  tech ­
n icznego je s t S zko ła  In ż y n ie rs k a , zaś 
abso lw enci ty c h  szkó ł, sp ec ja ln ie  za m iło ­
w a n i w  p ra cy  badaw czej, m a ją  możność 
p o g łę b a n ia  sw e j w ie d z y  tech n iczne j na 
2 - le tn im  k u rs ie  m a g is te rs k im , k tó ro  z o s ta ją  
zo rgan izow ane p rz y  P o litech n ikach .

Is tn ie ją c a  obecnie s ieć w y ż s z y c h

S zkó ł Techn icznych  s k ła d a ją c a  s ię  z 6 
P o lite c h n ik , A k a d e m ii G órn icze j o raz  3 
S zkó ł In ż y n ie rs k ic h  _(z począ tk iem  b ieżą­
cego ro k u  akad em ick ie go  w s z y s tk ie  P o­
l ite c h n ik i m a ją  ró w n o le g łe  S zko ły  In ż y ­
n ie rs k ie ) o raz  m a ją ce  p ow sta ć  w  p rz y ­
szłości S zko ły  In ż y n ie rs k ie  zaspoko ją  za­
p o trzebow an ie  naszego ż y c ia  gospodarcze­
go w  dz iedz in ie  o b s łu g i tech n iczne j. W  
ten  sposób p ra ca  in ż y n ie ró w , ro b o tn ik ó w  
i  w s z y s tk ic h  m as p ra c u ją c y c h  n ie w ą tp liw ie  
p rz y c z y n i się do p rze bu do w y naszego ż y ­
c ia  zb io row ego.

R e fo rm a  s z k o ln ic tw a  techn icznego na  
t le  Z jednoczen ia  P a r t i i  R obo tn iczych  P o l­
s k i je s t w y m o w n y m  s tw ie rd zen ie m , że 
p rzebudow a  u s tro ju  społecznego na  drodze 
k u  s o c ja liz m o w i o db yw a  s ię  we w sz y s tk ic h  
sw ych  dz iedz inach  z n a jw ię k s z ą  ce low o­
śc ią  i  p lanow ością .

In ż . R . B A G IŃ S K I 
R e k to r  S z k o ły  In ż y n ie rs k ie j 
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REKTOR AKADEMII LEKARSKIEJ

REKTOR SZKOŁY INŻYNIERSKIEJ
Z b liż a ją c a  się re a liz a c ja  Z jednoczen ia  

P a r t i i  R o b o tn iczych  w  Polsce, je s t w a ż­
n y m  e tapem  i  p rz e ło m o w y m  fa k te m  s ko n ­
so lid o w a n ia  się w a rs tw  ro b o tn iczych . 
U s ta le n ie  je d n o lite g o  p ro g ra m u  ce lów  
i '  za łożeń  do tychczasow ych  P a r t i i  P P R  i 
P P S  p o z w o li n ow e j Z je d no czon e j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j n a  szybsze re a liz o w a n ie  z a ­
sa dn iczych  za łożeń ty c h  p a r t i i ,  t j .  zasad 
so c ja lizm u .

S o c ja liz m  ja k o  u s tró j społeeszny po­
w s ta je  na  g ru za ch  p rz e ż y ty c h  fo rm  k a p i­
ta liz m u , ro z w ó j k tó re g o  cechow a ła  ko n - 
« e n tra c ja ^  d ób r spo łecznych  w  rę k u  n ie - 
Suiznych je dn o s te k , k o n c e n tra c ja  k a p ita ­
łó w  a  w ięc ś ro d k ó w  i  n a rzęd z i w y tw ó rc z o  
ści, co w  re z u lta c ie  sp ro w ad z iło  u s tró j 
k a p ita lis ty c z n y  do ekonom icznego absurdu.

U pow szechn ien ie  p ra c y  i  je j  owoców, 
p rze z  u d z ia ł w  n ic h  w y tw a rz a ją c y c h  t .  j .  
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , s ta n o w i n ie w ą tp li­
w ie  je d n ą  z w yższych  fo rm  społecznej 
s p ra w ie d liw o ś c i. Z w ią z a n y  z n im  ro z w ó j 
u p rz e m y s ło w ie n ia  P o ls k i w  k a ż d e j d z iedz i- 
n ie  w y tw ó rczo śc i, ja k  ró w n ie ż  m echan i­
z a c ja  ro ln ic tw a , s tw a rz a ją , z je d n e j s t ro ­
n y  kon ieczność zw ię ksze n ia  ś ro d ków  i  w a r  
s z ta tó w  p ro i lu k c j i  p rz e m y s ło w e j, a  z d ru ­
g ie j s tro n y  w y s u w a ją  p ro b le m  o bs łu g i 
tychże  w a rs z ta tó w .

To  też  w  obecnej c h w ili n iedobó r w  
d z iedz in ie  z a po trze bo w a n ia  s ił tech n icz ­
n ych  n a  w s z y s tk ic h  je j  poz iom ach je s t 
ba* Iz o  duży.

I  ta k  na n a jw y ż s z y m  je go  szczeblu 
obecny n iedobó r in ż y n ie ró w  w y n o s i ok. 
7 500 osób, a  dalsze roczne  za po trze bo w a ­
n ie  w yn os ić  będzie 2.000 osób.

P o k ry c ie  t a k  w ie lk ie g o  za po trzebow a­
n ia  n a  s i ły  tech n iczne  m o ż liw e  je s t  je d y ­
n ie  na  drodze  upow szechn ien ia  i  udostęp - 
n ie n ia  k s z ta łc e n ia  się n a jsze rszym  w a r­
s tw o m  N a ro du , a  w ię c  ro b o tn ik o m  i  ch ło ­
pom . Je dyn ie  na  te j drodze  m o ż liw e  je s t.

Z jednoczenie ru c h u  ro bo tn iczego  n ie ­
w ą tp liw ie  p rzyśp ieszy  ro z w ó j u s tro ju  so­
c ja lis tyczn eg o . Jest to  fa k t  o d on io s łym  
znaczeniu, gdyż  w  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n y m  
n a u k a  s ta je  się fu n d a m e n te m  św iadom ego 
ks z ta łto w a n ia  s tosu n ków  spo łecznych, fa n  
«lamentem p lanow ego  k ie ro w a n ia  gospo­
d a rk ą  narodow ą o ra z  celow ego ro z w o ju  
procesów postępu techn icznego. U s tró j 
s o c ja lis tyczny  oddaje  n au kę  do d y sp o zyc ji 
na rod ow i i  zabezpiecza je j  ta k  pom yślne  
w a ru n k i ro zw o ju , ja k ic h  zapew n ić  n ie  m o­
że żaden u s tró j k a p ita lis ty c z n y . u s tro ju  
s o c ja lis tyczn ym  zdobycze n au kow e  służą  
w y łą czn ie  in te reso m  narodu , ro z w o jo w i 
p ro d u k c y jn y c h  s ił k ra ju ,  polepszen iu  m a ­
te r ia ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia  
w s zys tk ich  o b y w a te li. D z ię k i upow szech­
n ie n iu  ośw ia ty  w ś ród  na jsze rszych  mas, 
d z ię k i w yd ob yc iu  p rzez  u s tró j s o c ja lis ty c z  
n y  w szys tk ich  ta le n tó w  i  p o tę żnych  s ił 
tw ó rczych  u ta jo n y c h  w  ło n ie  narodu , n au ­
k a  osiąga ta k  w y s o k i ro z w ó j, ja k i  n ie 
może być n ig d y  o s ią g n ię ty  w  u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m .

A le  z jednoczenie p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  n ie 
t y lk o  p rzyśp iesza  m a rsz  do so c ja lizm u , 
a  ty m  sam ym  s tw a rz a  re a lne  w a ru n k i d la  
ro z w o ju  n a u k i. Z jednoczen ie  p a r t i i  robota 
n iczych  ja k  p o w ie d z ia ł to w . B ie ru t  w zm ac 
n ia  św iadom ość i  e ne rg ię  tw ó rc z ą  m as p ra  
eu jących  w  ce lu  u trw a le n ia , pog łęb ien ia  
i  rozszerzen ia  d otychczasow ych  zdobyczy 
społecznych lu d u  p racu jącego .

C zesk i p rz o d o w n ik  p ra c y  p rz y  taśm ie  w  zak ładach  p ro d u k u ją c y c h  znane i  cenione 
w  c a ły m  św iec ie  m o tocyk le  „ J A V A “ .

U tw o rz e n ie  Z jednoczone j P a r t i i  K la s y  
R o b o tn icze j k ła d z ie  też k re s  trw a ją c e m u  
jTrzes«!«*. pó ł u  .oku  ro z ła m o w i w  szeregach 
p o ls k ie j k la s y  ro b o tn icze j. Je s t to  z w y ­
c ię s tw em  m a rk s iz m u - le n in iz m u  nad  o po r­
tu n izm e m , re fo rm iz m e m  i  n ac jo n a lizm e m , 
tk w ią c y m i w  ło n ie  p ra w ic y  pepesow skie j. 
A n a liz u ją c  u c h w a ły  o s ta tn ie j ses ji R ady  
N a cze ln e j P P S  p rz e k o n u je m y  się, że p a r­
t ia  ta  podzie la  p o g lą d y  P P R , że przez w y  
ciężenie odch y le n ia  p ra w ico w eg o  p rz y c z y ­
n iło  się tło  p rz e jś c ia  P P S  na  p ozyc je  m a rk ­
s is to w sk ie  i  że u to ro w a ło  d rogę  do z jedno 
czen ia  obu p a r t i i  pod sz tan d a rem  m a rk ­
s izm u-len in izm u .

P rze ksz ta łce n ie  P o ls k i z k ra ju  k a p ita -  
lis tyczn o -ob sza rn  czego, w  k r a j  d em okra ­
c j i  lu d o w e j, z lik w id o w a ło  o gn isko  n iepoko  
ju  m ięd zyna ro d ow e g o  i  w o jn y , ja k im  
b y ła  P o lska  p rze dw rześn io w a . P ołączenie  
obu p a r t i i  p rz y c z y n i s ię  jeszcze b a rdz ie j 
do u trw a le n ia  p o k o ju  św ia tow ego , do ro z ­
w o ju  p o lsk iego  p rze m ys łu  na  to ra c h  soeja 
l ir y c z n y c h  o raz do ro z k w itu  p o ls k ie j k u l 
t u r y  na rod ow e j.

Je że li u w zg lęd n ić , że p a r t ia  je s t aw an 
g a rd ą  k la s y  ro b o tn icze j, że je s t k ie ro w ­
n iczką  w a lk i k la sow e j, że pod je j  m o żn ym  
w p ły w e m  k s z ta łtu je  się n ie  ty lk o  życ ie  
społeczno —  p o lityczn e , lecz i  k u ltu ra ln e , 
to  ła tw o  je s t z ro zu m ie ć  ja k  w ie lk im  z  w y  
c ięs tw em  je s t z jednoczen ie  p a r t i i  ro b o t­
n iczych  i  ja k  w ie lk ą  k lę s k ą  je s t ic h  ro z ­
b ic ie .

P rz y ję c ie  p rzez obie  p a r tie  m a rk s i­
z m u -le n in iz m u  p ro w a d z i k la sę  ro b o tn iczą  
do je dn o śc i id eo lo g iczne j, a w ięc p rze zw y­
cięża  os ta teczn ie  ro z ła m  i  l ik w id u je  ca łko ­
w ic ie  o p o rtu n iz m , n ac jo n a lizm , re fo rm  iz m  
oraz ideo log ię  d ro bnom ieszczańsko-bu rżua  
z y jn ą . M e tod a  d ia le k tyczn e g o  i.nyślenia 
ja k ą  p o s łu g u je  się m a rk s iz m  s ta je  . się 
obecnie c z y n n ik ie m  zasadniczym , s tosow a­
n ym  n ie  ty lk o  w  nauce lecz i  w  życ iu  
p ra k ty c z n y m .

Z w ią ze k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j m u s i też. 
zn a jd o w a ć się pod  k ie ro w n ic z y m  w p ływ e m  
Z jednoczone j P a r t i i  R o bo tn icze j. P rąca  
o rg a n iz a c y jn a , p o lityczn a , społeczna i  go­
spodarcza  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 
o p ie ra ć  się p o w in n a  na  id e o lo g ii m a rk s iz ­
m u -le n in iz m u , a  c z ło n ko w ie  te j  o rg a n iz a c ji 
m uszą zdaw ać sobie spraw ę, że z czasem 
za s tą p ią  o n i sw ych  s ta rs z y c h  to w a rz y s z y  
w  w ie lk ie j p ra c y  n ąd  u m ocn ien iem  i d a l­
szym  ro zw o je m  u s tro ju  sp ra w ie d liw ośc i 
społecznej. W ych o w an ie  m łod z ie ży  w  m y ś l 
zasad g łoszonych  przez Z jednoczoną P a r tię  
K la s y  R o bo tn icze j p rz y c z y n ić  się p ow inno  
do u tw o rz e n ia  k a d r  p e łn o w a rtośc io w ych  
b o jo w n ik ó w  o w ie lk ą  sp raw ę  ko m u n izm u .

P ro f. D r . J A K U B  W Ę G IE R K * 
R e k to r  A k a d e m ii L e k a rs l.- 
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PRZED ZJEDNOCZENIEM
Klasa robotnicza i  masy pracujące 

Wybrzeża oceniły w ie lką  wagą i  zna­
czenie Kongresu Zjednoczeniowego, l i 
kw idującego półw iekowe rozbicie w 
polskim  ruchu robotniczym  i  nakreśla­
jącego szlaki dalszego marszu Polsk’ 
k u  us tro jow i pełnego rozwoju i  dobro 
bytu, ku  socjalizm owi. W yrazem sto­
sunku klasy robotniczej Wybrzeża do 
'tego w ie lk iego na m iarę historyczną 
w ydarzenia jest n iezw ykła  ak tyw iza ­
cja twórcza mas pracujących pod prze­
wodem Polskie j P a rtii Robotniczej 
k tó ra  przelewa się obecnie szeroką fa 
lą  poprzez nasze stocznie, hale fab rycz­
ne, w arsztaty pracy, insty tuc je , k tó ra  
potężnym echem odbija  się wśród na­
szych m arynarzy, robotn ików  porto ­
wych, ko le jarzy, robotn ików  rolnych, 
wśród m ało- i  średniorolnych chłopów 
gdańskiego województwa.

W  samych ty lk o  trzech miastach W y­
brzeża na apel h u ty  Zabrze-Wschód 
klasa robotnicza odpowiedziała potęż­
nym  zryw em  i  m obilizacją  twórczych 
s ił dla pow itan ia  Kongresu nowyimi o- 
siągnięciami p rodukcy jnym i —  czego 
najlepszym  przejawem  jest włączenie 
się w  n u r t przedkongresowego współ­
zawodnictwa 127 zakładów p roduk­
cyjnych, obejm ujących 69.000 pracow­
n ików .

Szereg zakładów przemysłowych 
Wybrzeża zobowiązało się przekroczyć 
od 20 do 30 procent p lan roczny. M ię­
dzy innym i —  Stocznie wodować będą 
na dzień 13 grudnia d rug i rudo-węglo- 
wiec, Centrala W ęglowa do dnia 8-go 
grudn ia  w inna osiągnąć przeładunek 
o 300 tysięcy ton w iększy n iż p lanowy.

Do dnia Kongresu w yproduku jem y 
ponad plan: 670 ton  cukru, 14.500 ton 
tłuszczów, 160 tysięcy sztuk b ie lizny, 
520 ton w yrobów  m etalowych, 925 ton 
kons trukc ji i  części ko le jowych, 2 ty ­
siące beczek, 30 tysięcy krzeseł i fo te li, 
112 napraw  kapita lnych i  średnich pa­
rowozów i  wagonów, 52.000 k ilo g ra ­
m ów w yrobów  cukrowniczych itd . itd .

Średnio można przyjąć, że zakłady 
objęte zobowiązaniami przedkongreso­
w y m i w ykonu ją  p lan roczny w  118%. 
Da to  w k ład  w  gospodarkę narodową 
wynoszący około 6 m ilionów  robo tn i- 
ko-godzin ponad plan.

K ie row n ik iem  i  organizatorem tej 
w ie lk ie j akc ji jest przede w szystkim  
Polska P artia  Robotnicza. Z tym , m ię­
dzy innym i, idzie P.P.R. na czele k la ­
sy Robotniczej Wybrzeża na Kongres 
połączeniowy.

To, m iędzy innym i, niosą ludzie Pol­
sk ie j P a rtii Robotniczej, jako  w iano 
jednoczącemu się ruchow i robotnicze­
mu, Zjednoczonej P a rtii k lasy robo tn i­
czej —  b o jow n ikow i o ustró j bez k rz y ­
w d y  i  wyzysku, bez ciem noty i  zacofa­
nia, bez uprzyw ile jow anych i  upośle­
dzonych, bez wojen i  n ienawiści m ię­
dzy narodami, o ustró j spraw ied liw o­
ści społecznej, o socjalizm.

I I .

Zdajem y sobie sprawę z ro li i  cięża­
ru  gatunkowego przyszłej zjednoczonej 
P a r tii jako  k ie row n ika  i  hegemona ca­
łokszta łtu  życia gospodarczego, pań­
stwowego, politycznego, społecznego 
w e wszystkich jego dziedzinach, w  na­
szym województw ie.

Stąd nasza troska o czystość szere­
gów naszej P a rtii, o je j poziom p o li­
tyczny i ideologiczny, o je j spoistość 
wewnętrzną, o je j au to ryte t w  klasie 
robotniczej i  w  masacH*pracujących 
Wybrzeża. mi~; ^

A kc ja  oczyszczająca P artię  z ele­
m entów  klasowo obcych i  przypadko­
wych, k tó rą  obecnie przeprowadzają 
organizacje p a rty jn e  naszego w oje­
wództwa, to  akcja podnosząca ro lę  i  
znaczenie p a r t ii w  klasie robotniczej, 
a łącznie z ty m  ro lę  k lasy robotniczej 
i  mas pracujących w  społeczności de­
m okratycznej Wybrzeża. 1020 byłych 
członków PPR, k tó rz y  dzisiaj znaleźli 
się poza P a rtią  za obcość klasową, za 
popełnienie czynów niegodnych miana 
członka PPR —  P a rt i i żo łn ierzy i bu ­
downiczych P o lsk i Socjalistycznej — 
to w yraz g łębokiej wrogości masy p ar­
ty jn e j do tych  elementów obcych nam
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i  przypadkowych, k tó rym  udało się 
wcisnąć w  szeregi P a rtii.

A le  usunięcie tych  1020 by łych  człon­
ków  PPR, ten zaostrzony w  kam panii 
oczyszczającej peperowski, k lasow y p a ' 
zur nieprzejednanego stosunku do w ro ­
ga klasowego, do wyzyskiwacza, do ka­
rierow icza, do obcego elementu dało 
nam rzecz bodajże najcenniejszą: po­
głęb iło  zaufanie —■ najwspanialsze za­
ufanie —  ludu  pracującego do P artii... 
pogłębiło ufność bezparty jnych do PPR, 
jako  do k ie row n ika  i  organizatora zma­
gań ludu pracującego o wyzwolenie 
człowieka z nędzy i  krzyw dy.

„Panie Sekretarzu! W yrzuciliśc ie  z 
Towarzystwa PPR tego ła jdaka W ro­
nę Jana, co nas zamęczał —  pisze w do­
wa, w yrobn ica  ro lna  u bogacza w ie j­
skiego w  gm in ie  Puck wieś, pow iatu 
morskiego —  za co Panu dz ięk i“  i  da­
le j —  „to  m y wszyscy b iedni pójdzie­
m y  do Towarzystwa P.P.R. Ja pójdę 
pierwsza“ . Ten lis t nieskładny, spra­
cowaną ręką w yrobn icy  z mozołem na­
pisany, to w ie lk i dokument. Podobnych 
lis tów  i  w ypow iedzi w  P a r tii naszej 
dzisiaj wiele.

PPR to P artia  takich, ja k  w yrobnica 
w  gm in ie  Puck-wieś, P artia  k lasy ro ­
botniczej i  mas pracujących m iasta i 
wsi, powiązana w szystk im i n ićm i z ma­
sami, k tó re  ją  zrodziły, w y k a rm iły  i  
wychowały.

Kam pania przedkongresowa, w ie lka 
m obilizacja  P a rtii, je j w ys iłek  propa­
gandy z jednej strony, m obilizacja  k la ­

sy robotniczej z d rug ie j, jeszcze bar­
dziej zespoliła P artię  z je j macierzą — 
masami. N igdy jeszcze n ie  czuliśmy 
w  naszym w ojewództw ie ta k  głęboko 
zgodnego ry tm u  m yśli, czynu i  w y s ił­
ku  masy p a rty jn e j PPR i  PPS oraz s 
rokich rzesz pracujących, porwanych 
w ie lk im  entuzjazmem tw órczym  obu 
p a rt ii robotniczych, ja k  w łaśnie obec­
nie.

I  to jest w ie lk i nasz dorobek przed 
Zjednoczeniem. Z dorobkiem  tym  idzie ­
m y na Kongres, kładąc go u podstaw 
Zjednoczonej P a r tii k lasy  robotniczej 
w  naszym W ojewództw ie.

I I I .

Kampania kongresowa, se tk i zebrań, 
aktywów, wspólnych kó ł pozwoliła 
obu naszym partiom  robotniczym  w  
województw ie gdańskim wzmóc pracę 
nad wychowaniem  mas party jnych , a 
przez n ie  nad wychowaniem  klasy ro ­
botniczej i  dem okratycznej społeczno­
ści Wybrzeża w  duchu m iłości do 
Zw iązku Radzieckiego i  do W K P  (b)
—  przodownika i  nauczyciela wszyst­
k ich  p a r t ii kom unistycznych i  robot­
niczych na całym  świecie, wodza mas 
pracujących całego świata. Kampania 
przedkongresowa wzmogła naszą p ra ­
cę nad pogłębieniem w  świadomości 
szeregów obu naszych P a rtii te j zasad­
niczej p raw dy, że Zw iązek Radzieoki
—  to opoka wszystkich s ił postępu, to 
n ie  ty lk o  sąsiad dla nas, ale klasowy

nasz brat, że nasz stosunek do Zw iąz­
ku  Radzieckiego, do Wszechzwiązkowej 
Kom unistycznej P a r tii (bolszewików) 
musi być i  je s t stosunkiem pa rty jn ym , 
braterskim , a n ie  ty lk o  stosunkiem so­
jusznika do sojusznika, państwa-sąsia- 
da — do państwa-sąsiada.

Kam pania przedkongresowa u ła tw iła  
nam w  masach p a rty jn ych  PPR i PPS 
utw ierdzenie  przekonania, iż  W K P  (b) 
posiada o lbrzym ie doświadczenie w  
dziele budow y socjalizm u w  mieście i  
na wsi, doświadczenie w ie lk ie j w o jn v  
z faszyzmem, doświadczenie, z którego 
pow inn i szeroko korzystać — ja k  ze 
skarbnicy doświadczeń —  peperowcy, 
pepesowcy, ju t ro  członkowie jednej 
P a rtii K lasy  Robotniczej.

Dowodem tego niezaprzeczalnym jest 
głód w iedzy m arksistowskiej —  rów ­
nież tak i, jakiego nie znają organiza­
cje pa rty jne  naszego województwa. 
W ysoki procent uczestnictwa na 140 
kursach szkoleniowych, n iezw yk ły  
wzrost czyte ln ictw a prasy p arty jn e i 
p łodny w ysiłek w  pracy ideologicznej 
związanej najściślej z konkre tną  w a l­
ką  o przem iany społeczne w  Polsce, 
troska o zgłębienie zasad m arksizm u- 
len in izm u —  wszystko to  —  poważne 
osiągnięcia. Osiągnięcia, któ re  wnosi­
m y  do Zjednoczonej P a rtii i  k tó re  bez 
w ątpien ia  będzemy pogłębiać.

STANISŁAW  JANUSZEW SKI 
Sekretarz KW  PPR  

w  Gdańsku.

SPRAWA POSTAWY SPOŁECZNEJ PISARZA
(W związku z wieczorem autorskim Tadeusza Borowskiego)

W  Szczecinie b a w ił 4 dn i, od 18 do 21 
bm ., ja k o  gość Z w . Z a w . D z ie n n ik a rz y  
i  Z w . Z aw . A rty s tó w -P la s ty k ó w , o rg a n i­
z a to ró w  s ta ły c h , p ocząw szy od 11 b. m., 
„w ie c z o ró w  a u to rs k ic h “  w  K lu b ie  13 M u z 
i  w  szczec ińsk ich  za k ła d a c h  p ra c y  —  
jeden  z czo łow ych  p is a rz y  p o lsk ich , T a ­
deusz B o ro w s k i.

W ie c z o ry  a u to rs k ie  B o ro w s k ie g o  w  
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a ch  K o n fe k c y jn y c h , 
w  huc ie  „S zcze c in “  o ra z  w  D o m u  K u l tu r y  
n a  P om orzanach , w y m a g a ją  oddzie lnego, 
spec ja lnego  om ów ien ia , p on ie w a ż d o s ta r­
c z y ły  sporo  c iekaw ego  i  is to tn e g o  m a te ­
r ia łu , dotyczącego s p ra w y  upow szechnie­
n ia  k u ltu r y .  Jedno  na  ra z ie  n a le ż y  z a ­
n o to w a ć : —  B o ro w s k i, ś w ie tn y  p is a rz , 
o k a z a ł s ię  d o s k o n a ły m  g aw ę d z ia rzem  — 
ośw ia to w ce m . T a le n t cenny  i  n ie z m ie rn ie  
p oży te czny , u  p is a rz y  —  rz a d k i.

W  K lu b ie  13 M u z  B o ro w s k i p rz e c z y ta ł 
dw a  o pow iadan ia . Jedno —  „C h ło p ie c  z 
b ib l ią “  —  b y ło  d ru kow a n e  w  n r .  2 „Z e ­
sz y tó w  W ro c ła w s k ic h “ , d ru g ie  —  „O jc z y ­
zn a “  —  nowe, do tąd  n ieo p ub liko w a ne . 
W y w ią z a ła  się d y s k u s ja . T rze b a  z  m ie j­
sca s tw ie rd z ić  —  p ie rw sza  teg o  ro d z a ju  
w  Szczecinie, ży w a , n am ię tn a , z  p as ją . 
D y s k u s ja  zasadnicza. M im o , że te m a te m  
je j  b y ła  tw ó rczo ść  B o row sk ieg o , je g o  po­
s ta w a  p is a rs k a  —  i  to  ściś le  —  w  d y ­
s k u s ji t e j  w  rze czyw is to śc i w y ło n ił  się 
w  c a łe j o s tro ś c i p ro b le m  w id ze n ia  i  ro z u ­
m ie n ia  ś w ia ta  i  lu dz i, p ro b le m  p o s ta w y  
spo łecznej p is a rz a  i... c z y te ln ik a .

B o ro w s k i b y ł a ta k o w a n y . (N ie  p ie rw ­
szy  z re sz tą  raz , w  d y s k u s ja c h  i  na  ła ­
m a c h  p ra s y ) . I  b ro n io n y . A ta k  b y ł p r z y ­
g o to w an y , p o p a r ty  p rz y g o to w a n y m i c y ta ­
ta m i, w y p is a n y m i z je g o  o pow iadań . Co 
z a rzu can o  B o ro w s k ie m u  ? B a rd z o  s iln ie —  
e ro ty z m . N a s tęp n ie  —  że opo w ia d an ia  
je g o  n ie  są „o p ty m is ty c z n e “  —  n ih i liz m , 
cy n iz m . I  jeszcze, w  ogó le  —  n a tu ra liz m . 
P oza  ty m  -— w y ra ż o n o  tro s k ę  o... dalszą 
d ro gę  ro z w o jo w ą  p isa rza .

Z a m ia s t c y to w a ć  g ło s y  o b rońców  B o­
ro w s k ie g o  na  w ieczo rze , pozw o lę  sobie 
oddać g łos  fa c h o w y m  k ry ty k o m  lite ra c ­
k im . M . in . d la tego , że n a le ża łe m  do od­
p ie ra ją c y c h  a ta k i.

N a  u ro czys to śc i w ręcze n ia  n a g ro d y  
„O d ro d z e n ia “  w  d n iu  22 lip c a  b r. Je rze ­
m u  A n d rz e je w s k ie m u  za  „P o p io ł i  d ia ­
m e n t“ , J u lia n  K rz y ż a n o w s k i o św ia dczy ł 
m . in . w  s w o im  p rz e m ó w ie n iu : „P rz y p a ­
d e k  czys to  a ry tm e ty c z n y , że c y fra  1 ozna­
cza ła  A . R u dn ick ie g o , a  d op ie ro  c y f ra  2— 
T . B orow sk ieg o ... (R u d n ic k i i  B o ro w s k i —  
d w a j k o n trk a n d y d a c i do n a g ro d y — p rzyp . 
m ó j —  S t. S .). ...O baj c i p isa rze  o pe ru ją  
ta k ą  te m a ty k ą , k tó rą  i  m y  z n a m y  i  k tó ra  
d op ie ro  n ied a w n o  p rz e s ta ła  b y ć  gnę b ią ­
c y m  ko szm a rem . R u d n ic k i u jm u je  ją  w  
dośw iadczen iach  c z ło w ie k a  z g h e tta , B o ­
ro w s k i w  dośw iadczeniach  c z ło w ie k a  z 
obozu k o n ce n tra cy jn e g o ... P ad ło  ju ż  d z i- 
s ia ł s łow o „ r o z k ła d “ . (P ro f.  K rz y ż a n o w ­
s k i z a b ra ł g łos  n a  u ro czys to śc i po p rz e ­
m ó w ie n iach  Tadeusza B re zy , Z o f i i  N a ł­
k o w s k ie j, J u liu s z a  K le in e ra  —  p rzyp . 
m ó j S t. S .). W ysu n ięc ie  tego  s ło w a  może 
nasuw ać p rzypuszczenie , że obu  o d tw ó r­
ców  —  p is a rz y  w y p a d a ło b y  uznać za pew ­
nego ro d z a ju  s ie w có w  ro z k ła d u , a le ta k ie  
s tan o w isko  b y ło b y  n a jn ie s łu szn ie jsze , bo 
te n  ro z k ła d  chcą o n i w ła ś n ie  w  pew ien 
sposób p rzezw yc iężyć , o pa no w yw ać  przez

jasne, o tw a r te  m ó w ie n ie  o  n im , przez 
u kazyw a n ie  ówczesnego życ ia , bez żad­
n ych  osłonek, oo s ta je  się ś ro d k ie m  te r a ­
peu tycznym , lic z ą c y m  u ra zy . D la te g o  p i­
sarze c i o d g ry w a ją  ro lę  le k a rz y  społe­
czeństw a i  na rodu ...“  (P o d k re ś l, m o je  —  
S t. S.).

W y b itn y  k r y t y k  l ite ra c k i,  K a z im ie rz  
W y k a , w  n r. 23 „O d ro d z e n ia “  z  czerwca 
b r., recenzu jąc obszern ie  o po w ia d an ia  B o ­
ro w sk ie g o  (to m  „P o żeg na n ie  z M a r ią “ ), 
m . ln . p isze : „N a tu n a lis ty c z n a  z  pozo­
ru , o c ie ra jąca  się o g ra n ice  cyn izm u ,
p rz e n ik liw o ś ć  s p o jrz e n ia ..........W  obozow ej
niasie p ro c e n t lu d z i o w y s o k ic h  k w a lif i­
ka c jach  m o ra ln y c h  i  ideo log icznych , cho­
ciaż n a c is k  g ro z y  n ie k ie d y  je  w y z w a la ł 

w  sposób n ieo cze k iw a ny , n ie  b y ł p rze ­
cież w ię kszy , a n iż e li w  spo łeczeństw ie  na 
w olności. I  ja k a ś  p rze c ię tn a  p rz e trw a n ia  
za  w sze lką  cenę nie u k ła d a ła  s ię  w  po­
b liżu  m o ra ln y c h  szczy tów  obozu, a le w  p o ­
b liżu  tw a rd e j uap ie ję tne j w a lk i o samego 
siebie. I  o ty m  w łaśn ie , o ty m  jedyn ie , 
opow iadan ia  B o ro w s k ie g o  m ó w ią  w  spo­
sób o tw a r ty  i  bezw zg lę d ny........ .G atunek
p ro zy  B o ro w s k ie g o  n a le ży  b ow iem  do n a j­
rza d z ie j w y s tę p u ją c y c h  w  n aszym  p iś ­
m ie n n ic tw ie . B o ję  się, że ochrzczą  go te r ­
m inem  n a tu ra liz m , a  b y ła b y  to  typo w a , 
ja k  pow iada  I rz y k o w s k i —  przezw a, a
n ie  nazw a .........W ię c  z ty m  n a tu ra liz m e m
ostrożn ie  (p o dk re ś le n ie  m o je  —  S t. S.)... 
...„G d z ie ko lw ie k  z ie m ia  je s t snem , ta m  
trzeba  dośn ić  do ko ń c a “ . (W y k a  c y tu je  
z  jednego z w ie rs z y  B o ro w s k ie g o ). W  ty m  
pow iedzeniu  rz e c z o w n ik  sen zas tąpc ie  s ło ­
w em  p ra w d a  —  o trz y m a c ie  fo rm u łę  d z i­
s ie jsze j p ro z y  B o ro w s k ie g o “ .

Z k o le i dodam  jeszcze g łos  W a n d y  
Leopo ldow ej, z  zam ieszczone j o o po w ia ­
dan iach B o ro w sk ie g o  re c e n z ji w  „K u ź n i­
cy “  (n r.  39, z  w rześn ia  1948):

„...op ow ia da n ia  obozowe B orow skiego , 
to  do dna z o b ie k ty w iz o w a n y  obraz s ła ­
bości lu d z k ie j wobec sys tem u... Za sad n i­
cze bow iem , w y n ik a ją c e  z ty c h  opow iadań  
stw ie rdzen ie , to  n a js iln ie js z e  może w  n a ­

sze j l ite ra tu rz e  ostrzeżen ie  p rze d  sys te ­
m em  —  sys tem em  zawsze u ra b ia ją c y m  
cz ło w ie ka , k tó re g o  m ora lność  n ie  je s t 
ża dn ym  „a b s o lu te m “ . I  d ru g a  p rz e s ła n k a
—  że je d y n y m  m ie rn ik ie m  e ty k i je s t po­
stępow an ie  cz ło w ie ka . (P o d k re ś l, m o je , 
S t, S.).

Jakoś, ja k  z ty c h  w yp ow ied z i znanych  
i ogó ln ie  cen ionych  k r y ty k ó w  lite ra c k ic h  
w y n ik a , okazu je  się, że p om aw ian ie  B o­
ro w sk ie g o  o n ih iliz m , cyn izm , n a tu ra liz m
—  je s t a lbo  in synu a c ją , a lbo  po p ro s tu  
w y n ik ie m  n iez rozu m ie n ia  tw ó rc z o ś c i a u to ­
ra . A  o e ro ty z m ie  —  w  ogóle  żaden z po­
w a ż n y c h  k r y ty k ó w  n a w e t n ie  w sp om n ia ł. 
To  ju ż  absurd . Co się zaś ty c z y  „ t r o s k i
0 p rzysz ło ść  p is a rs k ą “  B o row sk ieg o , to  
K rz y ż a n o w s k i w  w sp o m n ia n ym  w y ż e j 
p rze m ów ien iu , m ó w ią c  o n im  i  o R u d n ic ­
k im , pow iad a : „M y ś lę , że o ba j c i p is a rz e  
dob iegną  z pew nością  do m e ty  la u re a c k ie j. 
...M yśl o B o ro w s k im  p rzew aża ...“

P o p ro s tu  —  d la te go  ta k  żyw a, za c ię ta
1 w ie loosobow a b y ła  d y s k u s ja  w  K lu b ie  
13 M uz, bo —  B o ro w s k i p isze p ra w dę , 
obnaża fa łsz , z a łga n ie . A  c ią g le  jeszcze 
u  nas w  Polsce nie w szyscy  chcą i  m a ją  
odw agę spo jrzeć  p ra w dz ie  w  oczy.

B o ro w s k i w  sw o je j tw ó rc z o ś c i o skarża  
o k re ś lo n y  system , p oka zu je  je g o  ob licze  
w  c a łe j g ro z ie  —  s ys tem  h it le ro w s k i.  
Faszyzm . W idz ie ć  w  n im  m ożna ty lk o  
p is a rz a  postępow ego. P isa rza  zdecydow a­
n ie  i  n aw sk roś  odważnego.

N a  m a rg in es ie : —  D y s k u s ję  n a  w ie ­
czorze B o row sk ieg o , z ty m  chyba  w szyscy  
się zgodzą, n a le ży  uw ażać za  n ie z m ie rn ie  
poży teczną  d la  „p o g rą żo ne g o  w  b ło g im  
śnie k u ltu ra ln y m “  Szczecina. M ożna  s ię  
spodziewać, że następne k o le jn e  w ie c z o ry  
a u to rs k ie  w  K lu b ie  13 M u z  (w  ra m a c h  
s ta ły c h  „c z w a rtk ó w  lite ra c k ic h “ ) B ra tn e - 
go, B a rte ls k ie g o , S t. R . D o b row o lsk ieg o  
i in n y c h  p is a rz y  w y b iją  Szczecin z  te g o  
snu do resz ty .

ST. SZYDŁOWSKI

„S łu ż b a  Polsce“  p rz y  p ra cy  w  porc ie  szczecińsk im .



RZECZ O JAROSŁAWIE DĄBROWSKIM
I.

Gay brzask wystrzeli —  wieki runą, 
zgaśnie historia, ból ustanie.
Czoł^ schyliwszy nad Komuną 
cichą, bezsilną, niby żona 
umierająca, —  młody wódz jej, 
śmiertelnie ranny, tak jak ona, 
do końca wolny, tak jak ona, —  
co myśli wódz jej, —  zanim skona?

Radość nie umknie mężnym sercom. 
Klęska —  zwycięstwa część odmierzy. 
Dopóki walka, poty trwanie 
Dopóki walka, znaczy: wrócę.
Czy tak jak inni, on przed śmiercią 
przeżywa znów, co raz już przeżył?

Gdy brzask wystrzeli —  wieki runą, 
zgaśnie historia, ból ustanie.
W słońcu utonie zwid Paryża,
Paryża zaciśniętych ust.
Jest maj. Na barykadach —  ciszą.
Jest noc. Na barykadach —  pusto.

II .

Płomień miast pędzla weź, gdy tło 
chcesz namalować epopei.
Wiek dziewiętnasty! Ciężki młot, 
wzniesiony nad kowadłem dziejów. 
Wiek dziewiętnasty! Ostygł dech 
Welkiej Francuskiej Rewolucji...
Ostygł, —  lecz tli się, by powrócić 
i zagrzmieć znów milionem ech!
Jak kocioł Watta, wrze i kipi 
metternichowska Europa. —
Nic, że paryski skonał lipiec,
Nic, że warszawski padł listopad.
Tam, na Zachodzie, nowe tkalnie 
rosną. Kolei nowych huk.
I  nowa klasa, co podpali 
prochem swej krw i niejeden bruk.
Na razie Owen, Saint-Simon, 
później Bounarotti, Blanqui.
Z dziarską melodią Marsylianki 
powstaje robotniczy Lyon.

Jeszcze silniejsze pieśni, hasła 
zerwie ten wiek z upartych warg. 
Pilnujmy iskry, by nie zgasła: 
w  „Reńskiej Gazecie“ doktór Marks, 
brodaty tytan, syn mieszczański 
woła:

—  Proletariuszu, wstań.
Nie, to nie woła doktór Marks —  
po Europie widmo kroczy, 
Proletariuszu, podnieś oczy, 
dobrze, że gniewne są i twarde.

Gniew w  oczach noci się i tu, 
w szarokamiennym Petersburgu, 
na skrzyżowaniu dwóch zaułków, 
gdzie silną pięścią w ali w stół 
Dąbrowski, szlacheckiego pułku 
porucznik —  i przyjaciół stu.

I I I .

O, polskie wierzby i topole 
i  nieba poetycki lament.
Noc którąś odstukała kolej, —  
i  znowu trakt przez bure pole, 
brudne landary, wciąż te same.
Wronio —  szlacheckie krajobrazy, 
na koźle zgięty chłop —  woźnica. 
Cmok —  cmok.

—  Wio, wiśta, kraju własny, 
potocz się, jakby trzasnął z bicza! 
Porw ij szprychami kalendarza, 
niech pomkną lata, wiatry, fronty, 
niech będzie rok dziewięćset piąty, 
niech będzie rok czterdziesty piąty, 
niech wiecznie młody pędem zdarzeń 
zakwitnie nowych dni początek.
Cmok —  cmok. Na koźle chłop —

woźnica,
wronio —  szlacheckie krajobrazy.
—  Ej, pan oficer, bez obrazy, 
jako się Polską nie zachwyca.
A przecież w  Polsce nie jest źle: 
co krok więzienie, karczma, kościół. 
Prawda mój koniu? Wlecz się wlecz —  
wieziemy do stolicy gościa.
Droga. Nad Wisłą Nowy Zjazd.

Buduje most inżynier Kierbedź. 
Żelazny most. Potężny most. 
Warszawa. Zawsze pierwsza z miast! 
Krw ią spływać, płonąć, walczyć,

cierpieć —
czy taki nieodmienny los?...

IV .

Gdy brzask wystrzeli —  wieki runą, 
zgaśnie historia, ból ustanie.

Patrz generale: znowu łuną 
zawisły fronty nad Warszawą.
O krok przez Wisłę —  wolny szaniec, 
sztandar i walka, pieśń i prawo. 
Harmonia, tocząc się wesoło, 
dźwiękiem wydłuża ramię chłopca 
z białym orzełkiem wbitym w  czoło... 
Nie, ta melodia nie jest obca 
tobie, paryski komendancie.
Pamiętasz —  dawne sny powstańcze... 
Czy lata płyną? Chmury płyną... 
Patrz, generale: znowu łuną 
zawisły fronty nad Warszawą. 
Chłopiec ma mundur spod Lenino.
On z automatem w  dłoni biegł 
na wrogi okop. Białe brzózki 
biegły z nim razem. Nagle granat 
zamknął sekundę. Upadł ranny 
chłopiec, co służył u Kościuszki.
Dziś jest w  dywizji Dąbrowskiego. 
Harmonia drży. Melodię zmienia. 
Wybucha mocą. Żarem tchnie.
Dla ciebie grają generale, 
tę pieśń, co mózgi rozpłomienia.
W wielkim  ułożył ją zapale, 
twój blady druh, Eugene Potier.

Dopóki walka, póty trwanie.
Dopóki walka, znaczy: wrócę. 
Wrócimy wszyscy: martwi, niemi.

Gdy brzask wystrzeli —  wieki runą, 
zgaśnie historia, ból ustanie.
Nad Wisłą, tak jak  nad Komuną 
grzmi hymn niezłomnej rewolucji: 
W yklęty powstań ludu ziemi!

R Y S. G U ID O  R E C K .W IKTO R  W OROSZYLSKI



GWIAZDY NAD KILWATEREM
(Ciąg dalszy)

Trzeba ostatecznie raz zdać sobie 
sprawę z tego, że portretowan ie  ma­
rynarzy  w  ska li starych wzorów, w  
w ydaniu najczęściej patologicznym, 
beztrosko wesołkowatym , czy zwierzę­
co bestialskim, jest w  gruncie rzeczy 
niczym  innym , ja k  spuścizną po cza­
sach zupełnego nieuśw iadom ienia spo­
łecznego, k iedy o morzu wiedziano 
ty lk o  ty le , co dostarczyć m ogły p ie rw ­
sze, powierzchowne wrażenia, obok 
urojeń, w ysnutych jedynie z rozfan ta- 
zjowanej wyobraźni, na podstawie le k ­
tu r y  awanturn iczych powieści z za­
m ierzchłej epoki żagli, wysokich kasz­
te li, odkryć geograficznych, p ira tow a- 
nia, lub  handlu n iew o ln ikam i.

N ie zamyślam tu  byna jm n ie j ma­
ryn arzy  apoteozować. A le  nawet w  ce­
chach ujem nych, czy odstręczających, 
do k tó rych  tu  jeszcze powrócę, w ydaje 
m i się, że i  w  tym  zakresie nie został 
ich  charakter przez społeczeństwo na­
leżycie rozpoznany. D la p isarzy-m ary- 
n is tów  pozostaje stąd wciąż jeszcze 
ważne, ja k  i  aktualne zadanie spopu­
laryzow ania  w łaściwych pojęć przez 
ukazanie czyte ln ikow i współczesnego 
środowiska m arynarskiego, w  niezna­
nych dotąd, a jakże od starych wzo­
ró w  ciekawszych świadectwach p raw ­
dy, na tle  w arunków  naw igacji XX -go 
w ieku.

Ile  z tych św iadectw  uszło społecz­
nej uwagi, możnaby tu  ukazać i  na 
przyk ładzie  kryzysu, ta k  dobrze zapa­
miętanego przez wyszkolonych, p rzy ­
gotowanych do służby, a jednak bez­
robotnych naszych m arynarzy  w  
pierwszych latach tworzenia M aryna r­
k i  Handlowej. W  przeciw ieństw ie do 
tego, co się o nich w tedy m yślało i  
m ów iło, przymusową swą ro lę  „na 
beach‘u “  p rzeżyli oni w  sposób znacz­
n ie  chlubniejszy, n ikom u p rzy  tym , 
prócz nich samych, nieznany. Szukali 
oni wówczas zapraw y do swojej ka­
r ie ry  w  ciężkiej pracy robo tn ików  p or­
tow ych, choćby p rzy  trym erce i  prze­
ładunkach, choćby w  warsztatach ko­
le jow ych, by le  ty lk o  n ie  odejść od 
morza, byle  w y trw ać  i  doczekać ju tra  
swego przeznaczenia. Jeśli chodzi o 
w ierność morzu, charakteryzow ał ich 
idealizm  i  rom antyzm , posunięty do 
szaleństwa, da leki jednak od re kor­
dów awanturniczości, przypisyw anych 
przeciętnie każdemu "  m arynarzow i, 
w edług im ag inacji lud z i postronnych. 
Ilu ż  to  z nich, pom imo ukończenia 
wyższych studiów, pragnęło w tedy 
zacząć służbę choćby od chłopca okrę­
towego, lub  prostego m arynarza, jeśli 
już n ie  na swoim, to  bodaj tymczaso­
wo na obcym statku. Co prawda, udało 
się to  zaledwie k i lk u  —  ja k  się w ów ­
czas zazdrośnie m ów iło  —  szczęśliw­
com. Czy w  tym  ustosunkowaniu się 
do morza, możnaby im  odmówić sza­
cunku, należnego ludziom, zam iłowa­
nym  w  swej zawodowej pracy?

Owoż ja k  w yglądała druga strona 
tych  cudownych czasów, bliższa ich 
ta jem nicy, nieznana, zapomniana, cho­
ciaż ta k  praw dziw ie  ludzka.

W  sumie, tłom aczy to  dziś senty­
m ent do smugi, pozostawionej na fa ­
lach m inionych lat. Jakby to  b y ł szyfr, 
o niedorzecznym pozornie układzie sy­
lab. Z łatwością go jednak odczytać 
można p rzy zastosowaniu odpowied­
niego klucza.

X
Cóż znaczył p rzy tym  m ój skrom ny 

udzia ł w  owej epopei, pełnej dziwnych 
wydarzeń?

W prawdzie wyszedłem ze Szkoły 
M orskie j dość wcześnie, bo w  1922-im 
roku, przerwawszy w  n ie j studia dla 
un iw ersy te tu  w  K rakow ie , n ie by ła  to 
wygodna, ani podyktowana zniechęce­
n iem  dezercja. Duchowo czułem się 
dostatecznie zarażony psychozą owych 
fantastycznych czasów. Uniosłem z 
nich^ zresztą skarb, tru d n y  do roz trw o ­
n ien ia : —  poczucie koleżeńskiej w spól­
noty. W  porów naniu z łatwością zaoo- 
m inania na lądzie o dawnym  koleżeń­
s tw ie  z la t  szkolnych, tu ta j, by łoby  to 
— niemożliwością.

Bo też życie m orskie stanowi w  
istocie więź nieporównanie m ocniej­
szą. W yn ika  to  nawet nie ty le  z cha-
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ra k te ru  wspólnych przeżyć, ile  z na­
tu ry  nieuchronnego, z dawna uśw ię­
conego prawa, k tó re  w  każdym dziele 
ludzk im  na morzu, czy w  obliczu mo­
rza, uznaje konieczność w spółpracy i  
zbiorowej solidarności. W norm alnych 
trybach  czynności i  powszedniego m y­
ślenia, mogłoby to  jedno z p raw  na­
czelnych rozgrzeszyć czyjeś p rzyw ary  
i  błędy, n igdy jednak nie znalazłoby 
w ytłum aczenia dla wyłączności czło­
w ieka w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  samo­
dzielności, sobkostwa, lub  egotyzmu. 
Z w y k ły  sposób, w  ja k i zrosło się to  
prawo z pracą i  życiem ludzkim  
na morzu, tłom aczy pierwszorzędne 
jego znaczenie w  kodeksie zasad mo­
ra lnych, decydując p rzy tym  o typ o ­
w ej d la m arynarskie j psychik i w y ­
trw a łośc i w  jedno lite j rasie myślenia, 
w  swoistych obyczajach, n iem al że 
k lanowo ustalonych, ja k  i  w  tra d y ­
cjach, szanowanych niezm iennie od 
u p ływ u  w ie lu  la t, a nawet w ieków .

Prawda, że dopiero z czasem, po 
bliższym  poznaniu morskiego życia, 
uprzytom n iłem  sobie jego prawdy, 
obowiązujące w  sposób tak  zasadni­
czy. Lecz już  w tedy, w  czasach m ło ­
dzieńczych, k ied y  ciosaliśmy ru n y  za­
klęte, zamiast stosować się do goto­
w ych przykazań obyczajowych, ■ już  
wówczas, w  owych runach, pojętych 
jako  znaki zbiorowej przysięgi, wzięła 
swój początek pewna idea przewodnia, 
grun tu jąca jednolitość ducha i  w spól­
ność naszego języka. B y ła  n ią  w ie r­
ność Polskiem u Morzu.

Młodość nadała te j ide i cechy szcze­
gólne: —  w ydźw ięk  bohaterski i  r y ­
cerski. Chociaż b y ło  w  ty m  zrazu du­
żo emfazy, n ie  zm ieniła  ona jednak 
w  późniejszym czasie fo rm y  swego ab­
solutu. Jako je j wyznawca powracałem  
odtąd przez długie la ta  nad morze do 
dawnych m oich kolegów, wiedząc, że 
chociaż zdążyli m nie oni tymczasem 
przeróść o głowę w  znajomości sztuk i 
żeglarskiej, w  dorobku w iedzy i  do ­
świadczenia, n igdy  jednak do tego 
stopnia, abyśm y nie m ogli się odna­
leźć z pow rotem  i  każdej c h w ili zro­
zumieć w  rzeczach katechizm u m or­
sk ie j w ia ry , a zwłaszcza w* owym  
p ierw szym  przykazaniu naszej m o ra l­
nej wspólnoty.

Co prawda, już  w  k ró tk im  prze­
ciągu czasu trzeba b y ło  to  przykaza­
n ie  skonkretyzować jaśniej. Pamię­
tam, że przyszło nam to dość łatwo, 
bez filozofowania. W ystarczyło  po pro ­
stu ocenić w łasny stosunek do m or­
skie j rzeczywistości.

X  ■
Ów tak  realnie po ję ty  stosunek do 

Polskiego Morza w  k ró tk im  też czasie 
dooe łn ił m iary, w agi i  znaczenia w ie r­
ności w  jednym  z pierwszych p rzyka­
zań naszego morskiego kodeksu mo­
ralnego, kszta łtu jąc jego dotychczaso­
we, niedomówione Dojęcia, w  sposób 
jasny i  w yraźny. Świadomość dobrze 
spełnionych obow iązków związała się 
w  ten sposób niepodzielnie z poczu­
ciem uzasadnionej dum y wobec co 
dzień na maszt podnoszonej bandery. 
M ia ło  to  w  czasach, o k tó rych  tu  m o­
wa, tym  większe jeszcze znaczenie, że 
starsza generacja naszych m arynarzy, 
służąc na statkach państw  obcych, n i­
gdy przedtem  n ie  w idz ia ła  Dolskiej 
bandery na morzu, młodsza zaś, co 
dopiero wstępująca w  życie morskie, 
wzrastała z tą  banderą od podstaw 
wszystkich ówczesnych poczynań. N ic 
dziwnego, że w  tak ich  okolicznościach 
poczucie m orskie j w soó lnoty musiało 
zyskać na szczególnie em ocjonalnym  
zabarw ieniu Z każdvm  rok iem  p rzy ­
byw a ło  zresztą co raz w ięcej Dowo­
dów, gruntu jących Dolski pa trio tyzm  
m orski w  przekonaniach, nie ty lk o  od ­
św iętnych, a le i  w  Dowszednim sooj- 
rzeniu. Zwłaszcza w  iatach 1928— 31.

—  Patrzcie, tego przedtem n ie  b y ­
ło ! —  m ów iło  się w tedy po każdym 
powrocie z re jsu do Gdyni. Już w idok 
z redy  pozw alał na n iek łam any po­
dziw , wobec postępu prac p rzy  re fu - 
la c ji nabrzeży. P rzybyw a ło  p rzy  tym  
coraz w ięcej dźwigów, magazynów, 
zb io rn ików , składnic, to ró w  ko le jo ­
wych, w  miejscach, k tó re  jeszcze k i l ­
ka m iesięcy tem u św iec iły  Dustką. 
W  tym  też czasie sam p o rt gdyński za­
czął swą Dowieść życia, głośną, n ie­
m ilknącą do dnia dzisiejszego w  rozj  
gwarze przeładunków.

N awet jako  obserwator, przybysz z 
lądowego zaświata, n ie mogłem zdobyć

się na obojętność spojrzenia w  to śro­
dowisko, z którego przecież z własnej 
w o li, w  latach szkolnych, odszedłem. 
Zawsze odnajdywałem  w  n im  własną 
młodość, ja kb y  na śladach ledw ie 
wczorajszego dnia. Zresztą każdy tu  
dzień now y m ia ł smak i  zapach w ios­
ny, wciąż jeszcze trw a jące j, ja k  daw- 
n ie i.

LU D ZIE  MORZA

Dlaczego wracałem  wciąż nad mo­
rze, w  istocie głuche i  niewdzięczne, 
w  zasadzie obojętne dla ludzi, niez­
miennie p rzy tym  groźne i  surowe? 
Czy nieubłaganą bezwzględność jego 
na tu ry  m ogłoby w  całości wynagro­
dzić fizyczne jego piękno? Czy te w a r­
tości równoważyć mogło w ychowaw­
cze i  m oralne znaczenie praw , zapisa­
nych w  kodeksie ludzi, tworzących na 
morzu wspólną rodzinę? Czy zresztą 
te j samej wspólnocie ludz i morza nie 
możnaby równocześnie zarzucić dużo 
cech odstręczających?

Nie sterczą oni przecie w  obłokach 
ideałów. Przeciwnie, upraw ia ją  z prze­
znaczenia swych losów wszystkie grze" 
chy, na ścieżaj mojżeszowego dekalo­
gu. W  życiu, b rak  im  zawsze czasu na 
dopełnienie wrodzonej in te ligencji. —  
K u ltu ra , nauka, sztuka —  na morzu, 
są to  spraw y nieosiągalnych dążeń. 
Udostępnione dla wszystkich innych 
śm ierte ln ików  na ziemi, w  życiu  m or­
skim  praw ie n ie  istn ie ją , zredukowane 
do półśrodków i  nam iastek w  rodzaju 
radia, przygodnych książek, lub  sta­
rych  gazet. Zresztą i  na to  n ie  mają 
marynarze czasu, znużeni fizycznie sy­
stemem wacht, odbywanych w  morzu 
z jedyną przerwą, przeznaczoną dla 
snu.

Oddzieleni od społeczności, skazani 
na przymusową izolację, p rz y w y k li do 
trybów  życia i  pracy w  ściśle odmie­
rzonych ścianach statku, obcując wciąż, 
lub  bez porównania więcej z morzem 
n iż  z lądem, nie dziw, że w  tych wa­
runkach n ie  są oni w  stanie, ja k  nigdy 
n ie  będą w  możności, dorównać szla­
chetniejszym pragnieniom  ducha, cho­
ciaż na tak ich  pragnieniach, byna j­
m nie j im  ilie  ebywa; zasadzie,Lspa- ' 
ła ją  się one w  ich życiu  ja k  nieszczęsne 
ogarki, przyświecane raczej diabłu, 
n iż li Panu Bogu na chwałę i  w łasnej 
duszy na świętobliwy- użytek.

Tak starannie wydeptane przez 
nich na .wachtach marzenia, w  rezul­
tacie, n ie  spełniają się n igdy  podczas 
postoju s ta tku  w  porcie. Na tow arow ­
cach, nowoćżesńe zdobycze technicz­
ne, a p rzy  tym  wysokie op ła ty  portowe, 
w p ływ a ją  na znaczne przyspieszenie 
tempa przeładunków, skracając w  ten 
sposób i  chw ile  pobytu m arynarzy na 
lądzie do m inim um . Na pasażerskich 
statkach żyją  oni w łaściw ie bez zazna- • 
n ia  _ odpoczynku dłuższego, n iż Oka­
mgnienie. W ytresowani w  karbach su­
rowego regulam inu, wciągnięci w  d ry l 
dyscypliny hote larskie j, przypom inają

tu  raczej śrubki w  zmechanizowanym 
m łynie , k tó ry , dzień za dniem i  noc za 
nocą, m iele w  nieustannym  kołowrocie 
przesypisko pasażerskiego ziarna, od 
portu  do portu , w edług z góry ustalo­
nych te rm inów  odjazdu i  przyjazdu.

Trudno się dziw ić w  końcu, że ma­
rynarze w  tak ich  warunkach zw yk li 
swe w olne chw ile  na lądzie spędzać na 
c h y b ił- tra fił, bez wyboru, w  zależności 
od łu ta  szczęścia. N ie wszyscy z nich 
m ają dom w łasny, rodzinny, w  którym , 
przyznać trzeba, każdy z nich znajdu­
je  wreszcie na drodze swego życia 
przystań najlepszą. Większość z nich. 
nie zakotwiczywszy jeszcze, chadza 
przez d ługie lata po tropach różnych 
przygód miłosnych, n ie  ty lk o  z p rzy­
s łow iow ym  pechem, ale i  z obrzydze­
niem  dla zw yk łe j ła tw izny, z jaką  bez 
dłuższych zachodów przychodzi im  
ostatecznie kupować iluz ję  m iłości u 
by le jak ie j u licznej dziewczyny.

O zaspokojeniu innych, n a jp rym i­
tyw n ie jszych potrzeb decyduje po tym  
knajpa, gdzie okazji do p icia dostarczy 
pierwsze lepsze spotkanie, powodu z - 
do kompletnego zalania się w idok 
decznego kum pla, zwłaszcza, jeś li ;aki 
napatoczy się po dłuższym czasie roz­
łąk i.

CHARAKTER M ARYNARZA

A  jednak, co szczególne, m imo całej 
swej awanturniczej b raw ury , istotnej, 
czy robionej na pokaz, w edług k tó re j 
ta k  ogólnie i  ta k  pow ierzchownie są­
dzi się zazwyczaj w szystkich m aryna­
rzy  w  czasie ich  kró tk iego  pobytu na 
lądzie, n ie  w yzbyw a ją  się oni w tedy, 
ja k  zresztą n igdy, bez względu na h ie ­
ra rchię  stopni —  swej dziecinnady. 
Są zawsze bezgranicznie szczerzy i 
o twarci, rozrzutni, skorzy do każde; 
zabawy, naiw n ie  p rzy  tym  u fn i i  ła 
tw o w ie m i. W  podobny sposób, jak  
z w y k li na morzu przyw iązywać dużo 
wagę do wszelakich m itów , zabobonów 
i  przesądów, radziby również n a jd ro b ­
nie jszym  pozorom na ziem i nadać 
znaczenie symboliczne. W  p raktyc 
w yn ika ją  stąd nieporozumienia i  w ie ­
czne żale do ludzi lądowego pokro ju . 
W  zasadzie, rzecz ma się. przeciwnie: — 
n ie  po jm u ją  oni n ikogo w ięcej, prócz 
siebie i  w łasnych obyczajów. Chociaż 
sami na ogół są ludźm i głęboko w ie - 
rzącym i, nie w ype łn ia ją  kościołów, 
brzydząc się gorliwością mieszczańskich 
bigotów . N ienawidzą przesady w  cele­
b row an iu  jak ichko lw iek  haseł pate ty­
cznych, chociaż dla n ich um ie ją  zdo­
bywać się na rzeczy prawdziwego po­
święcenia, naw et bohaterstwa. N ie ty ­
czy to wyłącznie patrio tyzm u. N ie a fi­
szują również swych zasad hum an ita r­
nych, ani czynów filan tro p ijn ych , cho­
ciaż te  spełniają chętnie, częstokroć 
lep ie j i  w yda tn ie j, od innych. A  któż 
p rzy  tym  na swiecie um ie ofiarować 
ty le  m iłości zw yk łym  . kundlom? Na 
statkach, korzysta ją  one nawet z p raw  
równości i  b raterstwa z człowiekiem.

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i)



Polski Szczecin w oczach zagranicy
W  bieżącym roku Szczecin zw ie­

dziło około 20 wycieczek zagranicz­
nych —  amerykańskich, angielskich, 
czeskich, holenderskich, francuskich 
i  innych. Zw iedzającym i b y li profeso­
row ie  uniw ersytetów, ekonomiści, pub­
licyści, dziennikarze.

Różne i  dziwne pytan ia  zadawali 
nam zagraniczni goście.

Tak np. holenderski dziennikarz 
Liabey po całodziennej wędrówce po 
terenach budowy basenu przeładunków 
masowych i  ko le jowej stacji rozrzą­
dowej, zmęczony i  zabłocony siadł na 
dopiero co obeschłym palu  żelbeto­
wym , w y ją ł notes, długo coś pisał, do­
dawał, mnożył, wreszcie kręcąc głową 
powiedział:

—  Wszystko jest już dla m nie ja ­
sne. N ie w iem  ty lk o  skąd bierzecie 
pieniądze. Przecież w y  nie jesteście 
objęci marshallowską akcją pomocy? 
(Nie staw iam  tu ta j „cudzysłowu“ , ale i 
on również nie postaw ił specjalnego 
akcentu, w ym aw iając —  akc ji pomocy).

—  Nie, n ie jesteśmy —  zapewniłem 
go, śmiejąc się.

—  No w łaśnie. A  przecież sobie 
adzicie. Hm, to  dziwne.

We wrześniu bieżącego roku  jeden z 
publicystów  zagranicznych m ister 
Joung, obserwując masowy w yładunek 
piasku na terenie stacji rozrządowej 
zapytał:

A  skąd w y  bierzecie ludzi? T 
ja k  to  robicie, że wasi robotnicy tak 
chętnie pracują?

Potem zw rócił się do żony:
—  Zobacz, ile  ich tu  jes t i  ja k  żw 

wo ruszają się. A  może to  są jeńcy 
w o jenn i —  dodał ciszej.

—  N ie —  zapewniłem go. — M y 
teraz w prawdzie także walczym y, ale 
o term inowe w ykonanie robót. P lan 
m u s i  być w ykonany na czas —  i 
choćby dlatego żadnych odpowiedzial­

nych prac nie możemy powierzać jeń ­
com.

—  Tak, słusznie, bardzo słusznie. 
A le  N iem cy są przecież ta k  dobrym  
robotnikam i, że przyna jm n ie j cyw ilów  
N iem ców możecie zatrudniać p rzy bu­
dowie.

—  Nie, nie możemy.
— ...?
—  Poprostu dlatego, że w  Szczec 

nie nie ma Niemców.
W  godzinę później, patrząc na kafa 

ry , zabijające 16-metrowe pale Larse- 
na i  w idząc se tki m e trów  już nawpói 
zabitej stalowej ściany, m r. Joung 
p rzekrzyku jąc łoskot b ijących kafarów, 
wrzasnął żonie do ucha:

—  Iro n  curten i! —  i  roześmiał się 
serdecznie.

W chw ilę  później zw róc ił się do

mnie:
—  To chyba jedyny  rodzaj „żelaz­

nej ku rty n y “ , k tó ry  znalazłem w  Pol­
sce! Dużo wspaniałych rzeczy w idzia ­
łem  u  was. Dużo rozm awiałem , dużi 
słyszałem —  dużo dowiedziałem się. 
Pierwszy raz jestem w  Polsce i  —  teraz 
dopiero rozumiem, dlaczego u  nas ro ­
b i się takie trudności wyjeżdżającyr. 
do Polski, k tó rym  zawsze w m aw ia się 
że w  Polsce, w  „k ra ju  za żelazną ku i 
tyną“  bardzo n ie  w ie le  jest do ogląda 
n ia  i  do usłyszenia... N ie  w ie le  dobre 
go, oczywiście...

—  No, cóż. Po powrocie do k ra j 
będzie mógł pan napisać, ja k  te spra 
w y  w  rzeczywistości wyglądają.

—  Tak. Napiszę z całą pewnością 
—  chociaż w iem , że pisać będę ty lk o  
dla najbliższego grona i  d la siebie, bo

nic pozytywnego o was —  n ik t u na: 
n ie wydrukuje...

Jednym z ostatnich gości zagrani 
cznych, k tó ry  w  bieżącym sezonie 
zw ie d ń ł Szczecin, by ł prezes Insty tu tr 
Polskiego w  Londynie, F. K . Farr. N ie
jest on fachowcem i  dlatego wolno mu 
uważać nawet najbardzie j nowoczesne 
ka fa ry  amerykańskie —  za „mocn 
sfatygowane“  i  „m ocno połatane“  (a 
ka fa ry  zabryzgane błotem  i  cementem 
zadymione, —  rzeczywiście m izernie 
wyglądają). Na miasto i  p o rt patrzał 
on oczyma wycieczkowicza i  A ng lika  
(nie zapom inajm y, że A ng lia  posiada 
przeszło 800 portów  —  w  tym  kilkana  
ście portów  pierwszej klasy). Wraże­
nia, k tó re  nam przesłał, nie są ani zbył 
pochlebne, ani zbyt surowe. Tak pew­
n ie patrzy na nas większość zagrani­
cznych gości i  dlatego w łaśnie wraże­
n ia  te w arto  przeczytać.

D ruku jem y je  poniżej. I. Sz.

NAPRAWDĘ WIELKIE PRACE
G dziekolw iek pójdę w  Polsce —  je ­

stem stale pod wrażeniem spokoju, z 
ja k im  ludzie zabierają się do zadań 
któ re  w yda ją  się zupełnie n iew ykona l­
ne. Wobec rozm iaru zniszczeń całegc 
niem al k ra ju , n ik t  by się n ie  zdz iw ił 
gdyby ludzie za łam ali ręce z rozpaczy 
wobec ogromu zadania i  b raku  tech­
nicznego sprzętu niezbędnego dla jego 
wykonania.

Zdaje m i się, ze ze wszystkich miast, 
k tó re  zw iedziłem  —  Szczecin z rob ił na 
mnie pod tym  względem największe 
wrażenie.

P ort w  w iększym  stopniu n iż każde 
inne miasto, jest w ytw orem  ciężkiego 
przemysłu. C iężki tonaż nowoczesnych 
okrętów, m asywne urządzenia dźwigo­
we, zagęszczenie ruchu kolejowego i  
duża ilość mostów oraz w iaduktów  — 
wym agają sta li, kam ienia i  cementu w  
w iększych ilościach, n iż jak ieko lw iek  
inne miasto lub  kom binat przemysło-

Sciana z pali Larsena
F o t. K . K o m o ro w s k i

je d y n y  ro d z a j „ż e la z n e j k u r ty n y “ , ja k i  z n a le ź li w  Polsce 
d z ie n n ik a rz e  z a g ra n iczn i.

w y. Oznacza to, że likw ida c ja  zniszczeń, 
powstałych na skutek działań wojen­
nych w porcie —  jest zagadnieniem da­
leko cięższym do rozwiązania, n iż l i ­
kw idacja  ich  gdzieko lw iek indzie j.

Szczecin jes t w  ta k im  w łaśnie stanic 
chaosu. Potężne, stalowe m osty leżą 
poskręcane w  fantastyczne kszta łty  
olbrzym ie b ry ły  kam ienia i  cementu 
zatarasowują główne przejścia, zdruz­
gotane dźw ig i zawalają uszkodzone 
bulwary, wyciągnięte z w ody w ie lk ie  
zardzewiałe kad łuby okrętów  leżą na 
brzegu. P o rt szczeciński został jednał 
uruchom iony i  n ie ty lk o  uruchom iony 
p o rt ten szybko się rozbudowuje.

Żadna ilość —  naw et najbardzie; 
chętnych do pracy rą k  —  a jest ich  w 
Polsce bardzo dużo —  nie mogłaby te 
go dokonać, jakko lw ie k  go łym i rękam ; 
usunięto gruz i  rozpoczęto odbudowe 
Warszawy.

Tu w portach praca wym agała św iet­
nej o.ga.nz.acji, nadzwyczajnej pom y­
słowości i  jeszcze czegoś: rzadkiego po­
łączenia cmoonegG reanzmu z piumien- 
nym  entuzjazmem. ¡8Z.Ci .e CaN JEST 
D d W u D z m i,  Z E  W A J ttU N iv U M  T Y M  
SPKOs a A Ł .

Poto, aoy p o rt ten m ógł obsługiwać 
n ie  tyko Polskę, ale również inne po­
łudniowo -  europejskie kra je , m n ie j 
szczęśliwie poiozone w  stosunku do mo­
rza — musi posiadać lin ie  kolejowe, 
prowadzące w prost z basenów na 
wschód i  południe —  ale te  właśnie 
k ie runk i odgradzało trzęsawisko nie 
do przeoycia. D la w ybudowania nowe­
go, w ielkiego przyczółka ko le j owegc 
trzeba było usunąć z d rog i za pomocą 
środków wybucnowych trzęsawisko i 
zasypać je  setkam i tysięcy ton piasku 
kwarcowego.

Do te j poery w ładowano w  nasypy 
już  60U tysięcy mó piasku; w ygląd  oko­
lic y  uległ zm ianie: ciężkie lokom otyw y 
przebiegają tam  —  gdzie niedawne 
człowiek grzązł na b ło tn is tym  terenie.

Na końcu l in i i  budują się i  odbudo­
w u ją  baseny portowe; tam, gdzie pięć

miesięcy tem u trzeba by ło  z w ie lk? 
ostrożnością przechodzić przez pola 
torfowe, w idzia łem  obecnie ja k  łado­
wano dwa w ie lk ie  s ta tk i w  czystym, głę 
bokim  doku, podczas, gdy zaledwie o 5 
m etrów  od ru fy  okrętu, mocno sfa ty­
gowane i  połatane ka fa ry  parowe p ra ­
cowały p rzy dalszym przedłużeniu do­
ku. Pamiętam p rzytym , że budowane 
nabrzeża nie b y ły  zw yk łym  umocowa­
nym  brzegiem rzeki, ale extra  ciężki­
m i bulw aram i, mogącymi wytrzym ać 
ciężar najw iększych urządzeń przeła­
dunkowych przeznaczonych dla węgle 
i  ru d y  żelaznej.

Dotychcząs oczywiście odbudowa 
p ortu  jest jeszcze daleka od ukończenia 
a co do miasta, to  odbudowa zaledwie 
się zaczęła, ale już nowa ludność tege 
starego, polskiego m iasta —  czuje sie 
zupełnie zadomowioną. Życie tę tn i coraz 
s iln ie j, życie społeczne i  ku ltu ra ln e  jes' 
zapoczątkowane (słyszałem sam bardzo 
p iękny koncert w  przepełnianej sali) 
średnie i  wyższe szkoły techniczne 
przygotow ują  bardzo potrzebnych te 
chników, k tó rzy  będą odbudowywać ; 
modernizować port. Wszędzie: na tra w ­
nikach, w  ogrodach m iejskich —  w ido­
czne są grządki jaskraw ych kw ia tó w  
k tó re  wskazują, że ludzie usadow ili sie 
tu ta j na dobre.

Polska ma wspaniałą h is torię  odbu­
dowy, h istorię  nie mającą sobie ró w ­
nej w  zniszczonej w ojną  Europie.
Dźwiganie się z ru in  pochłania wszyst­
ko, każdego rodzaju ofiarę, każdego ro­
dzaju pracę w  odbudowie obiektów w 
najróżnorodniejszej skali, począwszy 
od w ie lk ich  portowych i  fabrycznych 
zespołów do skrom nych dom ków m ie­
szkalnych.

A le  jeś li chodzi o naprawdę w ie lk ie  
prace, to  w  nich przodują porty. N a j­
lepszym przykładem  tego jest Szczecin

F. K . Farr.

(Pisane 25. X . 1948 r.).

SPÓR PORTÓW
„S p o re m  p o r tó w “  nazw ano  ju ż  p rze d  

w y b u c iic m  m m io n e j w o jn y  ry w a n ^ a c ję  
ł ia u iD u ig a  i  B re m y  z  u a rd z ie j n a tu ra l­
n y m i p o r ta m i w y lo to w y m i ż e g lu g i reń­
s k ie j, r to tte rd a m e m  i  A n tw e rp ią . P rz e ­
p ro w a d z a ją c  K onsekw en tn ie  oszczędności 
n a  dew izach  za g ran iczn ych , w ła d ze  m e- 
m iecK ie  n ie m a l c a łk o w ic ie  w y e lim in o w a ­
ły  p rze d  w o jn ą  n o t te ru a m  i  A n tw e rp ię  
w  tra n z y c ie  to w a ró w  do i  z  N iem iec .

P o zakończen iu  w o jn y  ja k iś  czas z a ­
n os iło  się na  „o d w e t • p om z y w u z o n y c h  
uprzed n io  p o r tó w , k tó r y c h  p rze ds ta w ic ie le  
p oczę li zao iegać u  ang lo sask ich  w ła d z  
o k u p a c y jn y c h  w  N iem czech  o c a łk o w ite  
k ie ro w a n ie  im p o rtu  s tre f  za cho dn ich  N ie ­
m ie c  p rzez  R o tte rd a m  i  A n tw e rp ię . „S p ó r 
p o r tó w “  ro z g o rz a ł na  now o i  rozpoczę ła  
s ię  też  z a c ie k ła  ka m p a n ia  po lem iczna . 
P rz e w a ż y ły  os ta teczn ie  w p ły w y  n iem iec­
k ie , a le choć p ro je k t  ho le n de rsko  b e lg ij­
s k i n ie  z o s ta ł za akce p to w a ny, a n i H o ­
le n d rz y  a n i B e lg o w ie  n ie  z re z y g n o w a li 
z  p rze p ro w a d zen ia  p lan u , zm ie rza ją ceg o  
do u czyn ie n ia  z  R o tte rd a m u  i  A n tw e rp ii 
n a jw ię k s z y c h  p o r tó w  tra n z y to w y c h  za­
chodnich  N iem iec .

A  w id o k i n a  p rze p ro w a d zen ie  tego  
p la n u  b y ły  co raz m n ie jsze . N a  w iosnę b r. 
w ładze  o k u p a c y jn e  B iz o n ii, w a lczące  
w c ią ż  z tru d n o ś c ia m i dew izow ym i, po ­
s ta n o w iły  k ie ro w a ć  p rzez  B re m ę  i  H a m ­
b u rg  w s z y s tk ie  to w a ry  k ie ro w a ne  u przed ­
n io  przez p o r ty  b e lg ijs k ie , a  zaznaczyć 
trz e b a , że od szeregu ju ż  m ies ię cy  szło

k r e d y t u  d o la ro w e g o  z n a la z ły  s ię  s u m y , 
p rz e z u ia c z o n e  n a  p o  K ro tn e  k o s ił o  w  p o -  
s ie u n ic u . a  O e ig ijS iY itg o  w  h o a m iu  z a g r a ­
n ic z n y m  jB iZ o im . xjo  c z a s u  n iu z u o s c i w y ­
d a tk o w a n ia  le n  p rz e z  B iz o m ę , r z ą a  b e l­
g i j s k i  u u z ie . i ł  k r e u y ta w  o e ig i js m e j z e g -  
iu u z e  re n s K ie j,  u c z e s tn ic z ą c e j w  t r a n z y ­
c ie  to w a r ó w  m e m ie c K ic n  p iz e z  A n tw e n p .ę .

N a  p o c z ą tk u  c ze rw ca  b r. p rz e p ro w a ­
dzone z o s ta iy  w e  F ra n k fu rc ie  n a d  M e­
n em  ro z m o w y  m ięd zy  p rz e d s ta w ić .e la m i 
rzą d u  b e lg ijs k ie g o  i  ho lenuersK iego  a  w ła ­
d zam i o k u p a c y jn y m i N ie m ie c  Z achodn ich  
w  s p ra w ie  osta tecznego  u zgodn ien ia  
u d z ia łu  R o tte rd a m u  i  A n tw e rp i i  w  n ie ­
m ie c k im  h a n d lu  z a g ra n ic z n y m . Z u pe łn ie  
n iespodziew an ie  je d n a k  p ro p o z y c ja  hoien- 
dersKO -be lg ijska  n ie  z o s ta ła  w ów czas za ­
a kcep tow a n a, m im o  -—  z d a w a ło b y  się  —  
is tm e n ia  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  f in a n ­
so w ych  (k re d y t  d o la ro w y  d la  B iz o n ii)  
do w y k o rz y s ta n ia  n a tu ra ln e j d ro g i i  n a ­
tu ra ln y c h  p o r tó w  B iz o n ii :  R o tte rd a m u  i 
A n tw e rp ii,  i  ro z m o w y  odroczono. N ie  na  
d ługo .

O czyw iśc ie , s łuszne je s t s tan o w isko  
p ra s y  n ie m ie c k ie j w  s tre f ie  sow ie ck ie j, 
w y s tę p u ją c e j p rz e c iw k o  obc iążen iu  B iz o ­
n i i  k re d y te m  d o la ro w y m  d la  k o rz y s ta n ia  
z  n a tu ra ln e j w p ra w d z ie  d ro g i w o dn e j 
B iz o n ii, ty m  n ie m n ie j z n a jd u ją c e j s ię  w  
n a jw a ż n ie js z y m  o d c in k u  w  obcych  rę ka ch . 
A n g lo s a s i s a m i tc  z a u w a ż y li i  w  o b liczu  
dokonanego fa k tu  p rz y z n a n ia  k re d y tu  do­
la row ego , p ró b o w a li n ieco ze jść z  ob ran e j

tu c j i  k ie ru ją c e j s p ra w a m i g o s p o d a rc z y m i’ 
B izo n ii. W  m y ś l tego  za rządzen ia  w szys­
c y  za g ran iczn i a rm a to rz y , uczes tn iczący  
w  tra nzyc ie  n ie m ie c k im  p rzez  Ren, w in n i 
b yć  re p reze n to w a n i w  m o rs k ic h  p o rta c h  
tra n z y to w y c h  p rzez  agencje  n ie m ie ck ie ! 
D a le j, J E iA  w y ra z iła  życzenie , a by  w  
tra n z y c ie  to w a ró w  n ie m ie c k ic h  f lo ty l la  
reńska  b y ła  u p rz y w ile jo w a n a , p rz e c iw k o  
czemu z k o le i żyw o  z a p ro te s to w a li H o ­
lendrzy, p o s ia d a ją cy  n a jw ię c e j ta b o ru  do 
że g lu g i na Renie.

'/j p o c z ą tk ie m  p a ź u z ie rn ik a  b r. ro z p o ­
czą ł Się Uov*y e tap  W „śpuize pOlLOW : 
.tw ice m a in  i  A iiL w e ip ia  lia  p ew ien  czas 
o nzyśka iy  u tra c o n ą  n a  r^e cz  B re m y  i  
.na n inu .ga  p ozyc ję . uguuę, z a w a itą  m ię ­
d zy  j iJ n i .  a  m ą u a m i is e ig ii i  n o ia n u .1, 
poprzedziła  „a u m e n c ja “ , Uameiona w  P a ­
ry ż a  w y s ia n n ik o in  z a in te i esow anych  rz ą ­
dów  p izez  M a c K ik r ic k a ,  p o m o c n ik a  a m ­
basadora H a rr im o n a . ^  a u a .e ^ c ji te j 
delegaci b e ig ijsko -h o len o e rscy  m ie li w y ­
tłu m a czyć  M a c  K ik r ic k o w i,  ze k re d y ty —  
udzielone w  ra m a c h  P la n u  M a rs h a lla  B i ­
z o n ii —  m o g ą  „u m ie ję tn ie “  użyte , s łużyć  
równocześnie polepszen iu  g o s p o d a rk i i  B i­
zo n ii i  p a ń s tw  B ene luxu .

Ja k  s ię  o kazu je , n ow o  z a w a r ta  
ugoda po lega  częściowo na p ro p o z y c ji 
b e lg ijsko -h o len d e rsk ie j, p rz e d s ta w io n e j re  
p rezen tan tom  J E IA  n a  p o c z ą tk u  czerw ca  
b r. we F ra n k fu rc ie  nad  M enem . Celem  
ko o rdyn ow an ia  d z ia ła ln o ś c i w ła d z  i  to ­
w a rz y s tw  że g lu g o w ych  p ań s tw , u czes tn i­
czących w  tra n z y c ie  to w a ró w  idących  
Renem do R o tte rd a m u  i  A n tw e rp i i  o raz 
w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m , s tw o rzo na  zosta ­
ła  in s ty tu c ja  R h in e  C e n tra l B o o k in g  O f-

O ffic e  s tać  będzie dw óch  d y re k to ró w , 
jeuen  B e ig  i  je a n  H o lende r, w sp om ag a n i 
p rze z  rauę  De.gTjSKą i  hu ienue rską , k t ó ­
re j cz ło n ko w ie  węuą w y  o ra m  spoa iod  oso­
b is tośc i p r^ o u u ją c y c n  w  ż y c iu  gospodar­
cz y m  oou K ia jo w . b ieu z ib ą  in s ty tu c j i  
ou ran o  R o tte rd a m .

R h in e  C e n tra l B o o k in g  O ffic e  będzie 
k ie ro w a ć  ru c h e m  to w a ró w  tra n z y to w y c h  
n as tę pu ją co : Je że li łączne  o o .o ty  będą 
n izsze  lu b  ró w n e  1.2 m ilio n a  to n  m ie ­
sięcznie, B e lg ia  i  H o ia n a ia  p rze w io zą  po 
5u%  łącznego ła d m ik u . Je że li w yn ies ie  
on do 8 m ilio n ó w  to n  b e lg ijs k a  f lo ta  re ń ­
ska  p rze w ie z ie  35,8% , do 2,o im lio n o w  —  
31,5% , do 3 m n .on ó w  to n  —  28, <%, do 
3,5 m ilio n a  to n  —  26,5% , do 4 m ilio n ó w  
to n —  25% , do 4,5 m ilio n a  to n  —  28,8%  
i  do 5 m ilio n ó w  —  2 1% . C y fra  o s ta tn ia  
odpow iada  u d z ia ło w i obu k ra jó w  w  p rze d ­
w o je n n y m  tra n z y c .e  n ie m ie ck ich  to  w a ró w  
Renem , p rze d  rozpoczęciem  „s p o ru  p o r­
tó w “ . D la  p o ró w n a n ia  m ożna dodać, że 
w  to k u  p ie rw sze go  p ó łro cza  1948 przez 
p o r ty  b e lg ijs k ie  i  h o lende rsk ie  p rzecno- 
d z iło  p rze c ię tn ie  1,1 m ilio n a  to n  m ie ­
sięczn ie .

P ow yższy  u k ła d  w sze d ł w  życ ie  1. X . 
i  o p iew a  n a  o k re s  p ró b n y  3 m iesięcy.

J E R Z Y  P E R T E K .
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K A Z IM IE R Z  ŚLĄSKI AMERYKA SIĘGA PO KOLONIE.

EUROPA A KOLONIE
Zaczątki posiadłości zamorskich 

spotykam y juz w starożytności i  śred 
niowieczu. B y ły  to jednak albo placów­
k i handlowe —  ja k  osady Fenicjan 
później Wenecjan i  Genueńczyków, al 
bo niezależne państewka ja k  kolonie 
greckie. W łaściw y rozwój potęg ko lo­
n ia lnych nastąpił dopiero w  początku 
ery nowożytnej, jako  skutek rozwoju 
żeglugi i  w ie lk ich  odkryć geograficz 
nych.

Pierwsze k ro k i uczynili Portugalczy 
cy, posuwając się od początków X V-egc 
w ieku  wzdłuż brzegów A fry k i,  Gw inei 
A ngo li i  Kongo. Okrycie drog i wokó'- 
P rzylądka Dobrej Nadziei w  ro ku  148 i 
o tw orzyło  przed n im i drogę na wschód 
Już w  początkach X V I-e g o  w ie ku  ^  
posiadaniu P o rtuga lii znalazły się za 
chodnie wybrzeża In d y i, Cejlonu i  w y ­
spy m alajskie. N iebawem do współza 
wodnictwa stanęła też Hiszpania. Od 
k ryc ia  Kolum ba stw arza ły niezmierne 
możliwości na zachodzie. Oba państwa 
w łada ły  n iepodzielnie nad m orzam i a 
końca X V I-go  w ieku. D la unikn ięcia  
.zatargów zaw arły  one układ  w  Torde 
¡siiias w  1494 roku  przyznający Hisz 
pan ii ziem ie p ó łk u li zachodniej,, ą P o r­
tu g a lii wschodniej.

Do połow y X V I-e g o  w ieku  zdobyw 
cy hiszpańscy opanowali całą A m eryk r 
południową i  środkową, F lo rydę  ora; 
odkryte  w' 1522 F ilip in y .

W końcu X V  I-ego w ieku  rozpoczy­
na się zm ierzch pptęgi hiszpańskiej i 
zupełny upadek P ortuga lii. Na czołc 
narodów m orskich wysuw ają gig Ho 
lendrzy. W ydziera ją  oni większość ko­
lo n ii portugalskich na wschodzie, osie­
d la ją  się również na P rzy lądku  Dobre;' 
Nadziei i  zakładają N ow y Jork.

Francja  wzięła o w ie le  później udgja' 
w  ruchu ko lon ialnym . W X V II-ty3T  
w ieku  powstają osady francuskie w 
Kanadzie i  na wyspach A n ty lsk ich . Do 
p ie ro  w iek X V H I- ty  przyniósł b u jn j 
rozwój im perium  francuskiego. Ob­
ję ło  ono wówczas południową część 
Stanów Zjednoczonych, Kanadę, A n ty  
Ile, znaczną część In d y i i  Senegal w  za 
chodniej A fryce . Teraz jednak wystą 
p ił  now y współzawodnik —  A nglicy,

W początkach X V II-e g o  w ie ku  A n ­
g lia  z k ra ju  ro ln iczo -  przemysłowego 
przekształciła się n iezw ykle  szybko w 
naród żeglarzy. W ojny domowe i  re li­
g ijne  powodowały liczną em igrację 
k tó ra  od roku  1609 tw o rzy ła  osady na 
wybrzeżu a tlan tyck im  A m e ryk i północ* 
nej. Przez cały w iek X V H - ty  trw a ły  
zmagania morskie A n g lii z Holandią i 
Hiszpanią, z k tó rych  wreszcie wyszła 
zwycięsko. B ry ty jczycy  usadow ili sie 
na Jamajce, A n ty llach , wybrzeżu A fry  
k i i  w  1672 w y p a r li H olendrów  z Nowe­
go Jorku. Teraz przyszła ko le j n r  
Francję, k tó ra  za n ieudolnych rządów 
L udw ika  X V -ogo  tra c i w  1763 na rzec? 
A n g lii wszystkie swe posiadłości w  A - 
meryce północnej, w  Ind iach i  na wys 
pach.

P O L ITY K A  W YZYSKU.

Pierwszy okres zamorskiej ekspansji 
narodów europejskich trw a  do końca 
X V III-e g o  w ieku. Cechuje go system 
rządów zwany kolonialnym,- zm ierzają­
cy do jakna j dalszego w yzysku posiad 
łości zamorskich przez państwo macie 
rzyste. Rządy europejskie zmuszają ko­
lon ie  do sprowadzania tow arów  ty lk r  
z k ra ju , un iem ożliw ia ją  w ywóz do są 
siednich k ra jów , zabraniając wstępu ob­
cym statkom, i  ham ują rozwój prze 
m ysłu w  koloniach. Im perium  hiszpań­
skie rządzone by ło  przez królewskich 
urzędników  —  główne dochody płynę 
ły  z kopaln i złota i  drogich kam ieni. 
Podobny ustró j posiadały kolonie fra n ­
cuskie, opierające jednak swój b y t na 
ro ln ic tw ie . A n g licy  i  Holendrzy odda 
w a li zarząd ko lo n ii w  ręce towarzystw  
handlowych, t. zw. „kom pan ii“  —  któ 
re w  zamian za opłatę skarbu otrzy 
m yw a ły  prawa suwerenne i  monopo1 
handlu. Jedynie ty lk o  atlan tyck ie  ko 
łonie A m e ryk i północnej, zamieszkałe 
przez liczną ludność pochodzenia an 
gielskiego posiadały organiczny samo­
rząd na w zór ojczysty. Praca w  ko lo ­
niach opierała się na niewoln ikach. B y ­
l i  n im i albo kra jow cy, lub  też ja k  w

Ameryce sprowadzani tysiącam i m u­
rzyn i.

ma przełom ie X V III-e g o  i  X IX -egc 
w ieku  nastąp ił upadek europejskich 
im pe riów  kolon ialnych. Znienaw idzony 
system rządów spowodował oderwanie 
się b  tanów Zjednoczonych od A n g lii w 
roku  1776 —  za ich śladem w  początku 
X IX -ego  w ieku  poszły wszystkie po­
siadłości hiszpańskie w  Am eryce, ze 
w y ją tk ie m  Kuby, Portorico, oraz por 
tugaiska B razylia .

Państwa E uropy sta ją  nagle wobec 
konieczności ponownej odbudowy swych 
posiadłości i  stosowania tam  inne j po­
lity k i.  K o n tyn en t am erykański prze 
staje już  być terenem ko lon ia lnym  
zwłaszcza po ogłoszeniu słynnej d o k t­
ryn y  Monreoge: A m eryka  dla A m e ry ­
kanów. Im pe ria lizm  europejski szuka 
więc now ych obszarów na terenie A z ji 
A fr y k i  i  Oceanii.

stw am i celem zawładnięcia terenów 
zamorskich. W  p ierwszym  okresie a: 
po rok  1880-ty b ra ły  w  n im  udzia ł głów 
nie W ielka B ry tan ia  i  Francja, zwraca 
jąc przede w szystkim  uwagę na kra iny 
nadmorskie. A n g licy  rozpoczęli zdoby­
wanie B u rm y i  półwyspu Malajskiego. 
Począwszy od 1839 wśród ciężkich w alk 
z kra jow cam i za jm ow ali Nmyą Zelan­
dię, rozszerzając także swe posiadłość' 
w  A fryce  Południow ej i  na wybrzeżach 
gw ine jskich  (Nigeria). U suw ali przy 
tern pozostałości dawnycty systemÓv 
adm in istracyjnych, znosząc pb krw a  
Wym powstaniu w  Ind iach przestarza 
łą  Kompanię ^ ę j ip d n io  -  Indy jską  w 
1858. Kanadą doczękąłą się yy £yn* 
gię pełnego samorządu’ jako  pierwszy 
dominion w  roku  1§§7;

N A  PODBÓJ A FR Y K I.

Ę A ZY  STRATEGICZNE.

W ielka B ry tan ią  zabrała §ię najszyb­
ciej do rozszerzenia Stano posiądąnir 
i  koniecznych reform . Już w  "czasie wo 
jen napoleońskich zagarnęła część po­
siadłości holenderskicn: Cejlon, p la 
gów kj w  Ind iach i  południową A fry k ę  
rozbudowując p rzy  tym  posiadłości 
Kom pan ii Wschodnio -  In d y jsk ich . A n ­
g licy  za trzym a li również w  ‘ siyynj. w y ­
łącznym  w ładaniu  nowo o dkry ty  koń 
iyn-ęnt ą ys tra lijsk i, zakładając tam  od 
1788 roku  kofonie .karne. P o lityka  b ry ­
ty jska  w  pierwszej pęłpw ie X IX-egc 
w ieku  dąży do utw orzenia ’ ’ 's tra ttg jęz 
¿tych placówek we wszystkich częściach 
świata, ja k  w  Am eryce, Gujana i  Hon 
duras, na M orzu §ródH.eronvm M alta  
zajęta w  1803 roku, Ąden *y.
Morza Czerwonego, g ingąpur w  J g if  
fp ku , Honkong. A ng lia  wkroczyła  tęra; 
na drogę reform , znosząc dla ko lon i 
zakaz handlu z obcym i państwam i w 
Jatach 1822-25 i  uw a ln ia jąc m urzynów 
W ro ku  1823-ęim.

Naród francuski u traciw szy wszyst 
kie kolonie zą. W yjątkiem  k ilk u  miast, 
w  Ind iach Senegalu i  n ie licznych wysp 
zniechęcił się zupełnie do wszelkie; 
działalności zamorskiej. Pierwsza je; 
ponowna próba, zajm owanie A lg ie ru  
rozpoczętę w  1830 roku, w ywołana był? 
przez rządowe kom binacje polityczne. 
R eform y nastąp iły późniiej w  posiadło 
ściach francuskich n iż  angielskich; m u­
rzynów  uwoln iono w  1848, a dopiero y  
1861 wprowadzono swobodę handlu.

Wśród narodów ko lon ia lnych córa’ 
większą rolę ję ła  odgrywać Rosja, k tó ­
ra  od X V II-ego  w ieku  posuwała sic 
zwolna w  głąb Syberii, a po wojnach 
napoleońskich sięgnęła aż do A lask i w 
Am eryce Północnej i  rozciągnęła swe 
panowanie nad Morzem Kaspijskim .

Rozpowszechnienie żeglugi parowe.- 
spowodowało w  drugie j połow ie X IX  
w ieku  praw dz iw y wyścig m iędzy pań

f?Q kanału Sueskiego zaczę­
to  dgcęniąę szczególik; ąriąęzenię Morza 
Śródziemnego i  A fry k ;. W net pętem 
A ng licy usadow ili się na Cyprze i  W la 
tacn osiemdziesiątych rozciągnęli swó; 
protektorat nad Egiptem. Posuwali sic 
p rzy  tym  ęoia? dalej w  Południowe; 
Afryce, łam iąc opór p o to m k ó w  holen­
derskich osadników. Wojna Z Trans- 

w  latach 1899-1902 utorował? 
Ang likom  drogę w  głgb Czarnego Lą­
du, ą Ceci) RKodes "rź ifc jł fyasło połą 
t le n ią  posiądłoścj. b ry ty jsk ich  ód Egip­
tu  do P rzylądku Dębręj Nąęjzipj.

Również Francuzi rozw inę li żywą 
ąkcję kolonialną, rozszerzając swe po 
siadłości w  głąb Sachary i  zajmując 
Madagaskar ęraz prowadząc podbój 
Tom kłnu i  Annam u w  Indochinach. Te­
raz j  iąne państwa zg łpsiły "także swe 
pretensje do ko lon ii, ¡ruszając z-vyłąszęz? 
na podbój A fry k i,  jedynej części św ia­
ta  jeszcze dotąd niezupełnie zajętej 
N iemcy stanąwszy w  rzędzie mocarstw 
po wojnie prusko -  francuskie j, w  ro ku  
1884 ogłosiły przyłączenie znacznych 
terenów w  A fryce  i  na Nowej Gwinei. 
D la  W łochów pozostały już  ty lk o  nic 
w iele warte  k ra je  Somali i  E ry tre i n a f  
Morzem Czerwonym. K lęska pod Adua 
zahamowała w  roku  1896 dalsze postę­
py włoskie w  głąb Ab isyn ii.

W  środkowej A fryce  zbadanej prze; 
w ypraw y Stanieya, k ró l b e lg ijsk i Le 
opoid I I  s tw orzy ł w  1884 roku  „nieza 
leżne“  Państwo Kongo, k tó re  testamen 
tern zapisał swej ojczyźnie.

S tany Zjednoczone podkreśla ły na r- 
zie stanowczo zam iar pozostania pań­
stwem kontynenta lnym . W drugie j po­
łow ie  X IX -ego  w ieku  zdecydowały sir 
jednak sięgnąć również po kolonie. 
Pierwszą ich  posiadłością zamorską by* 
ła Alaska, kupiona tan io  od Rosji w 
1867 roku. Ten nabytek opłacił się bar 
dzo Am erykanom , gdyż w  30-ci la t do 
fem  odkry tę  tąm  pUjrzyn^e zlgżą gło 
ta. Wzrastająca potęga Jąpięnii skip 
p iła  A m erykanów  do zajęcia riiepbdle 
glyęh wysp H aw ajskich  i  stworzeni.- 
tam  fo tężne j fcązy m ę s k ie j, W  cztery 
ląta *pózhiej zwyćięską wojną % 
panią dała im  po k ró tk ie j" w ojn ie  F i 
lip in y , P orto rico  i  p ro tek to ra t rUtóf K u
W. .HiszĘąn}a ftMCfWMK? os(afiüc 
posiadłości a m e ry k a ń s k i^ ,S firz e d ą ja
Niemcom wyspy K a ro lin y  na :bcęątii.
Spokojnym  ą panja skupiła  swe s f l y *

- i ió ś ją  DO dbiw Śzv nlpm ffrn ...1 ,..ve i5 ... f iÓ h  ń s W g w
A z ji Środkowej • osiągnęła wspólną gra 
R1CŚ 7 Ind iam i k u  w ie lk|em i( aąnieBo 
kujc-tnu ĄngUj, e

.Sakce.sy A n g likó w  przypom inały : 
F rą ijc jj je j dawną potęgę kolonialną. 
Chocjaż opinia naiodu była  tem u prze­
ciwną, wszystkie rządy francuskie dą- 
fy ty  w y trw a le  do odtwprzenja stanu 
posiadania. Zajęto w  A fryce  ClaPun. Su­
dan fra n c u s k i'i Gwineję, w  A z ji Koń- 
chinchinę i  Kambodżę w  1859-63, w 
Oceanii liczne wyspy z Kaledonią na 
czele.

W  ciągu la t poprzedzających w ojn r 
św iatową trw a ło  nadal rozszerzanie 
dotychczasowych posiadłości ’  pątisiw  
europejskich w  Afi-ycd: F ra n cu fi“  pró- 
bow ali opanować od strony Kongo gór-

t oA ijg } ic y .' W iochy poczyn iły u o itą  I I  
byoz, wywąlcząjąć ną T U fc jj t i y p l  

łię , także iedno y. ocfałnioK « i  __ itanię, także jecKo z ostatnich 
ległych państw  afrykańskich  Marokkc 
dostało się pod p ro tek to ra t F rancji. W'\ 
n ik  w o jny  1914-18 przyn iósł duże zmia 
ny w  podziale świata. Posiadłości no-
h tvc ii .Kriomio.. -------. , f  Py.

o lis  »«W *»  - f is 11« «  ł  S ngUę, Mocarstwa ta *y«kąjy Yównle; 
kontro lę  nad państwam i arabskim i po 
w sta łym i na gruzach cesarstwa turec- 
kiego ja k  Syria, L ibanon, T ransior
damą, fa łus iyn a , Ueażnis, aomen

Zarazem jednak w  X X -ty m  w ie k r 
w  większości ko lon ij zaznaczył się ruch 
niepodległościowy. E g ip t u w o ln ił się za 
raz pq wojm e z opjękj1 b fy ty js łę ie j, Ąu 
Strąlia, Południowa A fryka , Nowa Ze 
landm uzyskały niem al ca łkow itą  nie 
zależność jako  dom iniony. Indie, p e rfi 
ko lom i b ry ty jsk ich  w yw a lcza ły  rów  
nież pow oli coraz obszerniejszy samo 
rząd.

ZM IE R ZC H  ERY PODBOJÓW

Druga w ojna  św iatowa 1 w ypadk 
ostatnich czasów świadczą o dalszyir 
pogłębianiu się tego procesu. Coraz to 
dalsze kolonie domagają się pełnej nie- 
podległości, a w łoską próba podboju 
A b isyn ii okazałą się zupełnie nietrwa­
łą. N iew ątp liw ie  era kolonialnego' pa­
nowania E uropy nad św iatem  ma się kv 
schyłkow i. Można przypuszczać, że z 
czasem wszystkie narody innych ras w 
m iarę swego rozw oju  prędzej czy póź­
n ie j otrząsną się z nieproszonej opieki 
Europy. , | - j -

Kazimierz Śląski.
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ROSYJSCY ZE6LARZE-ODKRYWCY
Is tn ie je  od w ie kó w , n iep o skro m io na , 

n iep rze zw yc ię żo na  s iła , k tó ra  k a że  c z ło ­
w ie k o w i scaie ciążyć do o d s ła n ia n ia  ta je m  
m c  s trze żon ych  za zdrośn ie  p rze z  n a tu rę . 
D ążen ie  to  p rz e ro d z iło  s ię  z b ieg ie m  cza­
su  w  w ytężoną, u p a rtą  w a ia ę , z  k tó re j 
c z ło w ie k  n ie  zaw sze  w y c h o a z i zw ycięsko .

R o z w o j ż e g la rs tw a  ro s y js k ie g o  za ieza ł 
w  d uże j m ie rze  od sz y b k o ś c i i  in te n s y w ­
nośc i p rz e n ik a n ia  w z a iu ż  i  w sze rz  euro ­
a z ja ty c k ie g o  k o n ty n e n tu , ce lem  zn a le z ie ­
n ia  dogodnego w y ję c ia  k u  m o rz u . iN a j- 
b liższe  sąs ieuz tw o  z  m o rs k im i p rz e s trz e ­
n ia m i A m t y k i  s p ia w iło , ze w  ty m  w iao - 
n ie  k ie ru n k u  p o s z ły  p ie rw sze  w y p ra w y  
R o s ja n .

T y m  s z la k ie m  p rz e n ik a li R o s ja n ie  
znaczn ie  w cze śn ie j n iż  in n e  n a ro d y . N a  
m apach , w y d a n y c h  Ok. 1500 r ., w id n ia ły  
ju ż  o d k ry c ia  g e o g ra ficzn e  dokonane 
p rze z  ro s y js k ic h  że g la rz y . Bez ja k ic h k o l­
w ie k  n a jp ry m ity w n ie js z y c h  b od a j p rz y ­
rzą d ó w  n a w ig a c y jn y c h , n a  p łasko d en n ych  
czó łnach  u szcze ln ionych  g lin ą  i  m chem , 
u d a w a li s ię  w  d a le k ie  n iebezpieczne  r e j ­
s y  m ie s z k a ń c y  ro s y js k ie g o  p rz y m o rz a  
w z d łu ż  b rzegów  M u rm a ń s k a , do S k a n d y ­
n a w ii,  dochodząc do u jś c ia  rz e k  Leny , 
O bu i  Jen isse ju , d o p ły w a li do K a m c z a tk i, 
pod A m u r  i  na  M o rze  O chockie .

L ud zkość  w ie le  m a  do zaw dz ięczen ia  
P ije rk o w o w i, M o s k w ilin o w i, R eb rew ow i, 
S ta d uch in ow i, c z y  też  D z ie żn iew ow i, k tó ­
rz y  p ie rw s i w  h is to r i i  p rz e k ro c z y l i g ra ­
n ice  n iezn a nych  lą d ó w  i  d o k o n a li tego  
w  m ie jscach  zn an ych  ze sw e j n ie p rz y - 
s tępności. D z ie ż n io w  1 je g o  w s p ó łto w a rz y - 
sze p rz e ta r li sz la k  d rż ą  w o d w o b  u , -

badania  na  w odach  O ceanu L odow atego  
i  S poko jnego. E k s p e d y c ja  B e n n g a  i  C zy- 
r ik o w a  w  sw ych  ro z m ia ra c h  1 p ra k ty c z ­
n ych  os iągn ięc iach  b y n a jm n ie j n ie  us tę ­
p ow a ła  w y p ra w o m  K o lu m b a  i  M a g e llan a .

i*  a  SzjlA ä a U H  SW i a X A

M IĘ D Z Y  A Z J A  A  A M E R Y K A

W  okres ie  10-c iu  la t  z a c ię te j, n ie u b ła ­
g an e j w a ik i z  p rz y ro a ą , uczes tn icy  te j 
h is to ryczne j w y p ra w y  zaecyaow an ie  
s tw ie rd z ili is tn ie n ie  C ieśniny n nę uzy  n z ją  
i  A m e ryką , p o p ra w ili m a p y  p tAuocnej 
części uceanu  S ponojnego, O d k ry li p o ł- 
noeno-zacnounie b iz e g i A m e ry k i,  n a z w a ­
n e j w  nas tęps tw ie  teg o  A m e ry k ą  R o s y j­
ską , połuum ow e w ysp y  ic u ry is ic e , p u i- 
nocną drogę do Ja po n ii, o d w ie d z ili K a m ­
cza tkę , Z a ło ż y li p o r t  P ie tro p a w ło w s k , 
zoudow a li p ie rw sze  s ta tk i f lo ty  Oceanu 
Spokojnego, a  p rzede  w s z y s tk im  w y k o ­
n a li szk ic  pó łnocnego s z ia k u  m o rsk ie g o  
i  n a k re ś li li k o n tu ry  w y b rz e ż y  Oceanu L o ­
dowatego.

O to w  te le g ra f ic z n y m  sk ró c ie  e fe k ty  
w y tę żon e j d z ies ięc io le tn ie j p ra c y  p io n ie ­
ró w  Północy, g o d n ych  im ie n ia  p ra w d z i­
w y c h  bohate rów , pe łn ych  pośw ięceń  i  sa­
m ozaparc ia . P od  k ie ro w n ic tw e m  B ering a , 
C zyrikow a , M a ły g in a , D y m it ra  i  C h a ry - 
ton a  Ł a p tiow ych , C ze lu sk ina  i  in . z a ło g i 
ekspedycyjne d z ia ła ły  na p rz e s trz e n i o 
d ługośc i 13 ty s ię c y  k ilo m e tró w , p rze by ­
w a ją c  w  n a jb a rd z ie j s u ro w y m  k lim a c ie  
m iędzy 64 i  78 s top n iem  szerokośc i p ó ł­
nocnej. P rz y  zastosow an iu  a s tro n o m ii 
określono w a żnie jsze  p u n k ty  k ra ń co w e

E p o ka  p o d ró ż y  d oo ko ła  ś w ia ta  w  h i-  
s to rn  ż e g la rs tw a  ro s y js k ie g o  zaczę ła  się 
n ieco  p ó ź n ie j n iz  w  n m y c n  k ra ja c n . N ie ­
m a l do d ru g ie j p o io w y  X v i u  W ieku  żeg­
lo w a n ie  m iu io  c n a ra k te r d o ry w c z y  i  m e 
pos iaua ło  w iększego  znaczem a. w ie k  X iX  
n a to m ia s t, to  okres , w  k tó r y m  n o ta  ro ­
s y js k a  o o k o n y w u je  znaczn ie  w ię ce j da le - 
k u m o rs iu c n  re jsó w , ruz dwue ówczesne 
p o tę g i m o iS k ie  ś w ia ta ; A n g lia  i  F ra n c ja .

N ie  w  hosc i ty c h  re js ó w  t k w i je d n a k  
ic h  is to tn a  w a ga  i  wartOoC. W a ż n y m  je s t  
o lb rz y m i w k ia u  w  ś w ia to w ą  naukę , w n ie ­
siony piszcz z e g ia rz y  ro s y js k m n  ow ych  
czadów. W re js a c n  do A m e ry k i R o s y j­
s k ie j o raz  w  sp e c ja ln ych  w y p ra w a c h  n a ­
u k o w y c h  dokonano 56 w a żn ie jszych  od­
k ry ć ,  p o p ra w ia ją c  jednocześn ie  szereg  b łę ­
dów  p o p e łn io n ych  p rze z  d aw n ych  o d k ry w ­
ców . w  te n  sposób p ap ra w io no  b łęd y  an­
g ie ls k ie g o  p o d ró ż n ik a  Cooka, dotyczące 
po łu d n iow e g o  A t la n ty k u  i  o k o lic  A n ta r k ­
ty d y ,  k tó r ą  tenże  o k re ś li ł ja k o  lą d  n ie ­
p rzys tę p n y .

O d k ry to  pon ad to  szereg  w ysp  w P o­
lin e z ji,  z a to k i i  w y s p y  D a le k ieg o  W scho­
du  i  szóstą  część ś w ia ta : ląd A n ta rk ty d y .  
U s ta lon o  d o k ła d n ie  po łożen ie  n ieznane j 
do tą d  z ie m i na  m o rz u  C zu kock im , n a z y ­
w a n e j p o te m  w ysp ą  W ra n g la , zo rg an izo ­
w a no  c z te ro k ro tn ie  tru d n e  ekspedycje  
w ś ród  lo d ó w  M o rz a  K a rs k ie g o , dooko ła  
N o w e j Z ie m i. Z ebrano  o b fite  m a te r ia ły  
dotyczące  e tn o g ra f ii,  a n tro p o lo g ii, w yd a - 
no a tla s  M o rz a  P o łud n iow e g o. Ic h  obser-



Cl, KTÓRZY PRZETRWALI
SŁOWIŃCY NA POMORZU ZACHODNIM

■Vsród ponad 1 m ilionow ej rzeszy 
lu^germ an izow anych  autochtonów za­
m ieszkujących Ziem ie Odzyskane 
przygniatającą większość stanowią 
Ślązacy, dalej zaś Polacy, k tó rzy  prze­
trw a li na terenie Prus Wschodnich, a 
wreszcie żyw io ł polski osiadły na ob­
szarze b. niem ieckiej M arch ii Poznań- 
sko-Zachodnio-Pruskie j.

N ajm nie j natom iast w ie się o ży­
w e j słowiańszczyźnie na Pomorzu Za­
chodnim, przetrw an ie  k tó re j do dziś 
dnia stanowi w idom y fa k t jego sło­
w iańskie j przeszłości i  do argumen­
tów  historycznych, gospodarczych o- 
raz strategicznych dorzuca leg itym ację 
narodowościową dla dokonanej re w in ­
d ykac ji Zachodniego Pomorza.

M im o trw a jące j od 800 la t syste­
m atyczne j germ anizacji Pomorza Za­
chodniego, m imo wym arcia  już w roku 
1637 piastowskiej dynastii książąt za­
chodnio-pomorskich słowiańszczyzn a 
u trzym a ła  się tu  n ie  ty lk o  w  przeważ­
n ie  polskich nazwach miejscowości, 

:ek i jezio r lub  w  dużej ilości pol- 
cich nazwisk, czy też w  szeregu za­

by tków  i  w ykopalisk. Znaczna w ięk- 
'óść zgermanizowanych Pomorzan za- 
nodnich ma w  swych żyłach polską 

krew1, a pewna zresztą n iew ie lka  ich 
część zachowała polski język jeszcze 
w  20 w ieku  i  to  do czasu pow rotu 
P olski na Ziem ie Odzyskane.

Żywa polskość na Pomorzu Zachod­
n im  n igdy n ie  wym arła . Oprócz ele­
m entu wychodźczego z Poznańskiego 
i  Wschodniego Pomorza, k tó ry  tu  
osiadł wśród Niemców, rozrzucony na 
w ie lk ich  przestrzeniach, zachowały się 
jeszcze zwarte enklaw y autochtonicz­
ne. Do w ybuchu drugie j w o jn y  świa­
tow e j na terenie Rzeszy niem ieckiej 
w zdłuż gran ic ówczesnego polskiego 
Pomorza w  szeregu wsi pow ia tu  lębor-

naukę, zn an ą  dz iś  pod nazw ą  oceano­
g ra f i i .

PO R E W O L U C J I

P ow sta n ie  Z w ią z k u  R a dz ieck ie g o  z a ­
p oczą tkow a ło  now ą  erę w  d a lszych  w y ­
p ra w a c h  o dk ry w c z y c h , k tó ry c h  je d n y m  z 
g łó w n y c h  ce lów  b y ło  p okonan ie  tru d n o ś c i 
na  pó łn o cnych  sz la kach  k o m u n ik a c y jn y c h  
i  s tw o rze n ie  p rzez  to  w a ru n k ó w  do u tr z y ­
m a n ia  n o rm a ln e j że g lu g i. Jeszcze w  1918 
ro k u  w  ro zg w arze  w o jn y  d o m o w e j. i w a lk  
z w o js k a m i in te rw e n tó w , rzą d  ra d z ie c k i 
z a tw ie rd z i ł p la n  e kspe dyc ji K a rs k ie j.  N ie  
dosz ła  ona je d n a k  do s k u tk u , g d y ż  w  ty m  
czasie A rc h a n g ie łs k  i  M u rm a ń s k  z o s ta ły  
z a ję te  p rzez  w o js k a  b ia ło g w a rd z is tó w .

P ie rw sza  z re a lizo w a n a  w y p ra w a  do 
A r k t y k i  m ia ła  dość o ry g in a ln ą  h is to r ię . 
W k ró tc e  po sw e j ucieczce z A rc h a n g ie l-  

. s k a  b ia ło g w a rd z iś c i w y s ła li w  k ie ru n k u  
w y b rz e ż y  m o rza  P ie cze rsk ieg o  lo do la - 
m a cz  „S to ło w e j B u d im iro w ic z “ . L o d o ła - 
m a cz  te n  n ie  d o b rn ą ł je d n a k  do m ie jsca  
p rze zna czen ia , lecz z o s ta ł u w ię z io n y  przez 
d ry fu ją c e  lo d y  i  p o w ę d ro w a ł unoszony 
p rą d a m i i  w ia tra m i w  k ie ru n k u  M o rza  
K a rs k ie g o , a n as tępn ie  d a le j na  P ółnoc. 
N a  s ta tk u  ty m  z n a jd o w a ła  s ię  duża  ilość 
pasażerów , w ś ród  k tó ry c h  pow ażną część 
s ta n o w iły  k o b ie ty  i dzieci.

S y tu a c ja  ic h  s ta w a ła  się z ka żdą  c h w i­
lą  co raz b a rd z ie j tra g ic z n a , a g rozę  po­
w ię k s z y ł b ra k  żyw n ośc i i  m a te r ia łó w  pęd­
n ych . A la rm u ją c e  m e ld u n k i k a p ita n a  
s ta tk u  n ie  w z ru s z y ły  w id o czn ie  b ia ło ­
g w a rd z is tó w , k tó r z y  n ie  m y ś le li n a w e t o 
p rz e s ła n iu  ja k ie jk o lw ie k  pom ocy. W  ty c h  
w a ru n k a c h  rzą d  ra d z ie c k i p rz y s tą p ił na ­
ty c h m ia s t do o rg a n iz a c ji a k c j i  ra tu n k o ­
w e j. w y s ła n o  d w a  lodo łam acze  „K a n a d a " 
i  „ ś w ia tg o r “  (obecn ie  „K ra s s in “ ). W a l­
cząc z ż y w io łe m  ekspedyc ja  d o ta r ła  do 
m ie jsca , w  k tó r y m  p rz e b y w a ł zduszony 
lo d a m i s ta te k . U ra to w a n o  w s z y s tk ic h  bę­
d ących  ju ż  u  k re s u  s i ł  pasażerów  i  za ­
łogę , s ta te k  zaś p rzyh o lo w a n o  do p o r tu . 
S ta ł się on  p o ty m  zn an ym  ca łem u  ś w ia tu  
ja k o  b o h a te rs k i lodo łam acz „M a ły g in “ .

D R O G A  P Ó Ł N O C N A

W  la ta c h  n as tę pn ych  ró w n o leg le  do 
ro z w o ju  gospodarczego, ra d z ie ck ie  w y p ra ­
w y  a rk ty c z n e  n a b ie ra ją  co raz  w iększego  
ro z m a c h u . Coroczne w y p ra w y  s ta tk ó w  
"hand low ych  do u jś c ia  rz e k  O bu i  Je n is - 
se ju, n au kow e  ekspedycje  „P e rse usza “  i  
„T a jm y ra “ , re js y  „K ra s s in a “ , „M a ły g in a “
. „S ie d o w a “  na ra tu n e k  w ło s k ie m u  po ­
d ró ż n ik o w i N o b ile  i  tow arzyszom , k tó ry c h  
st e ro  w ie c  u le g ł k a ta s tro fie  n a  A rk ty c e ,  
re js y  do Z ie m i F ra n c is z k a  Józefa , w y p ra ­
w y  „S y b ir ia k o w a " ,  „C z e lu s k in a “ . „ L i t k e “  
do pó łn o cnych  sz la k ó w  m o rsk ich , z im ow a  
w y p ra w a  lo do łam acza  „J ó z e f S ta lin “  i 
sze reg  in n y c h  e k s p e d y c ji —  o to  w k ła d  
ro s y js k ic h  bad aczy  do  o g ó ln o ś w ia to w e j 

n a u k i.
Z  ro s y js k ie g o  s tre ś c ił B . K .

skiego i bytowskiego, a poniekąd 
również w  powiecie człuchowskim  i 
m iastkowskim  ludność m ów iła  po p o l­
sku gwarą kaszubską i  by ła  zwłaszcza 
w  bytow skim  uświadomiona narodo­
wo. Głosowała na l is ty  polskie do 
reichstagu, zdołała wywalczyć k ilk a  
szkół ludowych, posiadała polski bank 
w  Bytow ie, w yw alczy ła  prawo do o r­
ganizacji kó łek śpiewaczych itp . W  tych 
czterech powiatach zw eryfikow ano do­
tychczas ponad sześćset tysięcy autoch­
tonów. Liczba ta n ie w ą tp liw ie  wzroś­
nie dzięki repa tria c ji autochtonów 
z Niemiec.

Jednak język  polski u trzym a ł się 
nie ty lk o  na pograniczu. Ten cud 
przetrwania do 20 w ieku  m owy pol­
skiej w  głębi Pomorza Zachodniego 
w brew  potwornem u uciskow i w ie lo ­
w iekowej germ anizacji będzie przed­
m iotem  dalszych naszych rozważań.

G W A R Y  STAROPO LSKIE

Wśród zachodniej słowiańszczyzny 
dość wcześnie w yodrębniła  się grupa 
języków  lechickich. D ia lek ty  staropol­
skie m iędzy Szczecinem a W isłą sta­
n o w iły  przejściowy pomost m iędzy 
gwaram i zachodnio-lechickim i czy ii 
połabskim i, a wschodnio-lech ickim i 
czyli polskim i z tym  zastrzeżeniem, że 
zbliżenie ich do języka polskiego było  
i  jest znacznie ściślejsze, tak, iż w łaści­
w ie nie możemy tu  m ówić o odręb­
n y01 języku, jak  chcą n iek tó rzy  bada­
cze niemieccy, lecz o północno-polskiej 
gwarze w  przeciw staw ieniu do gwar 
południowo-polskich.

Na j  liczebnie jszą, żywą pozostało­
ścią gw ar staropolskich jest kaszub­
szczyzna. Obok n ie j w  głęb i Zachod­
niego Pomorza w powiecie słupskim , 
m iędzy nadm orskim i jez io ram i Gard­
no i Łeba zachowała się jeszcze w  20 
w ieku  wyspa g w a ry  staropom orskiej, 
zwana słowińską, spokrewniona z 
gw aram i kaszubskim i, lecz m n ie j spo­
lonizowana w  sensie polskiego języka 
literackiego. Została ona oddzielona 
wałem niemczyzny od swego kaszub­
skiego pnia dopiero w  pierwszej poło­
w ie  19-go w ieku i zdołała się przez 
dłuższy czas opierać germ anizacji 
dzięki trzem  czynnikom : protestantyz­
m owi, k tó ry  naukę chrześcijańską po­
dawał w  języku narodowym , położe­
n iu  na uboczu od w ydatnie jszych 
w p ływ ów  cyw ilizacyjnych, w  tym  w y ­
padku niem ieckich i  regionalnej od­
rębności zawodowej (rybołówstwo).

Podczas gdy księstwo rug ijsk ie  
i Pomorze Nadodrzańskie fa la  germa­
n izacji ogarnęła już w  12 i  13 w ieku, 
a mowa słowiańska ko ła ta ła  się jesz­
cze tu  i  ówdzie do w ieku  15-go, a na­
w et 16-go, to  przym orskie  tzw . Pomo­
rze Dolne u trzym ało  swój s łow iański 
charakter zwłaszcza na wsi w  ciągu 
całego 16-go w ieku.

Na wschód od Sławna nawet szlach­
ta nie znała wówczas języka niemiec-, 
kiego. Jeszcze do 1700 roku  w  Słupsku 
odbyw ały się polskie nabożeństwa 
ewangelickie. S łupski pastor Haken, 
znany germ anizator, uskarżał się w  
1780 roku, że ludność północno- 
wschodniej części pow ia tu  słupskiego 
przeważnie lub  też wcale n ie  rozumie 
po niem iecku.

O ile  w  tym  w ieku  po lsk i obszar 
językow y zmniejszał się pow oli, o ty le  
w iek  19-ty dzięki ulepszeniu metod 
germ anizacji przyn iósł gw a łtow ne k u r­
czenie się polskości. W  1-szej połow ie 
ub. w ieku  obszar ten na skutek ko lo­
n izac ji i  postępujących procesów asy- 
m ilacy jnych  został ostatecznie odcięty 
od wschodu n iem ieckim  k linem  ciągną­
cym się od Lęborka do m iasta Łeby.

SŁO W IŃSKA W YSPA JĘZYKOW A

W  ten sposób w y tw o rzy ła  się 
wspomniana słow ińska wyspa języko­
wa.

Rozpadała się ona na dw ie g rupy 
gwarowe rozdzielone rzeczką Pustyn- 
n ik  (po n iem iecku Pustynnikbach!), 
wpadającą obok. w si K lu k i do jeziora 
Łeba. Na zachód od te j rzeczki miesz­
k a li w łaśc iw i Słow ińcy, a na wschód 
K abatkow ie  czy li N iniacy.

Dowodem n iebyw ałe j odporności 
żyw io łu  słow iańskiego te j ziem i jest 
fak t, że N iem cy b y li zmuszeni jeszcze 
przez ca ły 19-ty w iek  u trzym ać po l­
skie nabożeństwa ewangelickie w  miej_ 
scowościach, w  któ rych  ludność nie 
rozum iała po niem iecku. W  Sm ołdzi­

n ie zniesiono je  w  1832 roku, w  Gard­
nie w  1845 roku, w  Łebie w  1850 roku, 
w  Charbrowie w  1875 roku, w  Cece- 
nowie w  1876 roku.

Ostatnie nabożeństwa polskie na 
Pomorzu s łow ińskim  zniesiono w  
Główczycach w  1888 r. Oczywiście nie 
by ło  to  równoznaczne z ca łkow itym  
zanikiem słowińszczyzny na ziemi 
słupskiej i  w  zachodnich skrawkach 
pow iatu lęborskiego. Chłop słow iński 
w  domu w  dalszym ciągu odm awiał 
„Ojcze nasz“  po swojacku:

„Woejcze nasz, chtore te jes w  n ie­
bie, swancone niech bandze im ian 
twuoje, przyjdze noum  kroulestwa tw u  
oje, tw uoja w uola san w stani ja k  
w  niebie, tak  na zemi. Tw ó j chi jeb 
powszednan, m ili  Jezusku, daj noum 
dzys, a wetpusce noum nasze winę, 
nasze grziesze, ja k  m y wetpuscime na­
szemu winowatem u, a nie wedze nas 
w  poekuszenie, ale nas webawi weto 
wszewo grziechu. Te twao jesta muoc, 
chwała, pocziesnosc w et w ieka do w ie ­
ka. Amen-“ .

Tak brzm iało „O jcze nasz“  w  gwa­
rze słow ińskiej, a w łaściw ie tak 
brzm iało w  przybliżen iu, trudno  bo­
w iem  te niuanse diftongowe, akcento­
we (akcent n ie zawsze na drug ie j sy­
labie od końca) itd . oddać w  alfabecie 
niefonetycznym. Nawet tak ie  na pozór 
proste słowo ja k  „am en“ S łow ińcy 
w ym aw ia li nieco inaczej n iż to zostało 
„w y lite row ane“  wyżej.

 ̂Gwarę tę zaczęto badać naukowo 
dość wcześnie. O ile  nam wiadomo już 
w  1702 roku gdańszczanin Gaminius w 
swym niedokończonym s łow niku  n ie- 
m iecko-łacińsko-polskim  uw zględnił 
w ie le  wyrażeń kaszubskich i  kabac- 
k ich. To samo uczyn ił w  s łow niku 
niem iecko-polskim  w ydanym  w  1822 
roku  Polak, pastor M rongowius, k tó ry  
żyw o interesował się problem em  sło­
w ińskim .

W drug ie j połow ie 19 w ieku  sło- 
wińszczyzna stała się przedmiotem sy­
stematycznych badań lingw is tów  róż­
nych narodowości. W  1856 roku  zw ie­
dz ił ją i  językow o opracował Rosjanin 
H ilfe rd ing , k tó ry  s tw ierdz ił je j znacz­
ne podobieństwo do języka polskiego 
p rzy  pewnej n iew ie lk ie j ilości w y ra ­
zów spotykanych w  innych językach 
słowiańskich, k tó re  to  w yrazy  lub  na ­
w et fo rm y gramatyczne zan ik ły  już  w  
nowoczesnym polskim  języku lite rac ­
kim . Gwarę słow ińską badali również 
Pobłocki, Derdowski, Parczewski, Ra- 
m u łt, Genowa, Łęgowski i  szereg in ­
nych badaczy polskich.

Również M ikko la  w  swojej rosy j­
skie j pracy napisanej na podstawie ba­
dań wykonanych w  1896 roku między 
innym i w  K lukach  i  w  W ie lk im  Gard­
nie, posunął naprzód znawstwo sło­
wińszczyzny. Bardzo dokładne opraco­
wanie m ow y s łow ińskie j, w ykona li 
N iemcy Tetzner i  Lorenz na podstawie 
badań archiw ów  kościelnych, jak  ró w ­
nież nowszej żywej m owy ludowej 
pod koniec 19-go i w  pierwszych latach 
20 wieku. Ostatnich badań m owy sło­
w ińskiej w  terenie dokonali języko­
znawcy polscy przed pierwszą wojną 
światową, a po drug ie j w o jn ie  św ia­
towej szczątki te j m owy badał Doc. 
Zabrocki i  in.

Pierwszym h istorycznym  pom ni­
k iem  mowy słow ińskie j jest prote­
stancki kancjonał w ydany przez pa­
stora Szymona K ro feya  w  1586 roku. 
Język kancjonału jest oznaczony przez 
autora jako „S law iesk i ięzyk“ .

STOLICA SŁO W IŃSKIEJ K U LTU R Y

Z czasem stolicą s łow ińskie j k u l­
tu ry  stała się kościelna wieś Smoł­
dzino. N ie w ątp liw ie  Znaczny w p ływ  
na powstanie tego ośrodka m iało  
osiedlenie się w  Sm ołdzinie w raz ze 
swym dworem księżny A n n y  C roy gor­
liw e j p ro tek to rk i m ow y przodków.

W 1643 roku  protegowany ks. A nny  
smołdziński pastor M icha ł M ostn ik 
(alias Pontanus, alias Brueckmann) 
w yda ł po słow ińsku katechizm lu te - 
rański. P o rtre t M ostnika trzymającego 
książkę z tekstem  dwóch pierwszych 
przykazań w  języku polskim  dochował 
się w  kościele sm ołdzińskim  aż do 
wkroczenia w ojsk polskich i  znajduje 
się obecnie w  muzeum słupskim . Za­
równo K ro fey  ja k  M ostn ik w  swych 
książkach posług iw a li się w  różnych 
odcieniach językiem  pośrednim  m ię­
dzy polskim lite rack im , a słow ińskim .

W  1758 roku prawdopodobnie smoł-

w yda ł M ostn ikow y katechizm, a ostat­
nie jego wydanie ukazało się w  1828 
roku w  opracowaniu pastora M rongo- 
wiusa. Poza tym  znanych jest jeszcze 
k ilk a  rękopisów słow ińskich o treści 
re lig ijn e j i  św ieckiej.

W 20 w ieku  wydano wpraw dzie 
sporo książek z tekstam i s łow ińskim i, 
są to jednak teks ty  zapisywane przez 
uczonych z rozmów ze Słow ińcam i —  
teksty wypowiadane przez ostatnich 
m ohikanów słowińszczyzny na Pomo­
rzu Zachodnim.

Postępy germ anizacji b y ły  ogrom­
ne —  słowińszczyzna konała i  to ko­
nała szybko. Przecież jeszcze w  p ie rw ­
szej połow ie 19 w ieku  zniesienie pol­
skich nabożeństw pociągnęło za sobą 
w  jednej z w si bun t chłopski. Około 
1900 roku  ty lk o  k ilkuse t mieszkańców 
m ów iło  jeszcze po słow ińsku względ­
nie po kabacku, a około tysiąca rozu­
m iało  tę mowę. B y li to  n iem al w y ­
łącznie ludzie starzy. „Kaszebscji le ­
dze jako pluewe roztrzasle se“  (Ka­
szubscy ludzie ja k  p lew y roztrzęśli się)
—  ja k  powiedziała Łęgowskiemu pew­
na Słow inka. Jeszcze dziś w ie lu  star­
ców zna po kilkanaście, k ilkadziesią t 
lub  nawet k ilkase t słów  słow ińskich, 
natom iast n ik t już  nie w łada p łynn ie  
mową swoich przodków. Jeden z n ich 
mieszkaniec K lu k  w  rozmowie z nam i 
um ia ł nazwać niem al każdy wskazany 
przedm iot, a nawet w ym aw ia ł tak  
trudne słowa jak  trzcina, strzecha itp . 
chociaż nie m ógł już m ówić zda­
niam i. In n i starsi ludzie  oprócz pew­
nej ilości słów  pam ięta li jeszcze sło­
w ińskie  przys łow ia  i  fragm enty mod­
litw . Do dziś dnia w  powszechnym 
użyciu znajdu ją  się n iektó re  s łow iń- 
sko-polskie nazwy związane z rybo­
łów stw em  i  ro ln ic tw em , a poszczegól­
ne części wsi lub  nawet pojedyńcze 
zagrody, czy części jeziora oraz chłop­
skie przezwiska byw ają  tradycy jn ie  
określane po słowińsku.

N apotka liśm y się np. z ta k im i na­
zwam i zagród ja k  „Pioskuowe“  (pia­
skowe), dambuowe (od da mb — dąb) 
itp .

Znam iennym  i  urastającym  do roz­
m iarów  tragicznego sym bolu jes t fa k t, 
iż ostatnia p łynn ie  mówiąca po sło­
w ińsku  kobieta zm arła w  1945 rolku—  
w  ro ku  w yzwolenia je j ziemi, o k tó re j 
Polska Jagie llonów  niem al zapomnia­
ła, a Polska k ilkusetle tn iego n iżu cy­
w ilizacyjnego w łaściw ie nie chciała 
wiedzieć.

ŻYW E TRADYCJE

Momentem godnym podkreślenia 
jest dziś to, że na obszarze k ilkunastu  
w iosek posłow ińskich ży je  jeszcze ro ­
dzinna tradyc ja  słowińskiego, pocho­
dzenia, co niezm iernie u ła tw ia  proces 
repolonizacji tych  autochtonów, k tó rzy  
nie zostali w ysied len i do Niemiec. 
S łow ińcy podobnie ja k  M azury' w  
1945 roku  zostali skrzywdzeni. N ie­
w ą tp liw ie  doznane k rzyw dy  odstrę­
czały ich od polskości, k tó re j zresztą 
od dawna nie znali. W ie lu  z nićh, na­
w et tych, k tó rzy  stanow ili.; bezcenny 
obiekt do badań językoznawczych wy-, 
siedlono. Zostało ich na ojczystej zie­
m i około 450.

Od 1947 r. sytuacja S łow ińców  
zm ieniła  się radykaln ie . N ić duchowa 
m iędzy S łow ińcam i a polskością naT ; 
w iązuje się. Jest lep ie j, chociaż jeszcze .■ 
w ie le  trzeba zrobić dobrego, aby ich  , , 
zbliżyć do polskości. Pow oli odzyskują 
swą własność. P olski Zw iązek Zachód- i 
ni i  K o m ite t O pieki nad Autochtonam i 
wspiera ich  pieniężnie i  m oralnie.

Od 2 la t S łow ińcy. sta ją  się na szczę­
ście coraz bardzie j „m odn i“ . In teresują 
się n im i już nie ty lk o  amatorzy, ja k  
np. n iżej podpisany, lecz, co najważ­
niejsze, specjaliści-etnografow ie i  języ­
koznawcy, a władze państwowe p rzy  
współudziale czynnika społecznego 
przeprowadzają konsekwentną p o lity ­
kę repolonizacyjną.

Polskości te j ziem i gromadzącej do 
niedawna ty lk o  prochy nie trzeba już 
szukać w  starych kancjonałach, k tó re  
niegdyś wkładano do trum ien  zm ar­
łym . Odżyła bowiem w  polskie j mowie 
s łow ińskich dzieci. Odrodziła się po­
w ro tną  fa lą  na całym  Zachodnim Po­
morzu, gdzie b ije  już  m ilio n  polskich 
serc.

J. Posmykiewicz
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bNANIluWL PoMNIKI średniowiecza

S z c z y t ko śc io ła  ro m a ń sk ie g o  w  O bryc ie  
pow . G ry f in o

Z arcydzieł budow nictw a Pomorza 
Zachodniego, jak ie  ocalały w  dziejo­
w ych nawałnicach, najw ięcej ta jem n i­
czego uroku  posiadają pam ią tk i śred­
niowiecza, te  zwłaszcza, k tó re  sięgają 
jeszcze pierwszych w ieków  chrześci­
jaństwa. Na tle  niezliczonego mnóstwa 
budow li ceglanych, ja k im i zasypał 
k ra j s trze listy gotyk, w ystępują g ran i­
towe dzieła sztuki rom ańskiej jak  
szare wyspy kamienne —  n iem i św iad­
kow ie  słow iańskiej przeszłości nadbał­
tyck ie j ziemi.

K ied y  przez Pomorze przeszła m i­
sja chrześcijańska Bolesława K rzyw o-

FRANCISZEK FEN IK O W SKI.

DŁONIE WIATRU

Możecie nie uwierzyć, 
ja  wiem: w iatr ma dłonie, 
niewidzialne, lecz szorstkie 
dwie ręce Odysa...
Patrząc o brzasku z rufy  
jak  ląd w  morzu tonie, 
czuję dłoń wiatru, która 
nad mą głową zwisa.

D łoń ciężką przeznaczeniem... 
W iem : jesteśmy krew n i.
Słyszę świszczące w  wantach 
słowa dziwnej mowy...
Innym  brzozy szeleszczą 
liryczn ie j i  śpiewniej, 
ja  wolę język w ia tru  
prosty i  surowy.

N iech więc powtórzą losy 
Odyseję grecką, 
niech sumę brzegu przetną 
fa l błyszczące noże...
W ia tr oczy m i przeciera, 
budzę się ja k  dziecko: 
ziemia snem m oim  była , 
jaw ą  mą jest morze!
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ustego, ze św. Ottonem z Bambergu, 
w a lić  poczęto św iątyn ie  pogańskie, a 
na ich miejsce w yras ta ły  zrazu skrom ­
ne kośció łk i drewniane, z k tó rych  
oczywiście ani jeden nie do trw a ł do 
czasów nowożytnych. N iektóre  zastę­
powano rych ło  okazałym i św ią tyn iam i 
m urow anym i. N ie brakow ało na ziemi 
pom orskie j b ry ł kam iennych, rozrzu­
conych po całym  terenie jako  o lb rzy­
m ie głazy narzutowe. Pola usiane b y ły  
mnóstwem kam ien i polnych. Jedne i 
drugie s łuży ły  jako  doskonały mate­
r ia ł budow lany.

W  w ieku  X I I I  lud  m ieszkał w  cha­
tach drewnianych, ale kościoły wzno­
szono z gran itu . Ciosano b ry ły  staran­
nie, równając gładko płaszczyzny i 
układano w  regularne w arstw y, któ re  
dziś jeszcze policzyć można ła tw o  w  
zachowanych zabytkach okresu p rze j­
ściowego, czyli schyłku s ty lu  rom ań­
skiego, a zarania gotyku. Ten sposób 
obróbki kam ienia i  rów ny  uk ład  b ry ł 
jest leg itym acją  pochodzenia budow li 
z owego zamierzchłego okresu. Później 
nie zadawano sobie już ty le  trudu . 
Okna smukłe, wąskie, zakończone w  
górze luk iem  okrągłym , porta le  ró w ­
nież okrąg ło-łukow e jako  typowe cechy 
s ty lu  romańskiego zaczynają już w  
w ie ku  X I I I  ustępować w łaśc iw ym  go­
ty k o w i ostrołukom.

N ie b y ło  Pomorze ziemią spokojną, 
na k tó re j tw o ry  dawnego budow nictw a 
bezpiecznie przetrwać b y  m ogły w iek i. 
N ęka ły  je  częstokroć w o jn y  i  napady, 
a oblężenia i  pożary zam ien ia ły w  pe­
rzynę kw itnące bogactwem wsie, s tró j -

R o m a ń s k i p o r ta l ko ś c io ła  w  O bryc ie  
(p o w . G ry f in o )

ne w  piękną a rch itekturę  miasta i m ia­
steczka. Zdawać by się mogło jednak­
że, iż dla budow li z tak  trw a łego ma­
te ria łu  ja k  g ran it i  ta k  solidnej kon­
s tru k c ji n ie b y ły  groźne pożary, po­
wodzie, ani oblężenia. Istotnie  prze­
ważnie oparły  się one ogniowi, wodzie 
i daw nym  pociskom, ale nie przemogły 
ludzkie j ignorancji, k tó ra  szanować 
nie um ia ła  cennych pam iątek h isto­
rycznych, będących dz ie łam i sztuki. 
Może w ięcej n iż  w skutek wojen za­
n ik ło  podczas pokoju, w  wiekach 
XV11I i  X IX -y m  —  okresie bezm yśl­
nego niszczenia i  oburzającej p rofa­
nacji.

Najbogatsze w  a rch itekturę  g ran i­
tową b y ły  na Pomorzu Zachodnim po­
w ia ty : szczeciński, pyrzyck i, g ry fic k i, 
g ry fińsk i, chojeński. N iestety ocalało 
bardzo n iew ie le  z te j wspaniałej spu­
ścizny, jaką  pozostaw iły nam w iek i. 
N iektóre  kościoły średniowieczne is t­
n ie ją  do dziś dnia, ale wszystkie by ­
w a ły  w ie lokro tn ie  przebudowywane i 
zaledwie fragm enty dają czyste św ia­
dectwo sty lu , stanowiące m e trykę  sta­
re j budow li.

Czasami z kościoła średniowiecz­
nego pozostawał ty lk o  g ran itow y fu n ­
dament, reszta zaś przedstawiła obraz 
rozm aitych epok i  sty lów . Burzono, 
przerabiano, modernizowano, okładano 
grubym  tynk iem  surowe muiry, posze­
rzano okna, zam urowywano porta le  —  
ja kb y  wstydząc się każdego szczegółu, 
k tó ry  m ógłby przypom inać średnio­
wiecze. N ajbardzie j oburzający p rzy ­
k ład  takiego barbarzyństwa to  kościół 
w  L is im  Polu w  pow iecie g ry fińsk im . 
Trzynastowieczną budow lę gran itow ą, 
zupełnie dobrze zachowaną praw ie  do 
końca X IX  stulecia, rozebrano w  roku 
1893 do fundam entów  poto, by  z tego 
samego m ate ria łu  zbudować kościół 
nowoczesny. Okna i  porta le  obramo­
wano cegłami now ym i, dzisiejszego 
form atu.

Trzeba bow iem  wiedzieć, że cegły 
w  średniowieczu m ia ły  znacznie w ię k ­
sze w y m ia ry  (długość około 28— 30 cm. 
szerokość 12— 13 cm, wysokość 8— 10 
om). N awet uk ład  cegieł w  dawnych 
budowlach b y ł inny , a zwano go wen-

dy jsk im  (słowiańskim). K ładziono 
dw ie cegły wzdłuż, jedną na poprzek, 
znów dwie wzdłuż itd . W  ten  sposób 
w zrastał m ur g ruby i  mocny. W endyj- 
ski sposób m urowania spotykam y w 
kościołach Najśw. M a rii Panny w  
Słupsku, w  kościele pod tym że we­
zwaniem w  Stargardzie i innych. Cho­
ciaż Pomorze systematycznie by ło  ger- 
manizowane od w ieków, chociaż w 
grodach jego rozsiadło się mieszczań­
stwo niemieckie, jednakże po wsiach 
mieszkał lud  słow iański, a miasta bu ­
dowały według swego starego zwyczaju 
ręce słow iańskich robotników .

Dokoła Szczecina znajdu jem y mnó­
stwo w ie jskich kościółków, któ re  b y ­
ły b y  św ie tnym i okazami budownictwa 
kamiennego X I I I  w ieku, gdyby przed 
stu czy stukilkudziesięciu la ty  nie ru ­
szyła ich ręka profanów. W ioski: Bę- 
dargowo, B uk Szczeciński, Dobre, K a ­
m ionki, M ierzyn, Pargowo, Karwowo, 
Ustowo, Warzynice, Wołczkowo, Siadło 
Górne, Rosówko —  m ia ły  tak ie  koś­
cioły. Pozostały jeszcze ich  m u ry  z 
g ładko ociosanego, regularnie  ułożo­
nego granitu , cokoły o skośnym pro­
f i lu , tu  i  ówdzie okno o luku  okrągłym , 
po rta l obram owany uskokami lub  
szczyt ozdobiony w klęs łym  m otywem  
krzyża w  murze w  otoczeniu sm uk­
łych, podłużnych blend. A  obok tych 
starych fo rm  —  w ieżyczki z X V I I I  lub 
X IX  w ieku uwieńczone barokowym  
hełmem i  t. zw. „ la ta rn ią “ .

Powiat g ry fiń sk i szczyci się dwo­
ma jedynym i na Pomorzu w ie jsk im i 
zabytkam i s ty lu  późno-romańskiego. 
Są to  kościoły w  Gardnie i  Piasecznie, 
k tó re  jednak mocno oszpeciła nowo­
czesna przebudowa. Katedra w  K a ­
m ien iu  posiada też parę szczegółów 
romańskich.

Bardzo ciekawy zabytek X I I I  w ie ­
ku  znajduje się w  Kołbaczu w pow ie­
cie g ryfińsk im . Początek jego sięga 
r. 1210. B y ł to ongi k lasztor i  kościół 
Cystersów —  monumentalna bazylika 
w  kształcie krzyża o proporcjach ro­
mańskich. Z pierwszego okresu budo­
w y  pochodzi nawa poprzeczna i  dwa 
przęsła sklep ienia  naw y głównej. 
W  r. 1347 przebudowano kościół na 
modłę gotycką, potem ulegał zabytek 
k ilka k ro tn ie  zniszczeniu i  przebudo­
wie. Ze zburzonego kiasźtoru oo-źostało 
9 kap ite li ko lum n, k tó re  znajdują się

F a sad a  zachodn ia  K ośc io ła  św .Jakuba 
w  Szczecinie

w  Muzeum Pomorza Zachodniego w  
Szczecinie.

W  powiecie pyrzyck im  do typ u  za­
by tków  pochodzących z X I I I  w ieku, a 
później mocno zm ienionych należą 
kościoły w  Jesienowie, Sądowie, K ło - 
dzinie P łońskim , Kosinie, Laskow ie — 
w  chojeńskim  w  Cedyni, Chełm ie D ol­
nym , Dargomyślu, Lubiechow ie Gór­
nym, Naroście. Orzechowie, Rosnowie 
i  innych wsiach.

Powiedział jeden z polskich histo­
rykó w  sztuki, że znacznie więcej szkód 
w  dorobku artystycznym  ludzkości, 
n iż ich dokonać mogą wszystkie ka tak­
lizm y  wojenne, czyni ludzika niepa­
mięć na najcenniejsze zdobycze ducha. 
Słowa te wyrzeczone zostały w p ra w ­
dzie w  czasach, k iedy techn ika  wo­
jenna nie stała jeszcze na dzisiejszej 
tragicznej wyżynie. A le  dzieje pom ni­
ków  twórczości średniowiecza, tak  
bezmyślnie tępione —  i  pozostałe ich 
resztki, k tó re  ostały się przed bomba­
m i dówodzą, że ów h is to ryk  m ia ł w ie ­
le racji...

K o ś c ió ł w  P ruszczu.
F o t. Z . K osyca rz
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H E L E N A  C iE ś L IŃ S K A

O reorganizację życia naukowego na wybrzeżu

S iln ie j, in te n s y w n ie j a n iż e li w  g łęb i' k ra ju  
p u ls u je  życ ie  na w yb rze żu . D w u ty s ię c z n y  
s ta te k  v / porc*e, m ilio n o w a  p rze ład o w a ­
n a  tonna , u sp raw n io na  s taue rica  i  w o do ­
w a n ie  p ie rw sze go  ru d ow ę g low ca  —  oto  
te m a ty  i  w yd a rzen ia , k tó re  d ecyd u ją  o 
tę tn ie  życa  w yb rzeżow ego  i  w y ty c z a ją  co 
ra z  nowe s z la k i w  p łaszczyźn ie  d n ia  c o ­
dziennego.

Ten  „u ty l i ta ry z m  powszechnego d n ia “  
p rzesądza  rów nocześn ie  o ro d z a ju  spo­
łe c z n o -k u ltu ro w e g o  o brazu  w yb rzeża , de­
c y d u je  o n a s ta w ie n iu  m ieszkańców  c!o za­
g a d n ie ń  n a u k i i  s z tu k i. W yb rzeże  do ty c h  
e lem en tów  w y tw ó rc z o ś c i lu d z k ie g o  in te ­
le k tu  z n a jd u je  s tosunek p o z y ty w n y  ty lk o  
w te d y , g d y  te m a ty c z n ie  i  z a k re sow o  u- 
w z g lę d n ia ją  one za ga dn ie n ia  m orza , g dy  
s ta n o w ią  w  ja k ik o lw ie k  sposób te o re ty c z ­
n ą  podbudow ę pod tw o rzo n e  io w e  w a r­
to ś c i p ra k ty c z n e .

D la  ty c h  też, m ię d z y  in n y m i, pow odów  
s k u p iły  się na w y b rze żu  ty lk o  te  z a k ła d y  
n au kow e, k tó re  w  n a jis to tn ie js z y  sposób, 
w ła śn ie  ze  w zg lę d u  n a  ja k o ś ć  i  ro d z a j sw e j 
p ra c y  bądź nau kow o-do św ia dcza ln e j, bądź 
te ż  pedag o g iczno -n au ko w e j czy  w y d a w n i 
cze j są n a jś c iś le j zw iązane  z  m o rze m  i

je go  za ga dn ie n iam i. P o lite c h n ik a  G dańska  
z je d y n y m  w  Polsce W y d z ia łe m  B u d o w n i­
c tw a  okrę to w e go , A k a d e m ia  L e k a rs k a , 
szko ląca  ja k o  je d yn a  w  Polsce le k a rz y  
o k rę to w y c h  i  p o r to w y c h . A k a d e m ia  H a n d ­
lo w a  w  Szczecinie i  W yższa  S zko ła  H a n d  
lu  M o rsk ie g o  w  Sopocie, ze s p e c ja liza c ją  
w  d z iedz in ie  han d lu  za g ran iczn eg o , M o r­
s k i I n s ty tu t  R y b a c k i i  I n s ty tu t  B a łty c k i 
ja k o  is ty tu c ja  w yd a w n icza  ze s w o im i dzia  
ła m i pom orzo zn aw czym  i  m o rs k im  —  o to  
p rz y k ła d y , że p ra k ty k ę  d n ia  codziennego 
n a  w yb rze żu  b ud u je  s ię  na  pod ło żu  n a u k o - 
w o -d ośw iad cza lnym . Co w ię c e j —  za ga d ­
n ie n ia  m o rs k ie  są p rze d m io te m  d z ia ła ln o  
śc i o ś ro dkó w  o ty p ie  zdecydow an ie  h u m a ­
n is ty c z n y m . I  t a k  n . p . p rz y  B ib lio te c e  
M ie js k ie j w  G da ń sku  p o w s ta je  C e n tra ln a  
B ib lio te k a  M o rska , a  G dańsk ie  T o w a rz y ­
s tw o  P rz y ja c ió ł K u l tu r y  i  S z tu k i p od ję ło  
Dutalikację , „M o n u m e n tó w  P o lon iae  M a r i­
t im a “ .

C a ły  ś w ia t n a u k o w y  w yb rze ża  p ra c u je  
w  d z iedz in ie  p ro b le m a ty k i m o rs k ie j.

N ie s te ty , życ ie  naukow e  n ie  w y k a z y w a ­
ło  tu ta j d o tychczas  teg o  n as ilen ia , ja k ie g o  
w s k u te k  s k u p ie n ia  się k i lk u  ucze ln i a k a ­
d e m ick ich , w  re jo n ie  m o rs k im  n a le ża ło  się 
spodziew ać. B y ło b y  rźeczą  z b y t da leko  
id ącą  s ilić  się na podan ie  w s z y s tk ic h  p rz y  
czyn  is tn ie jące g o  n ieza d aw a la ją ceg o  s tan u  
rzeczy. N a jw a ż n ie js z ą  z n ic h  je s t  b ra k  
ośrodka  u n iw e rs y te c k ie g o , k tó r y  n ie ja k o  
„e x  o ff ic io “  sp e łn ia  ro lę  p rz o d o w n ik a  w  
a k c j i  n au kow e j, a  w  z w ią z k u  z ty m  b ra k  
lu b  s k ro m n a  je d y n ie  ilo ść  s ił n a u k o w y c h  
z d z ie d z in y  n a u k  h u m a n is ty c z n y c h  i  p ra w  
no-spo łecznych . do k tó r y c h  z  ty tu łu  re p re  
ze n to w an e j p rzez  n ic h  g a łę z i w ie d z y  n a ­
le ż y  p rz e w o d n ic tw o  i  o rg a n iz a c ja  d z ia ła ł 
nośc i n a u ko w e j.

P on a d to  w s k u te k  b ra k u  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h  w  u n iw e rs y te c k im  teg o  s łow a  
ro zu m ie n iu , to  znaczy  lu d z i p os ia d a jących  
w yższe t y tu ły  n au kow e  z d z ie d z in y  n a u k  
społecznych, na ^ y b r z c ż i i  s p o ty k a liś m y  
się n ie je d n o k ro tn ie  z „p se ud on a uko w o śc ią “ , 
s tro ją c ą  się d eko ra tyw in ie  w  a tr y b u ty  n a ­
u k i p ra w d z iw e j.

M o żn ab y  te ż  s ta w ia ć  pow ażne z a rz u ty  
p od  adresem  tz w . d z ia ła ln o ś c i w y d a w n i­
cze j. K ilk a n a ś c ie  p ra c  n a u kow ych , k tó re  
u k a z a ły  s ię  s ta ra n ie m  M IR -u  czy np.

A k a d e m ii L e k a rs k ie j lu b  P o lite c h n ik i 
w z g l. G dańskiego  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł 
N a u k i i  S z tu k i s ta n o w i w ła śn ie  n a jle p szy  
dowód, że na  W yb rze żu  b ra k  zu pe łn ie  z d e ­
cydow anego p ro g ra m u  w ydaw n iczego , rea  
lizow anego  p rzez je dn ą  pow o ła n ą  do tego 
p laców kę . N ie  k ry ty k u ją c  dotychczasow e j 
dz ia ła ln o śc i w y d a w n ic z e j In s ty tu tu  B a ł­
ty c k ie g o , trze ba  p rzyznać , że ja k  d o ty c h ­
czas p ra c u je  on w  p rz e w a ż a ją c e j ilo ś c i 
„o b c y m i s iła m i“  n ie  z w ra c a ją c  u w a g i 
w zg lędn ie  n ie  p rz y k ła d a ją c  n a le ż y te j w a g i 
do d o ro b k u  n a u ko w có w  m ie jsco w ych .

I  na ty m  w ię c  o d c in ku  n ie  je s t w ca le  
dobrze. W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  p ow yże j 
b ra k i,  z n a jd u ją  się w  ra żą ce j d ysp rop o r­
c j i  do m o ż liw ośc i s k u p io n y c h  na W yb rze żu  
nau kow ców  i  s ta n o w ią  rz e c z y w is ty  dowód, 
że życie  n au kow e  na  W yb rze żu  m u s i u lec 
zdecydow ane j re fo rm ie . K on ie czno śc ią  w y ­
d a je  się s tw o rze n ie  T o w a rz y s tw a  N a uko  
w ego  za m kn ię te go , z łożonego z k i lk u  w y ­
dz ia łów , w  k tó r y m  s k u p iła b y  się p ra ca  
naukow a  W ybrzeża , i  k tó re  s ta n o w iło b y  
nr. w zó r w s z y s tk ic h  to w a rz y s tw  n a u k o w y c h  
za m kn ię tą  p lacó w kę  k o o rd y n u ją c ą  w sze lką  
p ra cę  n au kow ą  i  w yd aw n iczą  na  te ren ie  
ca łego P rzym o rza .

Z p ro je k te m  re o rg a n iz a c ji ż y c ia  nauko  
w ego  na W y b rz e ż u  w y s tą p ił w  obszern ie  
u m o ty w o w a n y m  re fe ra c ie  n a  ze b ran iu  
cze rw co w ym  G dańsk iego  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ó ł N a u k i i  S z tu k i w ic e d y re k to r 
B ib lio te k i G da ń sk ie j d r. M a r ia n  des Loges. 
P ro je k t  p re leg e n ta  p rz e w id y w a ł opa rc ie  
now ego to w a rz y s tw a  na  is tn ie ją c y m  d o tych  
czas G dańskim  T o w a rz y s tw ie  P rz y ja c ió ł 
N a u k i i  S z tu k i.  In s ty tu c ja  ta  s tan o w ić  
m ia ła b y  z rą b  p rz y s z łe j o rg a n iz a c ji n au ko  
w e j, k tó rą  ro zsze rzyć  n a le ża ło by  kosztem  
s to jących  dotychczas  poza to w a rz y s tw e m  
in s ty tu c ji w zg lę dn ie  g d a ń s k ic h  odd z ia łó w  
ogó lnopo lsk ich  to w a rz y s tw  n au kow ych . 
P ro je k t  d r. des Loges w y w o ła ł obszerną 
dyskusję , n ie  s p o tk a ł się je d n a k  z  u zna ­
n ie m  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  G T P N iS . Pod­
kre ś la no  poważne z a s łu g i do tychczasow e­
go  T o w a rz y s tw a  os iągn ię te  p rz y  w s p ó ł­
d z ia ła n iu  lu dz i, k tó r z y  ze w zg lę du  na 
b ra k  w yższych  k w a lif ik a c j i  n a u ko w ych  
n ie  m o g lib y  być  c z ło n k a m i now ego to w a ­
rz y s tw a  n aukow ego  zam kn ię tego , o raz 
zaszczytne t ra d y c je  dotychczasow ego

G T P N S -u  o d użym  znaczen iu  lo k a ln y m .
A c z k o lw ie k  p ro je k t  re o rg a n iz a c ji 

G T P N S -u  i  s tw o rze n ia  w  je g o  m ie jsce  
to w a rz y s tw a  n au kow eg o  z a m kn ię te g o  n ie  
s p o tk a ł się p rze d  k i lk u  m ies ią ca m i z p e ł­
n y m  u zna n iem  cz ło n k ó w  do tychczasow ego 
T o w a rz y s tw a , n ie m n ie j sp raw a  z re fo rm o ­
w a n ia  życ ia  nau kow eg o  W yb rze ża  n a t ra ­
f ia  na  co raz  w iększe  z ro zu m ie n ie  ja k o  
s p ra w a  n ie c ie rp ią ca  z w ło k i.

N a  d ru g im  z k o le i zeb ran iu  d y s k u s y j­
n y m  z w o ła n y m  p rzez  Z a rzą d  G dańskiego  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł N a u k i i  feztuk i, 
w  k tó r y m  w z ię li u d z ia ł p rze ds ta w ic ie le  
w s z y s tk ic h  In s ty tu c ji i ś ro d o w is k  n a u k o ­
w y c h  W yb rze ża , p ro je k t  d r. des Loges zo­
s ta ł p rz y ję ty  ja k  n a jż y c z liw ie j.  O becni 
na s a li p rze ds ta w ic ie le  p lacó w e k  n a u ko ­
w y c h  w y ra z i l i  w  im ie n iu  rep reze n to w a  
n ych  p rzez n ic h  in s ty tu c ji pełne z ro z u ­
m ien ie  i akces do p rzysz łe go  za m kn ię te go  
to w a rz y s tw a  naukow ego . Z e bran i je d n o ­
g łośn ie  u c h w a lil i w n io sek  u p o w a ż n ia ją c y  

Z a rzą d  G da ń sk ieg o  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja c ió ł N a u k i i  S z tu k i w  G dańsku  do 
p rz e d s ta w ie n ia  na w a ln y m  zeb ran iu  T o ­
w a rz y s tw a . opracow anego  i  odpow iedn io  
u m o tyw ow a n eg o  p ro je k tu  re o rg a n iz a c ji. 
Bez n ieuzasadn ionego o p ty m iz m u  m ożna 
za łożyć , że w a ln e  zebran ie , k tó re  odbędzie 
się w  g ru d n iu  b r. w  z ro z u m ie n iu  ko n ie cz ­
nośc i z re fo rm o w a n ia  p rz e s ta rz a ły c h  fo rm  
p ra c y  n a u k o w e j na W yb rze żu , ustosun­
k u je  s ię  p rz y c h y ln ie  do p ro je k tu .

W  te n  sposób sp ra w a  n ad an ia  ż y c iu  
n au kow em u  W y b rz e ż a  w ła ś c iw y c h  fo rm  
o rg a n iz a c y jn y c h  w k ra c z a  w reszc ie  na  
w ła ś c iw e  to r y .  O czyw iśc ie , że pow a żn y  
g łos  w  te j  sp ra w ie  p rz y s łu g u je  z a ró w no  
c z y n n ik o m  rz ą d o w y m  ja k  i  P o ls k ie j A k a ­
d e m ii U m ie ję tn o ś c i i  in n y m  to w a rz y s tw o m  
n a u k o w y m  z a m k n ię ty m  ¡Polski. N ie  w ie m y  
jeszcze, ja k  in s ty tu c je  te  u s to s u n k u ją  się 
do p ro je k tó w  ś w ia ta  n a u k i n a  W yb rze żu . 
G dy  je d n a k  chodzi o dobro  n a u k i p o ls k ie j 
i o  ro z w ó j p o lsk ieg o  d o rob ku  n aukow ego  
w  ta k  w a ż n e j dz iedz in ie  p ra c y , ja k ą  s ta ­
n o w i d la  ca łego  k ra ju  W yb rze że  i  P rz y ­
m orze, n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że zn a le z io ­
ne zo s ta n ą  w ła ś c iw e  fo r m y  o rg a n iz a c y jn e  
i  że zos taną  poczyn ione  w s z y s tk ie  k ro k i,  
b y  d z ia ła ln o ść  n a u k o w ą  na  W y b rz e ż u  ja k  
n a jb a rd z ie j u ła tw ić .

KONCERT SYMFONICZNY 
Z UDZIAŁEM I. DUBISKIEJ

O rk ie s tra  R obo tn iczego  T o w a rz y s tw a  
M u z y c z n e g o  ro b iła  na o s ta tn im  konce rc ie  
w  s a li W . R . N . w raże n ie  uczn ia , g ra ją c e ­
g o  na  p op is ie  —  uczn ia  zdolnego, p ra c o ­
w ite g o  i  p e łnego  n a jle p szych  chęci. To, że 
.popis te n  w y p a d ł nadspodziew an ie  dobrze, 
je s t  bezsprzecznie  za s ług ą  d y ry g e n ta , p. 
L a s o ty . O rk ie s tra  g ra  p o p ra w n ie , b rz m ie ­
n ie  m a  czyste, w s z y s tk ie  szczegó ły  są d o ­
b rz e  w yp ra cow an e  —  n a w e t „d iz e w o “ , 
ta  p ię ta  ach illeso w a  w ie lu  d ob rych  s k ą d i­
n ą d  zespołów , n ie  ro b i p rz y k ry c h  n iespo ­
d z ia n e k : p . L aso ta  o kaza ł się —  a  to  je s t 
u  nas w  te j c h w ili n a jw a ż n ie js z e  —  b a r­
dzo d o b ry m  pedagog iem . Je s t on d o b ry m  
p e d ag o g iem  ró w n ie ż  i w  s tosu n ku  do p u b ­
liczn o śc i, czego dow odem  je s t p ro g ra m  
k o n c e rtu . Je s t to  p ro g ra m , ja k  na  m łod ą  
o rk ie s trę , b ardzo  a m b itn y  —  może c h w i­
la m i aż ry z y k o w n y . T rze b a  je d n a k  p o ­
w iedz ieć, że ry z y k o , p o lega jące  na  g ra n iu  
M o z a rta , B ee thovena i  S chuberta , to  ry z y -  
-ko bardzo  szlachetne, ry z y k o , k tó re  się 
op łaca , k tó re  w y c h o w u je  p ub liczność. 
S to k ro ć  le p ie j je s t, je ś li się o rk ie s tra  ra z  
sypn ie  n a  K on ce rc ie  S k rz y p c o w y m  Beetho  
vena , n iż  je ś lib y  m ia ła  bezbłędne i e fe k ­
to w n ie  z a g ra ć  czardasza z „D u c h a  W o je ­
w o d y “  —  zw ła szcza  że na s a li b y li obecni 
p rz o d o w n ic y  je dn e go  ze szczec ińsk ich  za ­
k ła d ó w  p ra cy .

Czas je d n a k  pow iedz ieć  p a rę  s łó w  o 
n a s z y m  m iły m  gośc iu , p . Ire n ie  D u b is k ie j. 
-P rzede w s z y s tk im  n a le ży  je j  podziękow ać 
z a  zapreze n to w a n ie  n a m  K o n c e rtu  Beetho 
vena, jednego  z  n a jw s p a n ia ls z y c h  d z ie ł 
l i te ra tu r y  s k rz y p c o w e j św ia ta , w  WY' 
borze  re p e r tu a ru  w y k a z a ła  D u b is k a  w ię ­
c e j serca d la  szczecln iaków , n iż  p . B an - 
d ro w s k a -T u rs k a , d a ją c  n aw e t na  b  s u- 
" tw o ry  B ra hm sa, S m e tany, De F a ll i .  —  G ra  
U ren y  D u b is k ie j n a le ż y  do ty p u  tz w . g ry  
„ in te le k tu a ln e j“ , k tó rą  cechuje  p ozo rn y  
ch łód  w y k o n a n ia  i  gdz ie  g ó ru je  tro s k a  o 
w yd ob yc ie  z u tw o ru  je g o  w a lo ró w  k o n s t r u u j  
c y jn y c h  i  lo g icznych . N ie  zn a czy  to  oczy­
w iśc ie , że w a rto ś c i uczuc iow e dz ie ła  są w  
ty m  w y p a d k u  skazane na za g ła d ę : p rz e ­
c iw n ie , w a rto ś c i te  z o s ta ją  n ie ja k o  su b li 
m ow ane  i  pokazane w  czys tsze j p ostac i. 
.N a leży  dodać, że na  g rę  ta k ą  może sobie 
p ozw o lić  je d y n ie  a r ty s tk a  o n ie s k a z ite ln e j 
techn ice  i  d uże j in te lig e n c ji m uzyczne j.

P . D u b is k a  p o w ie d z ia ła  w  p ry w a tn e j 
ro zm o w ie , że nasza  o rk ie s tra  je s t lepsza 
od o rk ie s try  lu b e ls k ie j —  t .  j .  o rk ie s try , 
m a ją c e j ju ż  za  scbą szereg la t  p ra cy . 
T e n  ko m p le m e n t obow iązu je . O bow iązu je  
"także nazw a R obotn iczego  T o w a rz y s tw a

M uzycznego, nazw a , k tó ra  w ska zu je , k to  
m a być  u  nas o db io rcą  m u z y k i.  T o  po­
d w ó jne  zobow iązan ie  nasuw a  pew ne w n io ­
s k i:  p o  p ierw sze , n ie  w o ln o  pod żadnym  
pozorem  re zyg no w a ć  z dotychczasow ych  
a m b ic ji re p e rtu a ro w y c h  —  n ie o p a trz n ie  
d any  k o n c e rt, k tó r y b y  m ia ł w  p ro g ra m ie  
w a lce  L e h a ra  i  K o lm a n n a , a w ię c  m u zykę  
kom p on ow an ą  d la  z a spo ko jen ia  g us tó w  
m a łom ieszczańsk ich , może z m ie js c a  ze­
psuć ca łą  do tychczasow ą  ro b o tę . P o  d ru ­
g ie  zaś w y d a je  m i się, że k o n c e rt o s ta tn i 
(u w e rtu ra  M o z a rta  z „W ese la  F ig a ra " ,  
k o n c e rt s k rz y p c o w y  Beethovena, S ym fo ­
n ia  h  m o ll S chuberta  i  u w e r tu ra  „W  T a ­
tra c h “  że leń sk ie g o ) p o w in ie n  być  p o w tó ­
rz o n y  na z a k ład a ch  p ra c y . P a r tię  so low ą 
k o n c e rtu  s k rzyp co w eg o  może z  powodze­
n ie m  w y k o n a ć  k tó ry ś  z m ie jsco w ych  
s k rz y p k ó w .

N a  zakończen ie  p arę  s łów  o s y tu a c ji 
m a te r ia ln e j o rk ie s try . N ie  je s t ona do tych  
czas za da w a la jącą . M u z y c y  n ie  o trz y m a li 
należnego im  w yn ag ro d zen ia , że ta k a  s y ­
tu a c ja  s ta n o w i pow ażne n iebezpieczeń­
stw o, n ie  trz e b a  chyba  p od k re ś la ć . A le  
ta k  ja k  się n a  te a t r  p ien iądze  zn a la z ły , 
m uszą  się ró w n ie ż  zna leźć p ien iądze  na 
m u zykę . C. K .  Z . Z . d yspo nu je  d u ż y m i su ­
m a m i na  te  cele, M in is te rs tw o  K u l tu r y  i 
S z tu k i może bez w ie lk ie g o  uszczerbku  
podw yższyć  subw encję . A  g ra  w a r ta  
św ieczk i, g d y ż  ta k  ja k  s p ra w y  s to ją , o r ­
k ie s tra  szczecińska  m a szanse zo s ta n ia  
je d n ą  z lepszych  o rk ie s tr  p ro w in c jo n a ln y c h  
w  Polsce.

W . W IR P S Z A

KONCERTY
FILHARMONII BAŁTYCKIEJ

Jedną z  n a jb a rd z ie j p ra c o w ity c h  p la ­
ców ek k u ltu ra ln y c h  W y b rz e ż a  je s t bez 
w ą tp ie n ia  F ilh a rm o n ia  B a łty c k a . Ten 
zespó ł m u z y k ó w  ro zp oczyn a jących  t r z y  
la ta  te m u  p ra cę  w  ciężK ich  w a ru n k a c h  
i  bez o d p ow ie dn ie j sa li, z  ro k u  na ro k  
p od c ią ga  s w ó j poz iom . W b re w  p rz e w id y  
w a n io m  sce p tykó w , tw ie rd z ą c y c h , że sym ­
fo n ic z n y  zespó ł na  W y b rz e ż u  n ie  u trz y m a  
się, F i lh a rm o n ia  B a łty c k a  n ie  ty lk o ,  że się 
n ie  ro z le c ia ła , a le  p o w ię k s z y ła  s w ó j s k ła d  
do 80-c iu  osób. O p oz iom ie  o rk ie s try  n a j­
le p ie j św iadczą  o p in ie  d y ry g e n tó w  i  so li­
s tó w  te j m ia ry , co B e rd ia je w , U m iń s k a , 
S k ie r  i  w ie lu  in n y c h . W ie lk ą  zas ługę  p o ­
ło ż y ła  tu  d y re k c ja  F B  i s ta ły  d y ry g e n t B . 
W o d iczko , k tó r y  n ies trud zen ie  p ra c u ją c  
w ra z  z o rk ie s trą , p rz y c z y n ił się do os iąg ­
n ięc ia  je j  dz is ie jszego  poz iom u .

N a jw ię k s z y m  k ło p o te m  F B  b y ł b ra k  
odp ow ie dn ie j sa li. O becnie b ra k  te n  zo­
s ta ł u s u n ię ty . O g ro m n a  w id o w n ia  T e a tru  
W ie lk ie g o  w  G dańsku, o b liczona  n a  ponad 
ty s ią c  m ie jsc , p ozw a la  lic z n y m  -m e lo m a ­
n om  W y b rz e ż a  n a  swobodne słuchan ie  
ko n c e rtó w . W  z w ią z k u  z  o trz y m a n ie m  do 
s w e j d y s p o z y c ji te j p ię k n e j s a li —  d y ­
re k c ja  F B  p ią tk o w e  k o n c e r ty  sym fo n iczne  
p rze n io s ła  do G dańska.

Sezon 48— 49 ro zpoczę ła  F ilh a rm o n ia  
B a łty c k a  15 X  b r. u ro c z y s ty m  ko nce rte m  
s ym fo n icznym . N a  p ro g ra m  z ło ż y ły  się 
u tw o ry  Spisaka, S zym anow sk iego  i  M a r-  
t in u .  P ie rw szym  n um ere m  p ro g ra m u  b y ła  
„S u ita  na o rk ie s trę  s m y c z k o w ą " —  S p i­
saka, m łodego k o m p o z y to ra  po lsk iego . 
N a s tę p n ym  u tw o re m  b y ł „p ie rw s z y  k o n ­
c e r t s k rz y p c o w y “  S zym anow sk iego . E u ­
g en ia  U m iń s k a  z a g ra ła  go  zn ako m ic ie .

Zakoń czy ła  k o n c e rt s y m fo n ią  m łodego, 
ro ku jące g o  w ie lk ie  nadzie je , k o m p o z y to ra  
czeskiego B oh u s ław a  M a r t in u .  O rk ie s tra  
w  u tw orze  ty m , pod b a tu tą  B . W o d iczko  
w y k a z a ła  sw ą  dużą klasę.

22/X. o d b y ł s ię  p ie rw s z y  p o p u la rn y  
k o n c e rt sym fo n ic z n y . B y ł to  w łaśc iw ie  
k o n c e rt ch op in ow sk i. W y k o n a n ie  na  p o ­
c z ą tk u  u w e r tu ry  E lsn era , m ia ło  chyba  na 
ce lu  podkreś len ie  p rzepaśc i, ja k a  oddzie­
l i ła  ucznia od n auczyc ie la . W  d a lszym  
c ią gu  k o n c e rtu  ja k o  w y k o n a w c y  w y s tą ­
p i l i  lau reac i o gó lnopo lsk iego  k o n k u rs u  
chop inow skiego  —  R e g ina  S m endz ianka  
i  Z b ign iew  S zym onow icz w  dw óch  ko nce r­
ta c h  Chopina —  F -m o ll i  E -m o li.

P a ra  p ia n is tó w  za p o w ia d a ją cych  się 
ja k n a jle p ie j za de m o ns tro w a ła  k ra ń cow o  
ró żn ą  grę . G rę  S m end z ia nk i c h a ra k te ry ­
zu je  m ię k k ie  uderzenie, poe tyczne  i  w y b it  
n ie  rom antyczne  u jęc ie  u tw o ru . W  grze  
S zym onow icza n a to m ia s t n ie  m a  n ic  poe­
z j i  i  ro m a n tyzm u . C echu je  g o  b ra w u ra , 
d z ię k i k tó re j p o d k re ś la  on ra c z e j w ir tu o ­
zow skie  m o m e n ty  u tw o ru . J a ko  d y ry g e n t 
w y s tą p ił d y re k to r  F B  S te fan  ś le d z iń sk i.

W  o s ta tn i p ią te k  p a ź d z ie rn ik a  odbył 
się d ru g i k o n c e rt s y m fo n ic z n y  w  ram ach  
M ies iąca  P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j. 
N a  p ro g ra m  z ło ż y ły  się u tw o ry  ko m p ozy ­
to ró w  ro s y js k ic h . J a k o  s o lis ta  w y s tą p ił Jó ­
ze f S m idow icz w  k o nce rc ie  fo r te p ia n o w y m  
Rachm an inow a. S łuchacze W yb rze ża  zna ­
ją  dobrze S m id ow icza  z je g o  w ys tę p ó w  
na  tu te js z y m  te ren ie . T e n  doskona ły , pe­
łe n  u m ia ru  p ia n is ta  z a c h w y c ił w sz y s tk ic h  
obecnych sw ą  in te rp re ta c ją  s łynnego  ko n ­
ce rtu .

W  d ru g ie j części, t ra n s m ito w a n e j przez 
ra d io  na w s z y s tk ie  ro zg łośn ie , o rk ie s tra  
pod d y re k c ją  B . W o d ic z k o  w y k o n a ła  
p ie rw szy  ra z  w  Polsce „d ru g ą  s y m fo n ie "  
C hacza tu riana . T o  ogrom ne  i tru d n e  dz ie ło  
o rk ie s tra  o de g ra ła  bez za rz u tu , w y s ta w ia  
ją c  n a jch lu b n ie jsze  św ia d ec tw o  d y ry g e n ­
to w i i  jego p ra cy .

J. R . C.

GDAŃSKI ODDZIAŁ 
ZWIĄZKU LITERATÓW

W  dniu  17 p a ź d z ie rn ik a  o dby ło  się w  
D o m u  L ite ra tó w  w  Sopocie w a ln e  zebran ie  
O ddzia łu  G dańskiego  Z w ią z k u  Z aw . L ite ­
ra tó w  P o lsk ich. Po za g a je n iu  p rze z  ustę ­
pującego  prezesa za rzą du  d r. M ieczys ła w a  
Ja ros ław skiego , k tó r y  p o d z ię k o w a ł w s z y s t­
k im  cz łonkom  za rzą d u  za  h a rm o n ijn ą  
i  zgodną w sp ó łp racę , w y b ra n o  p rz e w o d n i­
czącym  zeb ran ia  G ustaw a  O lechow skiego.

S praw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i us tępu jącego  
z a rzą d u  z ło ż y ł W ło d z im ie rz  W n u k , k tó r y  
p o d k re ś lił w ażn ie jsze  o s iągn ięc ia  O ddz ia łu  
w  okres ie  sp ra w ozd a w czym : uzyskan ie  
s u b w e n c ji W o j. R a d y  S z tu k i i K u l tu r y  
A r t . ,  w  w yso kośc i 50.000 z ł. m iesięcznie, 
d z ię k i czem u o dd z ia ł m ó g ł p rz y s tą p ić  do  
szeroko z a k ro jo n e j a k c j i  o dczy to w e j na  
c a ły m  obszarze w o j. g dańsk iego , d a le j z o r­
g an izo w a n ie  w  sezonie le tn im  w  Sopocie 
10 w ie czo ró w  a u to rs k ic h  w y b itn y c h  l i te ra ­
tó w  p o lsk ich , k o n ty n u o w a n ie  „W ie c z o ró w  
D o b re j K s ią ż k i“  w  Sopocie, G d yn i i G dań­
sku . S praw ozdaw ca  p o d k re ś lił ró w n ie ż  ja ­
ko  f a k t  p o z y ty w n y  n aw iąza n ie  b lis k ie j 
w s p ó łp ra c y  m ięd zy  g d a ń s k im  ś ro d o w i­
s k ie m  l ite ra c k im  a „T y g o d n ik ie m  W y b rz e ­
ż a “ , k tó r y  m a  obecnie s w ó j o d d z ia ł re d a k ­
c y jn y  w  Sopocie i k tó r y  zam ieszcza  p ra ce  
lite ra tó w  W yb rze ża  C e n tra ln e go  w  co ra z  
szersze j m ie rze . Po z ło żen iu  sp ra w ozd a n ia  
fin an sow eg o  i  K o m is ji R e w iz y jn e j ze b ran i 
u d z ie lil i u s tę p u ją ce m u  za rzą do w i abso lu to - 
w y b o ru  now ych  w ła d z  O ddz ia łu . P rezesem  
z a rzą d u  z o s ta ł w y b ra n y  ponow n ie  d r. M ie - 
r iu m  jedn o g łośn ie . Z  k o le i p rz y s tą p io n o  do 
czys ła w  J a ro s ła w s k i, do za rzą du  w esz li 
p on ad to : E u g e n ia  K o b y liń s k a  i  K a z im ie rz  
B a rn a ś . W a ln e  zebran ie  de legow ało  do za­
rzą d u  d la  p e łn ie n ia  o k re ś la n ych  fu n k c j i :  
E d w a rd a  F isze ra , E dm un da  M is io łk a , d r .  
Ire n ę  P rze w ło cką , W ło d z im ie rz a  W n u k a . 
W  s k ła d  Sądu K o leżeńsk iego  w e sz li: E d ­
w in  Ję d rk ie w icz , R a do s ła w  K ra je w s k i,  M ie  
czys ła w  Z yd le r, ja k o  zastępca  Janusz S tę- 
p o w s k i w  s k ła d  K o m is ji R e w iz y jn e j:  G u­
s ta w  O lechow ski, F ra n c is z e k  F e n ik o w s k i, 
S ta n is ła w a  F le sza row a . J a k o  d e lega ta  na  
W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  Z Z L P  do Szczecina 
w y b ra n o  d r. Ja ro s ła w sk ie g o . W y b ra n o  
ró w n ie ż  k$*rąisję a rty s ty c z n ą , k tó ra  m a  w y  
sunąć w  im ie n iu  O dd z ia łu  k a n d y d a ta  na  
te g o ro c z n e j n a g ro d y  lite ra c k ie j G da ń sk ie j 
W o je w ó d z k ie j R a d y  S z tu k i i  K u l tu r y  A r ­
ty s ty c z n e j.  C z ło n ków  O dd z ia łu  G dańsk ie ­
go. Z Z L P  z a m ie szka łych  w  Szczecinie, re - 
p re z n to w a ł n a  z e b ra n iu  W a le r ia n  L a ch -
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I .WIŚNIOWY SAD“ ANTONIEGO CZECHOWA>>

W  w sp om n ien iu  o M C H A T -c ie  i  S ta n i­
s ła w s k im , p u b lik o w a n y m  n ied a w n o  w  p ra ­
s ie  l ite ra c k ie j,  opow iada  A rn o ld  S zy fm an  
ta k ą  h is to r ię  o „W iś n io w y m  sadzie“ . M ie ­
s z k a ją c  w  czasie W ie lk ie j W °3 n y  w  M o­
s k w ie , w y ra z i ł  pew nego ra z u  wobec sw e j 
g osp od yn i zd z iw ie n ie , że d op ie ro  w  o w ym  
czasie w y b ie ra ła  się na  g łośn ą  sztukę  
Czechowa. K u  sw em u z d u m ie n iu  d o w ie ­
d z ia ł się' w te dy , że zacna  ku pco w a  o g lą ­
d a ła  ju ż  s iódm e b od a j z k o le i p rze ds ta ­
w ie n ie  „W iś n io w e g o  sadu“ . I  że w cale  
n ie  b y ła  odosobniona w  M o s k w ie  pod  ty m  
wzg lędem ...

P odobn ie  ja k  „W ese le “  d la  nas, m óg ł 
b o w ie m  „W iś n io w y  sad“  uchodzić  d la  R o ­
s ja n  za  s z tukę  n ie ja k o  n a rod ow ą . N a j­
p ie rw , p on iew aż s ta n o w ił id e a ln y  p rz y k ła d  
te a t ru  n a tu ra lis ty c z n e g o , a  te n  s ty l sce­
n ic z n y  b y ł, zw łaszcza  od czasu p re m ie r 
C zechow a w  M o s k ie w s k im  T e a trze  A r t y ­
s tycznym , n a jb a rd z ie j re p re z e n ta c y jn y  d la  
R o s ji.  P o w tó re , bo w  „W iś n io w y m  sa­
d z ie “  m ieśc i się s p o ry  s zm a t ro s y js k ic h  
d z ie jów .

„P rz o d k o w ie  w a s i —  m ó w i so c ja lizu ­
ją c y  s tu d e n t T ro f im o w  do z ie m ia n -ba n - 
k ru tó w  —  w p ro w a d z il i t u t a j  pańszczyznę, 
p o s ia d a li t u ta j  żyw e  dusze lu d z k ie “ . T ro ­
f im o w  rozsze rza  jeszcze sw o je  o- 
ska rżen ie , poza  sam  fa k t  feu d a ln e go  u c i­
sku . A ta k u je  ca łe  bezdzie jow e, b ie rne  ż y ­
c ie  i  p s ych ikę  ro s y js k ą : „S p ó ź n iliś m y  się 
co n a jm n ie j o dw ieśc ie  la t, n ie  m a m y  
jeszcze  n ic... n a rz e k a m y  na  tęskn e  życ ie  
a lb o  p ije m y  w ó d k ę “ . I  m ija ją c  pośredn i 
e tap , p o z y ty w iz m u  m ieszczańsk iego, uo­
sob ionego u Czechowa w  k u p c u  (u jm u ją ­
c y m  w szys tko , a w ię c  i  sp raw ę  samego 
ty tu ło w e g o  „w iś n io w e g o  sadu“  w  k a te g o ­
r ia c h  p ie n ię ż n y c h ), T ro f im o w  w y ra ż a  p rze  
czucie  now ego życ ia , p rzysz łe go  pe łnego  
w y z w o le n ia , n ieod łącznego je d n a k  od re ­
w o lu c ji i  d z ie jo w e j k w a ra n ta n n y : „A ż e b y  
rozpocząć now e życ ie , trz e b a  o d p oku to ­
w a ć  za naszą  przeszłość, z a ła tw ić  się 
z  n ią  ra d y k a ln ie , a  o d p oku tow ać  m ożna 
t y lk o  c ie rp ien iem , ty lk o  b o h a te rs k im , n ie ­
p rz e rw a n y m  tru d e m “ .

Te s łowa, p o tw ie rd zo ne  tym cza sem  
p r je z  h is to r ię , b rz m ią  i  £z iś  p e łn ią  p ra w ­
d y . N ie tru d n o  w y o b ra z ić  sobie, ja k  b a r­
dzo  ja k o  p ro rocze  odczuw ać je  m u s ia ła  
p ub liczność  ro s y js k a , z ja k ą  d um ą  słucha  
ic h  zapewne d z is ie jsza  w id o w n ia  ra d z ie c ­
k a , lu d z i o w e j p rze po w ia da n e j b o h a te rs k ie j 
re w o lu c ji.

Z  p u n k tu  w id z e n ia  ściś le  scenicznego, 
je s t  „ - w y m o w y  sad“  w ła ś c iw ie  zaprzecze­
n ie m  naszego p o ję c ia  te a tru .  D ra m a t w y ­
ra ż a  się a kc ją , na  scenie m u s i s ię  coś 
dz iać  —  d la  nas je s t  to  bezsporne. Pod 
ty m  w zg lędem  odczucie  nasze k łó c i się w  
u d e rz a ją c y  sposób z odczuciem  R os jan .' 
D la  n ic h  a tm o s fe ra , n a s tró j, za du m a  w y ­
d a ją  się w  te a trz e  rzeczą  w y s ta rc z a ją c ą  
i  g łów ną . Jeszcze b yć  może u  S kan d yna ­
w ó w  lu b  A ng lo sa isów  s p o ty k a ć  się m ożna 
z  p od ob n ym  u ję c ie m  s p ra w  te a tru . D la te g o  
zapewne, ja k  u trz y m u je  J . B . P rie s tle y , 
„C zech ow  w y w ie ra  na pow a żn y  te a t r  
a n g ie ls k i w ię k s z y  w p ły w , a n iż e li ja k ik o l­
w ie k  d ru g i d ra m a tu rg  w sp ó łczesn y“ , „W  
p le ja d z ie  w ie lk ic h  e u ro p e js k ic h  d ra m a tu r ­

g ó w  —  w y z n a je  ró w n ie ż  B e rn a rd  S haw —  
św ie c i Czechow ja k  g w ia zda  p ie rw s z e j 
w ie lk o ś c i“ ! R zadko  k tó r y  p is a rz  ro m a ń s k i 
czy p o ls k i (P o la c y  —  „F ra n c u z i P ó łno ­
c y “ !...) p o tw ie rd z iłb y  zapew ne sąd Shawa. 
N ie  p o tw ie rd z iła  go ró w n ie ż  pow o je n na  
p ub liczność n ad m o rska , k tó ra  n ie m a l z u ­
p e łn ie  z ig n o ro w a ła  g d y ń s k ie  p rz e d s ta w ie ­
n ia  „W iś n io w e g o  sadu “ .

N ie  u jm u je  to , oczyw iśc ie , w  n ic z y m  
w a rto ś c i w y s iłk u  in scen iza cy jn eg o  T e a tru  
„W y b rz e ż e “  Zapewne, na  te re n ie  w a rsza w  
s k im  czy  łó d z k im , ta  p o z y c ja  re p e rtu a ro ­
w a  z o s ta ła b y  może le p ie j doceniona p rzez  
zn aw có w  i  m iło ś n ik ó w . N ie  m n ie j i  tu  s ta ł 
się „W iś n io w y  sad“  p rz y p o m n ie n ie m  z  
h is te r ia  te a tru  w ie lce  p ou cza jącym . W y ­
s ta w ił go  Iw o  G a ll, będący w  pe w n ym  s top  
n iu  k o n ty n u a to re m  l in i i  O s te rw y  i  „R e d u ­
t y “ , te a tru , k tó r y  p o w s ta ł w  k rę g u  od­
d z ia ły w a n ia  T e a tru  A r ty s ty c z n e g o . P o ­
nad to, choć G a ll re p re ze n tu je  dz iś  ra c z e j 
da lszy  ju ż  e tap  po n a tu ra liź m ie  S ta n is ła w  
skiego , t. zn . te a t r  u m o w n e j fo rm y , m im o  
to  p rz e tra w i ł on w  sw e j p ra c y  re żyse ra  i 
in scen iza to ra  zdobycze M C H A T -u  p rz e ją ł 
z je go  sys tem u  p ra c y  ta k ie  n a jis to tn ie js z e  
m o m e n ty  ja k :  dog łębna  a n a liz a  lite ra c k a  
d z ie ła  i  epok i, d o k ła d n a  o bse rw a c ja  n a tu ­
r y  i  w ż y w a n ie  się w  ro lę  aż do n a jo so b i- 
stszego zespo len ia  się z n ią  a k to ra  w reszc ie  
—  zespołowe u jęc ie  ca łości. „W iś n io w y  
sad“ , ja k  żadna  in n a  sz tuka , n ad a je  się 
do z a d e m o n s tro w a n ia  teg o  ty p u  p ra c y  
te a tra ln e j.  A le  za razem  w ą tp ić  m ożna, czy 
k tó r y k o lw ie k  z p o ls k ic h  te a tró w  je s t 
dz iś  w  s tan ie  w  p e łn i te j sztuce  podołać. 
K to  w ie , czy  ta je m n ic a  n a jw ła ś c iw s z e j e k ­
s p re s ji n ie  je s t  tu  zachow ana  d la  ro s y j­
sk ie go  te a tru  i  ro s y js k ic h  a k to ró w .

W  „W iś n io w y m  sadzie “  fa b u ła  je s t 
n ie w y m y ś ln a , k o n f l ik tu  d ra m a ty c z n e g o  
n ie  m a  w ca le . W  c z y m  w in n a  z a te m  le­
żeć is to ta  p rz e d s ta w ie n ia ?  N ie w ą tp liw ie  
w  sam ych  p os ta c iach  s z tu k i, do g łę b i 
p rz e ż y ty c h  p rzez  o d tw ó rcó w , w  ic h  grze , 
ży w e j, p la s tyczn e j, w  ję z y k u  ic h  ro zm ó w , 
w  k lim a c ie  n iesp iesznej, p rz y je m n e j w e -, 
g e ta c ji i  w spom nień , w reszc ie , w  sam ej 
p o e z ji rzeczy,, o tu la ją c e j to  s ta ro ro s y js k ie  
b y to w a n ie , k tó re  h is to r ia  p rze c in a . Ze 
sceny, z a ró w no  od p ostac i, ja k  i  o ta cza ­
ją c y c h  je  p rz e d m io tó w , iść  m u s i na  w i­
dow n ię  ja k iś  f lu id ,  dos ta teczn ie  s iln y , a by  
za s tą p ić  m ó g ł nap ięcie , n ie  s tw o rzo ne  
p rzez  a k c ję  d ra m a ty c z n ą . Jakżeż  to  w y ­
p ad ło  w  G d y n i?

P ostac ie  „W iś n io w e g o  sadu “  zo s ta ły  
w yp ra cow an e  z  w ie lk ą  s ta ran n ośc ią . 
Jedyn ie  K ra f f tó w n a  w y ra ź n ie  n ie  czu ła  
się sobą w  ro l i  B as i, k u p ie c  zaś I i .  Z a ­
rz y c k ie g o  b y ł z b y t m ło d y , n ie  m ó g ł też 
podo łać  k o ń c o w y m  scenom  d ra m a ty c z ­
n ym . Ju ż  B o g u rs k a  ja k o  K a n ie w s k ą  w y ­
p a d ła  ś w ie tn ie  w  sylw ecie , w  b a lo w y m  
k o s tiu m ie  w  I I I  akc ie  o dd aw a ła  n ie z ró w ­
n an ie  ty p  o panow ane j p rzez  „w e it ­
sch m e rz“  d a m y  z fin -d e -s ie c le ‘u. Może 
za m a ło  w y d a w a ła  s ię  „g rz e s z n ic ą “ , w  
ogó le  za m a ło  czu ło  się tu  w  p o w ie trz u  
a tm os fe rę  : e ro tycznego  ska nd a lu . M ożna  
b y ło  s ię  obaw iać, czy  p rz e c ię tn y  w id z  ro ­
z u m ia ł to  n a leżyc ie , że Ł o p a c h in  g o tó w  
b y ł na  s w ó j sposób ra to w a ć  sad z  m i­
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ło śc i do d z ied z iczk i, a le że w y tn ie  go 
bez lito ś c i —  z  ze m s ty  za swe w zg a rdzo ­
ne, naw e t n iedostrzeżone  uczucie .

S tr y j L eo n id , s c h y łk o w a  f ig u r a  n i to  
in te lig e n ta  n i ju ż  z ie m ia n ina , b y ł- w  in ­
te rp re ta c ji D aszew skiego c ie k a w y m  po - 
m ieszaniem  g a d a tliw e j,  tro chę  ob łu d ne j 
zacności z  t ik a m i a ta w iz m u  i  k a b o ty ń ­
s tw a . K ra s ic k a  s tw o rz y ła  now ą  in te re ­
su jącą  s y lw e tk ę  g u w e rn a n tk i,  a P a w lik  
—  postać z im nego, sa m o l;bn eg o , c h o ru ­
jącego n a  za g ran icę  k a m e rd y n e ra  —  
w id z  ro z u m ia ł, że ta k ą  służbę m u s ia ło  
w yhodow ać to  p rz e ra fin o w a n e  z ie m ia ń ­
s k ie  to w a rz y s tw o .

P ostac ią  o m a k s y m a ln e j s ile  a k to r ­
skiego  p rze życ ia , p ra w d z iw ie  w  duchu 
Czechowa b y ł je d n a k  dop ie ro  s ta ry  k a ­
m e rd yne r F ir s  w  u jęc iu  Rom ana S ta n ­
k ie w icza . W n o s ił on na scenę ow ą  n ie ­
zbędną tu ta j  a tm os fe rę  liry z m u , a k o ń ­
cowa scena ś m ie rc i w s trz ą s a ła  sw ą  eks­
p res ją , e le k try z y w a ła  ta k  o z ięb łą  ty m  
razem  w id o w n ię . D la  sam e j t e j  sceny 
w a rto  b y ło  og lądać  g d y ń s k ie  p rze ds ta ­
w ien ie . R ów n ież J e rz y  Ć w ik liń s k i ja k o  
ka nce lis ta  E p ich o d o w  m ia ł w  s w y m  k o ­
m izm ie, w  g ry m a s a c h  tra g ic z n ie  b łazeń- 
sk ich  coś n ieodgadn ionego  i  bardzo  ro ­
sy jsk iego.

O praw a  p la s tyczn a  1 dźw iękow a , s ta ­
now iące n ie z w y k le  is to tn ie  s k ła d n ik i 
p rze ds ta w ie n ia , b y ły  p rze m yś la ne  s ta ra n ­
nie, ale boda jże  jeszcze n ie  na  p e łn ą  m ia rę  
tego  d ra m a tu  Czechowa. D e k o ra c ja  I I  
a k tu , z k a p lic z k ą  i  b rzozą, z  g ru o ą  po­
s tac i na ław eczce p a rk o w e j, z nużąco- 
m e la n ch o lijn ym  nucen iem  pod w tó r  m a n ­
d o lin y  —  b y ła  p e łn a  u ro k u , osiągn ię tego  
w  sposób n a jp ro s ts z y . R ó w n ież  b i l  na 
d ru g im  p la n ie  d e k o ra c ji w  akc ie  I I I  
osiąga ł —  n ieza leżn ie  od w a rto ś c i p la ­
s tycznych  _—  w ym o w ę  sy m b o lu : Z e s ta ­
w ien ie  z  n aszym  „W ese le m “  s ta w a ło  się 
ty m  b a rd z ie j uderza jące.

Za m a ło  b y ło  je d n a k  w  d e k o ra c ji 
Iw o  G a lla  —  sam ego „w iś n io w e g o  sadu“ . 
W  T e a trze  M o s k ie w s k im  ro z c ią g a ł się 
o ii podobno w  g łę b i w z d łu ż  c a łe j sceny. 
W e  w n ę trz u  zn ow u  ..m uzyka  sa m o w a ru “  
d op e łn ia łaby  n ie w ą tp liw ie  a tm o s fe ry  ro ­
sy jsk iego  d w o rk u  z ta m ty c h  la t .  T e n  na­

s t ró j p o tęgow ać m ia ł w  in te n c ja c h  re ­
ży s e rs k ic h  ja k iś  n a lo t ro s y js k i w  w y ­
m ow ie  scen icznych  pos tac i. O w ą  „ r o s y j-  
skość“  k a ż d y  z a k to ró w  p ró b o w a ł w  
G d y n i w y d o b y w a ć  na  in n y  sposób. N a w e t 
je d n a k  je ś li p rz y z n a  się w  ty m  p rze d ­
s ta w ie n iu  w y ją tk o w ą  w a gę  m odu lac ji- 
g łosu  i  w ym ow ie , w y n ik  o s ią g n ię ty  na  
ty m  o d c in ku  w  G dyn i, w y d a je  się a r ty ­
s tyczn ie  sporny .

M u z y k a  E ugen iusza  D z ie w u ls k ie g o
n ieź le  u trz y m a n a  b y ła  w  ch a ra k te rze  ca­
łe go  w id o w is k a .

Insce n izac ja  g d y ń s k a  w y k a z u je , ja k : 
tru d n o  w y s ta w ia ć  „W iś n io w y  sad“ , 
zw łaszcza  dziś, i  zw łaszcza  w  Polsce: 
P rz y  a m b itn e j prób ie , ja k ie j  p o d ją ł sięr 
ze s w y m  zespołem  Iw o  G all, n a w e t n ie ­
zu p e łn y  sukces —  je s t  p o w a żn ym  a r ty ­
s ty c z n y m  ,os iągn ięc iem . Lecz  p rze ds ta ­
w ie n ie  ocen ić n a le ży  w  s k a li szerszej.. 
„W iś n io w y  sad“  to  p rzec ież u d ra m a ty z o - 
w a n a  p ra w d a  ro s y js k ic h  d z ie jów . W ie je  
od s z tu k i t e j  ich  sm u tek , a le za razerrr 
p rz e b ija  n ad z ie ja . W  50-lee‘e M o s k ie w ­
sk ie go  T e a tru  A rty s ty c z n e g o  n ie  m ożna  
b y ło  p rze s łać  od te a tru  p o lsk ieg o  p ię k n ie j­
szego p ozd ro w ie n ia .

E D M U N D  M IS IO Ł E K .

N A G R O D A  L IT E R A C K A  m . G D Y N I

U c h w a lą  K o le g iu m  Z a rzą du  M ie js k ie g o  
m . G d y n i z cln. 27 w rz e ś n ia  b r., z o s ta ła  
u s ta n ow ion a  n a g ro d a  l i te ra c k a  m ia s ta  
G d yn i za  u tw ó r  l ite ra c k i te m a ty c z n ie  zw ią  
za ny  z m o rze m  lu b  w yb rze żem  p o ls k im , w  
w yso kośc i 50.000 z ł. C a łośc ią  s p ra w  te ch ­
n ic z n o -o rg a n iz a c y jn y c h  zw ią za nych  z p rz y  
zn an ie m  te j n a g ro d y , z a jm ie  się O d­
d z ia ł Z w ią z k u  Zaw . L ite ra tó w  P o ls k ic h , 
U ch w a łę  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  w  G d yn i 
n a le ży  p o w ita ć  z radośc ią  —  m a  ona is to t  
ne znaczenie d la  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  W y ­
b rzeża  C entra lnego ,
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OD LIRY DO
N a  d w orze  k ró la  F e a k ó w  —  A lk in o ja ,  

ż y ł  ś lepy ś p ie w a k  Dem odokos. U c is z a ł się 
g w a r b ies iad n ików , k ie d y  Dem odokos za ­
c z y n a ł opow ieść o p rz y g o d a c h  b oh a te ró w  
i  m iło s tk a c h  bogów . A  o p o w ia d a ł p rz y  
d źw ię kach  fo rm in g i,  gdyż  poez ja  g re c k a  
n ieo d łą czn ie  zw ią za n a  b y ła  z m u z y k ą . 
P oeci u w ie czn ie n i na  a n tyczn ych , w azach  
zaw sze  t r z y m a ją  w  rę k u  ja k iś  in s tru m e n t 
i  je s t to  t a k  n a tu ra ln e , ja k  s ie rp  w  rę k u  
w ie śn iaka .

D o p ie ro  p óźn ie j l i r a  s ta je  się ty lk o  
sym bo lem . P oe z ja  i  m u z y k a  o d d a la ją  się 
od  sebie, k a żda  z n ic h  w y p ra c o w u je  s w ó j 
odrębny  s ty l i  tech n ikę . Po w ie lu  w ie ka ch  
s p o ty k a ją  się w  ro m a n ty z m ie . Ćo p ra w da , 
je s t  to  s p o tk a n ie  teo re tyczne . P oeci teg o  
O kresu m a rz ą  o d oskona łośc i rze czy  po­
za z iem sk ich , czys tych , id ea ln ych . W ie lu  
p o e tó w  uw aża  m u z y k ę  za na jdoskona lszą , 
n a jc z y s ts z ą  ze s z tu k . N a w e t n a jt r z e ź w ie j­
szy  z n aszych  ro m a n ty k ó w  M ic k ie w ic z  p i­
sze w  Uście do B . Z a le sk ie g o : „M a  się ro ­
zu m ie ć  ja k  będę m ia ł p ien iądze  i  li te ra tu rę  
1 k s ią ż k i porzucę, n a  w s i osiądę i  będę m u  
z y k i kom ponow ać. Z a m ia r d a w n y  —  do­
d a je  ro z b ra ja ją c o  —  ty lk o  n ik t  w  m ó j 
ta le n t  m u z y c z n y  n ie  w ie rz y “ . J a k  to  do­
b rze , że O pa trzność  dośw iadcza  poe tów  
tru d n o ś c ia m i f in a n s o w y m i.

P o e z ji na  ra z ie  to  p o rów n a n ie  n ie  c a ł­
k ie m  z a w ró c iło  w  g łow ie . B y ł  to  za ledw ie  
za ląże k  p rz y s z ły c h  ko n se kw e n tn ych  te o r i i,  
k tó re  m ia ły  p od w a żyć  w ie le  p o e ty c k ic h  
ka no nó w .

Z  końcem  X IX  w . p o ja w iła  się p le jad a  
poe tów , k tó r z y  u s ta li l i  re g u łę  „m u z y c z ­
n ośc i w ie rs z y “ . B y ła  to  ju ż  o s ta tn ia  re ­
g u ła  zn użo nych  d eka ten tów , ty m  w y g o d ­
n ie jsza , że z w a ln ia ła  od  o bo w ią zku  ja k ie jś  
t re ś c i czy  id eo lo g ii. K o rz y s ta ją  z tego  
m ie rn i w ie rszop isarze , k tó r z y  n ic  n ie  m ie li 
do  pow iedzenia , bo n iczego  n ie  p rz e ż y w a li

KATARYNKI
i  c z a ru ją  za lo tn ą  „m u zyczn o śc ią “  g ła d k ic h  
w ie rs z y k ó w . P isze się po toczys te  ba llad y , 
ku nsz to w ne  ro n d a  o su b te ln ym  zaśp iew ie . 
O czyw iśc ie  sens ta k ic h  u tw o ró w ' je s t  n ik ły .  
A le  pozos ta je  jeszcze n a s tró j.  N ie p rz e tłu ­
m a cza lny , n ie ja s n y  n a s tró j,  a  w ię c  ja k  
n a iw n ie  sądzono —  poezja , esencja  p oe z ji.

P oeci z n a ją  to  uczucie  k ie d y  t r a f ia  się 
na  s w ó j ton , na  s w ó j r y tm  i  zaczyna  się 
im p ro w iz a c ja . T a k  m o żn a  bez w iększego  
w y s iłk u  tw o rz y ć  ca łe  poem aty , s ło w a  le ją  
s ię  ja k  z cebra, ła tw o  a  więc, n ieo d po w ie ­
d z ia ln ie . Ja k ieś  o b ra z k i m g lis te , łańcuszek  
p orów n a ń, dzw oneczk i w sp ó łb rzm ie ń . T a k  
ja k  w  ty m  w ie rszu  A . N o w ic k ie g o  (Ś lady  
C h e ru b in a ) :

N a  ś la d  ch e rub in a  
O czy o tw ó rz ,
O to  się zaczyna  
N asza  podróż.
P od ró ż  ja k  rozm ow a ,
J a k  zabaw a  
P o c h e ru b in o w y c h  
N ik ły c h  śladach.

O k rę t na  p rz y s ta n i, .
C zy też o b ło k  ? .
M y  n iespodz iew an ie  
T u ta j obok.
K a p ita n  o k rę tu  
P a trz y  w  spokó j.
K a p ita n  o k rę tu  
C zy  o b ło ku  ?
K a p ita n  powTo Ii 

P a l i fa jk ę ...
P o w ie d z : b a jk ę  w o lisz  
C zy n ie  b a jk ę ?
T w o je  oczy o to  
Z m ie rzche m  m o kre .
W s ia d a m y  na  o b łok ,
C zy na  o k rę t ?

M o żn a  b y  na  k o ńcu  ty c h  fra g m e n tó w  
nap isać „ i  t a k  d a le j“ . Ten  w ie rs z  b ow iem

nigdzie s ię  n ie  zaczyna  i  n ig d y  się n ie  
kończy. Je s t ła tw ą  e ks p lo a ta c ją  cheru- 
b ińsk iego  n a s tro ju , z w ie w n ych  sze lestów , 
u lo tn ych  k s z ta łtó w . M o żn a  ta k  p isać  zaw ­
sze i  na  każdą  o kaz ję . T a k i w ie rs z  je s t 
ja k  tape ta , k tó rą  w  k a ż d y m  m ie js c u  m o ż ­
na uciąć, b ow iem  n ie  ro z w ija  żadnej t r e ­
ści, o p ie ra  się na  p ow tó rze n iach . Z a uw aż­
m y  ja k  poeta  bezradn ie  drepce  k o lo  p o ­
rów nan ia  —  o b ło k  ja k  o k rę t.  I  za uw a żm y 
da le j ja k  p rzenośnie  i  o b ra zy  n ie  są  uza­
sadnione żadną lo g ik ą  n a ra s ta n ia , k o m p o ­
zyc ji, ty lk o  znów  kon iecznośc ią , ła tw y c h  
zresztą  w sp ó łb rzm ie ń . A  d a le j, ja k  te  
obrazy są bezcie lesne i  dwuznaczne.

N ie  je s t  to  z re sz tą  u tw ó r  p ozbaw iony  
u roku. M o żn a  gó ]>olubić, a le n ie  sposób 
go p od z iw ia ć  w ła śn ie  z pow odu te j a u to ­
m a tyczne j śp iew ności. Co pozos ta je  po 
ta k im  w ie rszu  ? N ie u c h w y tn y  sze lest, sza­
rość w yobrażeń , n ied o sy t tre ś c i i  p rzeżyć.

W  p o e z ji ja k  w  ka żde j sztuce, o b o w ią ­
zuje zasada k o m p o z y c ji i  ry g o ru . In a c z e j 
m ów iąc św iadom e i odpow iedz ia lne  o rg a ­
n izow anie  p iękn a . Bo ry g o r  je s t s z tuką  
•k reś leń . S z tu k ą  za s tępow an ia  p a ru  s łów  
jednym  s łow em , g d y ż  na ty m  w ła śn ie  po­

lega  p o e ty c k ie  bogactw o . A  ja k  tu  sk re ś­
lać, ja k  tu  re a lizo w ać  w ła s n y  zam ys ł, ja k  
tu  osaczyć w zruszenie , je ś li n ieopanow ana  
śp iew ność n arzuca  in ne  tre śc i, in ne  s k o ja ­
rzen ie, ta k  urocze, że tru d n o  z n ich  zre ­
zygnow ać.

J u lia n  T u w im  n ap isa ł p rze d  w o jn ą  
k i lk a  u tw o ró w , k tó re  z a ty tu ło w a ł —-  
„S lo p ie w n ie “ . B y ły  to  w ie rsze  u k ład a ne  
ze z le pkó w  s łów , z sam ych  d źw ię ków  m o­
w y  i  d la  ty c h  dźw ięków ' t a k  n a  p rz y k ła d , 
„ s ło w ik  s ło w i s ło w iu s ię k ie  c ie w y“ . Z a ­
b a w n y  b y ł z a ch w y t, z ja k im  p rz y ję li te 
w ie rsze  n ie k tó rz y  p ięknoduszący  k ry ty c y .  
T e ra z  z p e rs p e k ty w y  czasu w y g lą d a  to  ja k  
s a ty ra  na ro zśp iew ion io nych  poe tów . Sa­
t y ra  b yć  może n ie  zam ie rzona .

A m a to ro m  śp iew ności, k tó r y c h  n ie  
z d o ła liś m y  p rzekonać, m iło ś n ik o m  poe z ji 
u syp ia ją ce j, d e d y k u je m y  tę  o to  p rze rób kę  
z m is trz a  I ld e fo n s a  —

C hc ie liśc ie  w ie rsze  — no to  je  m ac ie , 
S k u m b rie  w  tem ac ie , s k u m b rie  

w  tom acie ,
C hc ie liśc ie  w ie rsze  —  no to  je  m a c ic  .. 
S k u m b r ie  w' tom ac ie , p s trąg .
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